Nowy kanclerz Rzeszy 


dzinie.2030 ogłoszona została u- 
rzędowa 
skład którego przedstawia się na- 
stępująco: R 
Kanclerz i tymczasowy kierow- 
nik ministerstwa Reichswehry ge- 
nerał Schleicher zamianowany zo- 
stał komisarzem Rzeszy dla Prus. 
Sprawy wewnętrzne — dr. Bracht, 
dotychczasowy minister bez teki, | 
praca — dr. Syrup, prezes zakła- 
du pośrednictwa pra-y, minister 
spraw zagranicznych von Neu- 
Yrath, finanse — Swerin - Krossigk, 


Rabunek w nociągu | 
11,000 mk. 


BERLIN, 3, 12 (PAT). Pod Re- 
gensburgiem w Bawarii zamasko- 
wani bandyci napadli na »- gov 
pocztowy, rabując 11,000 marek 
Złodzieje dostali się do wagonu 
w czasie biegu pociągu przez okno 
i steroryzowali obsługę przy po- 


Po dwutygodniowem _ przesileniu 

Prezydent Rzeszy, Hindenburg, za- 

mianował kanclerzem państwa: dor 

dchczasowego min. Reichswehry 
gen. Schleichera 

za 


sprawiedliwość — Giuertner, poczta 
i komunikacja — Elz von Ruehbe- 


Komisarzem Rzeszy do walki 
z bezrobociem mianowany został 
landrat dr. Gsrecke, IKwestja obsa- 
dzenia ministerstwa gospodarki o- 
raz ministerstwa wyżywienia i rol- 
nictwa pozostaje narazie otwarta. 


Pierwsze posiedzenie 
BERLIN. 3. XII. 


go rządu przed wyjazdem dzisiej- 
szym do (ienewy min. Neuratha, 
omawiane były wg. doniesień pra- 
sy sprawy poruszone w nocie wer- 
balnei Niemiec do wielkich mo: 
carstw. W nocie tej wysunięta mia- 
ła być:propozycja, iż wzamian za 
równouprawnienie Niemcy zobowią* 
zują się w najbliższych . 5 latach 
nie zwiększać swego budżetu waj- 
kowego. 

W związku z wiadomością o 


Niedziela, dn. 4 grudnia 1932 r. 


Dziennik Lódzia 
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„Rządy cesarskiego sztabu generalnego” 


Nominacje nowego gabinetu Rzeszy 


BERLIN, 3. XII. (PAT). O go- [pomisao obradach ukazało się 
oficjalne dementi, stwierdzające, że | 


lista nowego gabinetu, nach, minister bez teki dr. Popitz. | tego rodzaju nota nie była wysy- 


łana. 


Głosy irancuskie 


PARYZ, 3. XII — „La 


uważać gabinet Schlejchera za po- 
wrót do parlamentaryzmu, 


[rym Niemcy nie chcą słyszeć. Jed- 


(PAT). Na|nakże nie należy też oczekiwać 
pierwszej wstępnej naradzie nowe- | przywrócenia na tron Hohenzoller- | 


nów. 
„Homme Libre” 

kanclerza rozpocznie się nowa era 

Bismarckowska. „Cesarski sztab 


generalny obejmuje oficjalnie wła- | 


dze”. 


Socjalistyczny „PFopulaire" mó: | 


wi © dvktatorskim rządzie generała 
Schleichera, który jest człowiekiem 
|żelaznej pięści w aksamitnych rę- 
| kawiczkach. 


Re-| Fo 
publique* pisze, że byłoby błędem | | 


o któ- | 


e) 
zaznacza, że 
z chwilą powołania Schleichera na; 


Cena! gP 


i Rok Il 


Wiceprezes N. I. K, 


P, ‘Stanisław Okoniewski, dotych- 

czasowy naczelnik wydziału perso- 

nalnego N. I. K., mianowany został 
wiceprezesem N. l. K, 


FINŃ aamir TE TAROMOA A Wa GT OZ 


Pod zwałami węgla 


k LILLE, 3.12 (Pat) Na skutek 
alastrojy kopalnianej w Somain, 
zd gruzami zawałonego chcdnika 
Malaz} śmierć robotnik polski, 
*olinary Lipka. Tragicznie zmarły 
Sierocił rodzinę w Polsce. 


| GENEWA, 3XII (PAT). Po 
i Poładniu Herriot odbył konfe- 
picie z wiceministrem Szembe- 
M. a następnie konferował z 
i atsouką 1 sprawozdawcą kon- 
etici Bene- 
Prz Delegat włoski Aloisy. 
fo przybył dziś rano, konfe- 
yoa z delegatami anglosaskimi 
dx Donaldem i Normanem Da- 
sem 


rozbrojeniowej 


Ostatnie rozmowy dotyczyły 
ie zagadnień morskich. Nie 

legą „wątpliwości, że kwestie 
dzzękie odgrywać będą w nara” 
m dużą rolę, gdyż delegacja 
wę ańska praśnie skompleto- 
Miem kład londenaks pezysta ps 


Francji i Włoch. 
toz, jekt Ameryki w zakresie 
iesp zolenia na morzu, uważany 

Za nierealriv, a presja wy” 


ną przez delegację amery- 


mocy rewolwerów Po zabraniu 
łupu bandyci wyskoczyli. Wszczęte 
śledztwo 1 pościg żandarmerii I stra- 
ży kolejowej nie dały żadnych wy- 
ników. 


kańską powoduje nowe kompli- 
kacje. 

Odnośnie Niemiec, po rządzie 
gen. Schleichera trudno się spo- 
dziewać skłonnośči do ustępstw, 
tak, że wszystko składa się na 
to, że narada pięciu, po której 
spodziewano się nowego impul- 
su dla przygotowującej się kon- 
ierencji rozpoczyna się w atmo- 
sferze niepewności i scepty- 
cyzmy. 


Strajki w Grecji. 


ATENY, 3.12 (Pat ) Strajk aulo- 
busów w Atenach został zlikwido- 
wany. Strajk tramwajów trwa na- 
dal. Zachodzi obawa wybuchu 
strajku funkcjonarjuszy poczty, te- 
legrafu i kolei. Strajk ten po- 
siadałby charakter ściśle ekono 
miczny. 


a e Z W A 


Francusko-sowiecki pakt o nieagresji 


— —— 


| 
| 


| tdiecin moment podpisywania francusko - sowieckiego paktu o nie- 


*asadora Z. S R. 
stoi oremier Herriot. 


R. Dowgalewskiego. Obok stołu 


Ponowne de 


monstracje akademickie 
w Warszawie 


Liczne aresztowania we Lwowie 


KONA PRZED: URODZENIEM) 222, rc. 


Spodziewane fiasko konferencji 
5 mocarstw 


rano po nabożeństwie za duszę 
zabitego we Lwowie studenta, Ś. p 
Jana Grotkowskiego, doszło do 
ponownych  demonstracyj akade- 


mickich, aczkolwiek nie przybrały 
one iakici rozmiarów, jak przed 
paru dniami 


Młodzie” akademicka, po wyj- 
ściu z kościoła skierowała się uli- 
cami Krakowskiem Przedmieściem, 
Nowym Światem i Al. Jerozolim- 
skiemi, wznosząc po drodze okrzy- 
ki i rozrzucając ulotki, W kiiku 
| miejscach doszło do drobnych bó- 
jjek, przyczem wybito szyby w 
| „Wagons-Lits", w hotelu „Bristol“, 
jl. K. C.“ oraz w kilku sklepach. 
| Policja natychmiast przystąpiła do 
rozpraszania demonstrantów oraz 
aresztowania uczestników poważ- 
niejszych zajść Odpowiadać oni 
będą już -w poniedziałek przed są- 
dem starościńskim z art, 28 prawa 
o wykroczeniach. Ogółem areszto- 
wano 34 osoby 

W czasie demonstracyj rozrzu- 
cono ulotki, nawołuiące do boj- 


kotu żydów oraz druki komuni-j| ach obrażeń na ciele studenta 
styczne, wydane przez organizację Zygmunta Zamorskiego 


„Życie”. 


Dorażne kary 
WARSZAWA, 3. XII. — W sti- 
rostwie grodzkiem Warszawa—Po- 
judme toczyła się doraźna rozpra 
wa administracyjna przeciwko 2 
studentom: Czesławowi Starzyń 
skiemu i Stanisławowi Boczyńskie- 
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mau, którzy w czwariek wieczorem | policja udała się do ich miesz- 

wybili laskami szyby wystawowe w | kañ. 

pewnym sklepie. Część aresztowano w domu, 
Na podstawie artykułu 28 pra-|część na ulicy, reszty jednak nie 

wa o wykroczeniach, skazano ich | zdołano odnaleźć. 

na 2 miesiące bezwzględnego a- Na uniwersytecie 

reszt. się ge Wa 

ano doszło przed gmachem 

We Lwowie spokój do kilku incydentów między stu- 
LWÓW. 3, XIL — W związku |dentami z Legionu Młodych i stu- 

z ostatniemi zajściami we Lwowie | dentami narodowo - demokratycz= 

przeprowadzono ubiegłej nocy sze- 


nymi 
reg rewizyj i aresztowań wśród 


Incvdenty te szybko zlikwido« 
, przywódców młodzieży narodowo- | wano. Przy wejściu służba uniwere 
i demokratycznej. sytecka sprawdzała legitymacje. 
| Rano wystosowano do przy- 


Wykłady odbywały się w spo: 
|wódców wezwanie, aby stawili się 


koju, przy dość licznym udziale 
jw urzędzie śledczym tylko kilku młodzieży żydowskiej. 
jz nich przybyło na to wezwanie i 


Na politechnice wykłady roz 
tych po przesłuchaniu zatrzymano | poczną się w poniedziałek. 
w aresztach policyjnych. 


Na mieście panował spokój. 
Ponieważ inni nie zgłosili się, 


Niespodziewany zwrot w śledztwie 


w sprawie zajść lwowskich 
LWOW, 3. XIL (PAT) --Komi- | Zamorski zeznał. że istotnie miał 
sja sądowo-lekarska po oględzi- |wówczas w ręce puszkę z mater- 
jałem wybuchowym, który eks- 
ustaliła, | plodował. 
że rany na ręce i szyi Zamorskie- | Wobec takiego ustalenia komisji 
fo pochodzą nie od kul lecz no- |sądowo-lekarskiej tok dochodzenia 
|s: wybitne ślady działania mater-|w tej sprawie zwrócony będzie 
wybuchowych. Przesłuchany przeciwko Zamorskiemu. 


NI . dli rr LJ KJ 
Slepa sprawiedliwość niemiecka 
Ś - ._. 
Uniewinniający wyrok po 7 latach 
więzienia 

LIPSK, 3.12 (Pat) W toczącym |słowych Bułlerjahna, oskarżonego 
się tu od trzech tygodni wielkim |o współdziałanie w zdradzie ta- 
procesie o szpiegostwo trybunał | jemnic wojskowych i przemysio. 
Rzeszy w Lipsku wydał dziś wy- |wych, a skazańego na 15 lat cięż 
rok uwalniający b. kierownika |kiego więzienia, Z której to kary 
nadreńskich magazynów  przemy- | odsiedział już 7 lat. 


CEL TW VEET OER LATO RTZ U OE ORK ZOE JA 


W dążeniu do stałego rozwoju naszego pisma, 
powiększamy numer niedzielny do 16 stron, nie 
zmieniając jednocześnie ceny. 

w ten sposób numer dzisiejszy „Mowego 
Dziennika Łódzkiego pomimo podwójnej obję- 
tości, kosztuje tylko 15 groszy, stając się dostęp" 
nym nawet dla najuboższego czytelnika. 


rozpoczęły 


Btr._2, 


NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 4 grudnia 1932 r. 


Proceso 


przed 17 laty 


Cesarska spuścizna w republikańskich Niemczech 


LIPSK, 3. 12 (PAT). Przed 
Trvburwałem Rzeszy rozpoczął się 
w Lipsku sensacyjny proces karny 
o zdrade wojenną, dokonaną przed 
17 laty na froncie zachodnim 
przez niejakiero Ancusta Jaecera, 
b. szeregowca 204 puiku piechoty 
niemieckiej. 

Akt oskarżenia zurzuca Jaege- 
rawi, że w nocy na 14 kwietnia 
1915 r, przebywając w pierwszej 
linii okopów około Langemarku, 
zbiegł do Francuzów, którym zdra- 
dzie mial plany mającego się na- 
zalułrz rozpocząć pierwszego nie- 
mieckłero ataku gazowego. 

Jaeger stanowczo  zaprzeczn 
podwesionym zarzutom, utrzymu 
jąc, że wpadłszy krytycznego dniu 
w ice patrolu francuskiego, wzie 
lv został do niewoli. Do domu 
powrócił dopiero po zakończeniu 
wojny swistowej 

W r. 1970 władze wojskowe 
wytaczają mu pierwsze postępo- 
wanie karne, umorzone następnie 
dla braku dostatecznych dowodów 


rzekoma zdradę 


NOWY JORK, 3. 12 Hoover 
liczy na złagodzenie nastroju kon- 
gresu pod wptywem opinii publicz- 
nej i wówczas zamierza wystąpić z 
nowym planem uregulowania pro- 
blemtu długów. 

Opracowany jest plan, który 
przewiduje jednorazową spłatę w 
wysokości miljarda dolarów, przez 
co wszystkie długi wojenne byłyby 
zlikwidowane. Wzamian za to Ame- 
ryka domaga się koncesyj w dzie- 
dzinie celnej i rozbrojenia Europy. 

W obecnej chwili nastroje kon- 
gresu wobec Hoovers są bardzo 
wrogie, a to pod wpływem treści 
noty angielskiej. W kołach kon- 


Proces budzi ołbrzymie zain- 
teresowanie w całych Niemczech 
i jest żywo komentowany na ta- 
mach całej prasy bez względu na 
kierunsk polityczny. 


wojenńej w- związku z rzekomemi 
zeznaniami jego co do poczy: 
mionych przez Niemców przygoto- 
wań do pierwszej ofenzywy ga 
zowej. 


Nagły zgon 
ambasadora Przeździeckiego 


WAR Zawa, 3. 12. Dzisiaj w|państwa Polskiego, Przez szerig 
nocy zmarł w Warszawie $. p. Ste- |lat byt szefem protokułu dyploma- | grozy przypuszczają, że opór pafistw 
fan Przeżdziecki, ambasador bze |tycznego Przez pewien Czas t peeh ma A, EOMER pF 
czypospełitej w Kzymie. bawincy |równiez dyrektorem de aflANIENIU | +zeczeniach, poczynionych przez 
chwilowa w Kraju w sprawach stuz- | politycznego w M 5. Z, i nieraz Hoovera bez wiedzy kongresu. 
bowvch zastępował ministra. Od pieciu lat PARYŻ, 3. 12. ('AT) Prasa 

Ś p. Stefan Przeżdziecki, liczący |był posłem a następni= ambasado- | podaje treść noty francuskiej, zło- 
około 55 lat, pajeżał do "racowni- | rem Rzeczypospolitej w Rzymie. żonej w Waszyngtonie, prawie bez 
ków nv gruncie politycznym | rzą | W ciąru dlugoletniei swej pracy za-| żadnych komentarzy „Le Jotrnal* 
dowym od "kresu tworzenia się| skarbH sobe szczere uznanie. podkreśla różnicę między notą an- 


ŁOKIETEK SKAZANY 


NA ROK WIEZIENIA 


MILJARD JEDNORAZOWO — 
REZYGNACJA Z RESZTY 


Rozbrojenie warunkiem ulg w spłacie 
długów 


Bandyci z Gródka 


przed sądem doraźnym 


gielską a francuską, która nie art” 
gażuje sie na przyszłość i nie okre” 
śla, czy Francja zapłaci, czy też nić 
w razie nacisku ze strony Ameryk" - 
Decyzja w tej sprawie — pisze w 
Journal“ — należy do członków 
parlamentu amerykańskiego, którzy 
są wrażliwi na trudności, związane 
ze skłorieniem podatników do WY“ 
rażenia zgody na utratę wpływów: 
spłacanych dotychczas z wielki 
punktualnością. 

Najbardziej parodoksalny jest 
fakt, że ta właśnie punktualność 
w spłacaniu, której dowód złożyli 
dłużnicy w stosunki do Ameryst — 


zwraca się przeciwko nim, p 
czas gdy Niemcy i Sowiety, od: 
mawiając spłacania, otrzymal! 


wszelkie ulgi. Czy stosowanie 
ostrych rygorów w stosunku 
uczciwych dłużników jest tym naj” 
iepszym sposobem  podniestenił 
moralności powszechnej? — 4%% 
pytuje „Le Journal", 


czwarty zaś o organizowanie i Ur 
możliwienie terorystom dokonanić 
napadu. 

Kilku ruskich adwokatów 


winy. Od tego czasu przez lat 10 y : 
prowadzi żywot spokojny, nie prze- | WARSZAWA, 3 Sad okres 
czuwając grożącega mu niebezpie- | ROWY ogłosił o godz. 12.30 wyrok 
czefistwa. |w procesie Jisefa Łokietka i jego 


| LWÓW. 3. 12. Prokurator sądu | 
r )deksu | g ręgowego we Lwowie kończy już 
karnego, biorąc pod uwagę iż jest |akt oskarżenia przeciwka 4 uczest- 
on człowiekiem inteligentnym Oraz |nikom napadu ua pocztę w Gród- 


iZ kary z art, 507 duwnego kodeksu 


W grudiiu ub. r. zupełnie nie- 
spodziewanie zostaje ponownie 
aresztowany w Turyngii, przyczem 
bezpośrednią przyczyną wznowie* 
nia sprawy miał być rzekomo afr 
tvkul gen, francuskiego Ferry w 
czasopiśmie Revue des Vivanfs", 
zatytujowany „Ce quis est passé 
sur L’ Yser* i poświęcony Wy- 
łącznie działaniow wojennym pod 
Langemark. W artykule tym autor, 
orisując poszczególne fragmenty 
ofenzywy, podać miał również ob- 
ciążające Jaegera szczegóły zdrady 


towarzysz ze względu na coloksztalt jego Oso- | ku Jagiellońskim. 


2 
Lwowa zgłosiło się o dopuszczefić 


Sąd uniewinnił Łokietka z za- 
rzutu zadania Szlamkiewiczowi cięż- 
kiego uszkodzenia cielesnego. UZ- 
na} go natomiast winnym teroru 
srajkowego i skazał na rok aresz- 
tu z darowaniem połowy kary na 
zasadzie amnestii. Ponadto sąd ska- 
zał braci Grosmanów po rokut wię- 
zienia za poszwankowanie Szlain- 
kowicza 

Przewodniczący w ustnych mo- 
tywach zaznaczył, że sąd wymie- 
rzył Łokietkowi najwyższy wymiar 


by. Pozostałych oskurżonych unie- 
winniono, 


Rozprawa odbędzie się w trybie 
doraźnym, Trzej aresztowani oskar- 
żeni są o bezpośredni udział wna- 
padzie i działanie z bronią w ręku, 


jch do śledztwa, goł 


Wszystkim oskarżonym 
[j 


kara śmierei. 


— 


ZJAZD LEGJONISTO 


w Warszawie 


w hołdzie Nieznanemu Zołnierzowi 


WARSZAWA, 8. 12. (PAT). Salę] krótkie przemówienie, gen Galica | brani na walnym zieżdzie delegatów 
Klubu  Urzędników Państwowych | wzniósł okrzyk na cześć Marszałka | Związku Legjonistów meldują, 7 
wypełniło kilkuset delegatów Zwią- | Piłsudskiego, który sala powtórzyła | legioniści, tak, jak w czasie wojny 
zku Legi nistów, przybyłych na |trzykrotnie, Następnie przystąpio- |tak i w obecnych zmagania 
+|walny ziazd do Warszawy z całego |no do wyboru przewodniczącego, | świetną przyszłość naszego 

kraju, jak również delegaci dwóch |którym został poseł Gwiżdż. zawsze zdecydowanie wykonaj: 
ośrodków z zagranicy. z Francji Poseł Gwiżdż odczytał zkolei |je rozkazy”. j 
1 Rumunii. następujące depesze: Po przemówieniach m Boe 


POTRÓJNE MORDERSTWO 


Straszliwa zemsta parobka 


BYDGOSZCZ, 3. 12. 20-letni popełnić samobójstwo, ale zacią 
robotnik Feliks Czyżniawski zamor- | mu się rewolwer. Czyźniewski uda 


dował 55-letniego swego chlebo- | się na posterunek policji, gdzie za- 
dawcę Lewandowskiego w Sokolej 
Górze i jego 44-lefnią żonę Joannę 
oraz ciężka zranił ich córkę — Jő- 
zefę. Morderca usiłował następnie 


ea 


Przy ulicy Nowa-Targowe, + 


meldował o swej zbrodni. Jako po- | 
wód straszliwego czynu polał zem- 
stę za odmowę oddania mu córki 
Lewandowskich za żonę. 


a ami woj Dort a mewa 
Letnie materjały damskie— 


zamiast pieniędzy 
Jak wypłaca się zarobki w f. „ 


3 


mieści się fabryka Tow. Akcyjneuu, daje EO swoim robotnikom — wy- 


Jakób Kestenberg. 
iukuje artykuły bawełniane, za 
irudniając około 500 robotników 


Od półtora roku mnożą SIĘ| jest wykluczone, 
Skargi, że firma stosuje przymus] 
przyjmowania w połowie zarobku | 
towarów, wyprodukowanych w fa- | 


bryce. 
Ponieważ firma ta wyrabia wy 
łącznie letnie materjały damskie 


przeto już z tego względu robot- 
nicy bardzo niechęlnie godzą się 
należ- 


na ten sposób wypłacenia 
ności, Drugą z przyczyn nieza 


dwwolenia robotników jest fakt, iż 
firma liczy wydawane im zamiast 
tygodniówek towary po takich ce* 


nach, iż każdy poszczególty to 


botnik mógłby ten sam towar ku- 


pić w sklepie taniej (mimo, i 
wtedy zarobić musi 
hurtownik, a niejednokrotnie jesz 


cze pośrednik). 


im policzono w fabryce. 
Na uwagę zaslugije 


zamiost damskich inaterjałów le 


mich, więc n. p. towarów pościelo- 
wych. firraa umyślnie nabywa da- 


Firma ia pro- | dając zamiast należności 


lubrykant, 


Aby uzyskać jū- 
kies pieniądze ze sprzedaży otrzy- 
manych w zamian tygodniówki to 
warów robotnicy muszą Sprzedn= 
wać je najwyżej za pół cery, juką 


również 
fakt, iż gdy niezadowoleni robot- 
nicy domagają się kategorycznie 
wydaniu im choćby innego towaru 


pienięż- 
nych. 

. Ponieważ 

aby firma 
nie płaciła za kupowany w 
innej łabryce towar, jak rów- 
|nież należy wątpić, aby sprze- 
-| dawała go robotnikom ze stra- 
: | tq, przela postępowanie admi- 
nistracji łabrykt traktować na- 
leży jaka umyślne uchylanie 


2 
p Ostatnio spadła bardzo zna- 
cznie zatrudnienie robotników 
w zakładach wielkiego przemy- 
slu włókienniczego. ednakże 
nietylko w wielkim, bo również 
w średnim przemyśle włókienni- 
czym zatrudnienie spada, 
Listopadowe sprawozdanie 
Krajowego Związku Przemysłu 
Włókienniczego, dotyczące stanu 
zatrudnienia w fabrykac , żrze* 
szonych w tym przemyśle, wska- 
zije, że w ostatnim okresie spra 
wozdawczym zatrudnionych było 


t- 


przemówieniem prezes zarządu głów- 
nego Związku Legjonistów generał 
| Galica, witając zjazd. Kończąc swe 


Jakób Kestenberg* 


towar w innej fabryce i sprze-|sjię od wypłaty zarobków ro- 
botniczych w gotówce. 


tego niezwykłego - systemu wypłas 
cania robotników — zwrócili się 
pni do związków zawodowych 6 
interwencję na terenie inspektoratu 
pracy i u władz wojewódzkich. 


botników firmy Jakób Kesten“ 
bers są łak podniecone, 
każdej chwih liczyć się można 
z wybuchem strajku. 


Spadek liczby zatrudnionych 


w fabrykach kraj. Zw. Przemysłu 
Włókienniczego 


in. i 
Obrady zagaił o godzinie 13-ej| „Walny zjazd Legjonistów Pol- |nera oraz posła Sławka i wysłani 
skich przesyła Najdostojniejszemu | depeszy do premiera Prystora, 
Panu Prezydentowi Rzeczypospoli- | stąpiono do obrad po zakoń 
tej wyrazy hołdu i najgłębszej czci* | których uczestnicy zjazdu udali 
oraz drugą depeszę treści następu- |na Plac Marszałka Piłsudski 
iącej gdzie złożono wieniec na 

ieznanego Zołnierza. 


Pw "Ra, 1 CI 


cej: 
„Obywatelu Komendancie! Ze- 


Przyjęcie w Belwederze 


Legjoniści w gościnie u Marsz. 
| Piłsudskiego 


WARSZAWA, 3. 12. (PA.T)juczestnicy zjazdu z pułkowaikić? - 
Z okazji zjazdu del:gatów Zw. le | Sławkiem. , 
gjonistów odbyło się dziś przyjęcie Wieczorem w teatrze Narod 
w Belwederze, w którem poza Mar- |wym odbyio się uroczyste Pr. 
szalkiem Piłsudskim i p. marszał- | stawienie „Wesela“ Wyspiańskiedj 
kową wzięli udział członkowie rzą- |które zaszczycił swą obecn 
du z premjerem Prystorem na cze- | Pan Prezydent Rzplitej. 
le, marszałek Sejmu Świtalski oraz 


aa | 


Ofenzywa 
wśród mrozów: 
CICIKAR, 3.12 (Pal) uga 


Dla ostatecznego zlikwidowania 


Obecnie nastroje wśród ra* 


iż 


bardzo silnego mrozu awan 
japońskie, odepchnąwszy 0000 
powstañców ala iar SIĘ yanti 
dowództwem gen, Su-Pinf* wy” 
posuwają się naprzód ku W 
ARS 
gta” " 


robotników). 

„Jak z omawianego zestawie- 
nia wynika — na jedną zmianę 
pracowało 60 fabryk (robotników 

90), na dwie zmiany — 34 fa 
bryki (4308 robotników), na trzy 
zmiany — 4 fabryki (1149 robot- 
ników). 

Przy pierwszej zmianie pra- 


rżom Khin=Gan. Aeroplany 
skie bombardowały obozy POW 
& 


ÓW. 


w 98 fabrykach (przy 17 nie- 


czynnych, ogółem 115) 9348 ro- 

botników, gdy w poprzednim |cowało 6991 robotników, przy Śmierć bandyty 
okresie sprawozdawczym (paź |drugiej — 2115, przy trzeciej — je 
dziernik] uruchomionych było | 242 robotników, LUBLIN, 3,12. (PAT) i 
105 fabryk, zatrudniających 10,553 W porównaniu ż zestawie- |Sle, W pobliżu wsi Wysoka 


tu” krasnostuwskiego, patrol fom 
cyjny napotkał poszuki aneko T * 
dytę Poprania, który grasow miód 
okolicznych powiatach. Gdy l 
wezwania Poprań nie zatrzy, 


niem za przedostatni okres spra* 
wozdawczy, październikowy, lICz= 
ba fabryk, pracujących na 6 dni 
w tygodniu, spadła o 9, nato- 
miast wzrosła przejściowo liczba 


robotników. 

Spadek liczby zatrudnio- 
nych wynosi zatem 1205 ro- 
botników. 

W osłatnim okresie kprawo* 


zdawczym fabryki, zrzeszone w zatrudnionych na Ill-ej zmianie | policjanci zaczęli sipeli sa 
Krajowym Zwa” u Frzemyslu|o 55 robotników. z kul ugodziła  oyrabia, PY 
Włókienniczeec peLowaly: na -=e iąc śmierć 


Nr. 335, 


Czego Łódź 
 Nieudolność, wyzysk, lekkomyślność 


NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 4 grudnia 1932 r. 5 


domaga się 


od rządu 


Polityka przemysłu włókienniczego w opinji Z. Z. Z. 


Łódzka Rada Okręgowa Z, Z. Z.] 
Ekierowała do Prezydjum Rady Mi 
Nistrów, ministerstwa opieki spo- 
lecznej, prezydium grupy parlamen- 
one B. B. W. R. i Wydziału Cen- 
rolnego Z. Z, Z. obszerny memor- 
ja, stwierdzający m. in. co naste- 

je; 


„Cięźka wyjątkowo sytuacja 
fsz robotniczych w Łodzi, pogar- 
Szająca się nie zawsze zresztą Z 
Winy wahań się konjunktury, lecz 
Pogłębiana często sztucznie przez 

ezorjentowanych kierowników na- 
sżego życia gospodarczego, skłania 
Lódzką Radę Okręgową Związku 
iązków Zawodowych w Polsce 
naświetlenia tej sytuacji, jej 
Przyczyn i skutków ze stanowiska 
Teprezentowanych przez Radę rzesz 
Tobotniczych 

Załagodzenie sytuacji, jaka w 

iach ostatnich na tynku pracy w 
odzi wytworzyła się, jest zdaniem 
fidy możliwe tylko przy energicz- 
Tej interwencji wyposażonego w 
ograniczone środki działania rzą- 


Wbrew wszelkim oczekiwaniom 
zemysł łódzki nie potrafił zdobyć 
% na poważniejsze i głębsze re- 
brmy czy posunięcia, które ułatwi 
by mu przetrwanie ciężkich cza- 
ków. Przeciwnie, chwytając się; 
środków najbardziej prymitywnych, | 
cych po linji najmniejszego o 
Doru, wytworzył chaos, wiodący 
nieuchronnie do katastro- 


s 
Klasycznym tego przykładem 
jest gospodarka Zakładów Ścheible- 
TR i Grohmana w Łodzi, która do- 
browadziła do trudności, w jakich 
Zakłady te ostatnio znalazły SIĘ. 
Poprostit można stwierdzić, że 
Irudności finansowe zakładów Schei 
lera i Grohmana spowodowane 
Zostały w Iwiej części nieudol- 
hością kierownictwa tych 
zakładów, spoczywającego W 
fękach ludzi, nieposiadających żad- 
Mego przygotowania technicznego, 
Api też fachowego. Płace dyrekio- 
iw dochodzą tu oficjalnie 
22.000 miesięcznie. Jed 
Nocześnie utrzymuje się sztab nie- 
Tobów dobrze płatnych, zatrudnie- 
Nie których nie znajduje żadnego 
adnienia. Utrzymuje się kosz- 
em znacznych nakładów pienięż- 
Mych kluby sportowe wów- 
Cząs, ydy brak jest podobno na 
Prowadzenie żłobków fabrycznych. 
ki Jednocześnie brak tu jest wsze! 
Ej kontroli produkcji, panuje 
- mpleiny chaos w organizacji, 
Przedaży, oraz niewykorzystane są 
Tóżne możliwości: eksportowe. | tu 
4 i w szeregu innych zakładów 
Tzemysłowych nie chce się czy 
też nie umie skierować walki kon- 
zafencyjneł na właściwe tory, to 
Meczy podnoszeniem jakości pri- 
(ejj przez ca wyroby tych za- 
È udów nie wytrzymują konkurencji 
towarami  szwajcarsk/emi czy 
zeskiemi, stosuje się nato- 
Miast oszczędności, prowa 
zące w konsekwencji do 
zysku pracy. 
X Najcharaklerystyczniejszym obja 
Em łódzkiego przemysłu jest dziś 
m chromczne ziawisko — łama» 
As e ustawodawstwa ochron 
bans i ubezpieczeniowego 
~ dź też wynajdywanie 
BRosnhoów do „ieyalnego 
omijania tych przepisów. 
k Ustawa o czasie pracy 
„,grlopach i t. p. jest 
y lxav ir sekcji aracy martwą | 
rą prawa. Przyczyną utrud 
Jej 1. vranowarie tej syluacii, 
ny Z jednej strony teror, stosowa 
Te względem rabotmików, ktorzy 2 
Sygnucja poddają się sprzecznym 
dzęPowiązującemi ustawami zarza- 
z am ich pracodewców, z dfu 
ke Zaś strony słabość organów 
v. God pracy i to zarówna pod 
ya ędem ici liczebności, jak i 
Fposaże tna w środki działania. 
m tam ten vodrywa wśró i szeru- 
fra rzesz robułmiczych poczucie 
a "orządność, a w konsekwencji 
Powadzi da anarchji. 
Fadzęj nym bodaj śrockiem za 
nia złu, jest rozszerzenie 


„Jednocześnie 


kompetencji inspekcji pracy, 
liczebne jej powiększenie, przez 


powołanie instytucji asysten- | 


wreszcie 


tów  inspekcyjnych, 


zaostrzenie rygorów karnych, | 


stosowanyrh dotychczas zbyt 
łagodnie. 

Drugiem zjawiskiem ilustrującem 
bezplanowość i krótkowzroczność 
polityki przemysłu łódzkiego, jest 
stosowana przez niego polityka 
płac robotniczych. 

Pewnym hamulcem w 
tej dziedzinie, była obowiązują- 
ca do czerwca b. r. umowa 


|mą postępowania przemysłow- 
ców, kilkakrotnego nieraz w cią 
gu roku zwalni nia i angażowa- 
nia na nowo robotników, zwal- 
niania robotników starszych, czę 
jstych zmian warunków pracy, 
bądź też stosowania wbrew prze 
pisom ustawowym  wypłał za- 
robków w bonach. 

- Z innych znów posunięć Wwy- 
mienić należy ignorowanie i ce- 
owe pomniejszanie roli związ- 
ków zawodowych, z czego wno- 

jsić należy, że sferom przemysło” 
twym zależy na pod!rzymaniu 


zbiorowa w przemyśle włó- |chaosu, jaki obecnie panuje: 


kienniczym. Zerwanie tej umo- 


wy przez przemysł zapoczątko- | wa 


Okręśa- 
Zawodywyc 


W tej sytuacji Rada 
Związków 


wało chaotyczne bez wszelkiego |stwierdza, że dla opanowania sy 


planu i miary przepro 
akcj obniżania płac 
wano tu taktykę swoistą, 
jącą mentalność naszego. prze- 
mysłu. 


wadzanie | luacji, 
Zastoso- | niczej 
ilnstru- |kienniczedo konieczna jest 
śszybka i energiczna inter 
Obniżki przeprowadzano | wencja rządu, 


dla zrewidowania robot- 
polityki nrzemysłu wló- 


ch zdaniem 


w pewnych odstępach czasu, W|podpisanej Rady w dalszej per- 
różnych przedsiębiorstwach, czę- |spektywie doprowadzić musi do 


sto w poszczególnych 
zakładów pracy, A 


działach wprowadzenia ustawowej 
by w ten |troli nad produkcją, który to po- 


kon 


sposób zapobiec akcji ©- |stulat był niejednokrotnie przez 
bronnej ze strony robotników. |organizacje robotnicze wystuwa- 


Akcję tą przeprowadzono nie- 
tylko w formie ryczałtowych 
obniżek, 
nę nazwy pio 
rów, wprowad 
wek i tp. W 

płac, w porównaniu do płac obo 
wiązujących na 

zbiorowej z 1928 
50%/o, a 8-12 
tygodniowe robotników, są zja- 


wiskiem niemal powszechnem. 


Ostatnie tygodnie, przyniosły | 


znów dalsze zaostrzenie sytuacji, 
a to wobec nowych prób po- 
gorszenia warunków pracy i 
płacy. 

Hasło do tych posunięć dały 
tym razem Zakłady Scheiblera i 
Grohmana, które—nie ujawniając 
początkowo swych rzeczywistych 
zamiarów wymówiły pracę wszy 
sikim zatrudnionym u siebie w 
liczbie 6.500 osób robotników. 
niemal, nasku- 
tek lokautu, utraciło pracę 
3.000 robotników w zakładach 
Zawiercie, zapowiedziano bądź 
też już przeprowadzono nowe 
obniżki zarobków w Zakładach 
Horaka, K. Buhle, Mokrski i sze- 
regu innych. , $ 

Wyczuwa się w tej chwili 
tendencja przemysłu do dalszych 
obniżek zarohków robotniczych, 

liczyć się należy znów z 
zastosowaniem taktyki ko 
lejnego przeprowadzania 


obniżek w poszcześólnych za-| wysiłków organizacyj zaiwo- 


kładach przemysłowych. 

Jeżeli zestawi się powyższą 
taktykę, z obserwowanem tu zja 
wiskiem, będącem 


_Na dzień wczorajszy zapowie- 
dziano wydanie decyzji w spra- 
wie uruchomienia warsztatów w Zie- 


mimo |dnoczonych Zakładach Włókienni- 


czych K. Scheiblera i L. Grohmena 

Jak informują z dyrekcji zakła- 
dów — żadne uecyzje w kwestji tej 
dotvchczas nie zostały powzięle 
i brak jest jakichkolwiek 
danych po temu, aby móc przy- 
puszczać, iż decyzje takie zapadną 
w cugu najbliższych dni, 

Jak wynika z fartu, iż na dzień 
10 grudnia źwołsno nadzwyczajne 
walne zgromadzenie akcionarjuszy 
firmy, przyczem na porzadku dzien- 
nym obrad jestm in. rów eż spra- 
wa ustalenia planu dalszej 
gospodarki zakładów. najpraw- 
|upodobnisi żadne decyzje przed 
dwudziestym grudnia powzięte nie 


| zostaną, jakkolwiek bowiem dyrek- 


lecz także przez zmia- | wyżej sytuacji, 
dukowanych towa” jtńnio na 
zenie nowych sta- | Rada 
ten sposób dopro- | dza, 
wadzono do zniżki faktycznych jącym dziś sposobem o= 
| panowania 
mocy umowy zawarcie nowei 
roku od 40— | zbiorowej 
złotowe zarobki! włókienniczym łódzkim: 


ny i uzasadniany, 

Wracaiąc jednak do ornawianej 
jaka istnieje osta- 
łódzkim rynku  nracy, 
Okręgowi Z. Z. Z. stwier 
że bodaj jedynym istnie 


chaosu jest 
umowy | 
w przemyśle 


Umowa taka ujednostainiłaby 
poziom prac, utrzymałaby je przez 
pewien czas na stałym poziomie, 
izapewniłaby pewną ciągłość pracy, 
‘uspokoja umysły i dała moż- 
ność spokoinei pracy. 


„ki społecznej 


EMULSJA Tram 
SCOTT thm: 


to odżywka witaminowa dla naszych dzieci 


od dziś znacznie tańsza i dostępna dla wszystkich H! 


We wszystkich krajach świata daje każda dobre 
matka swym dzieciom prawdziwą Emulsje Tranowa 
wyrobu firmy Scott & Bowne, tembardziej, że jest 
ons tak tania: 


dawnie becni 
Mala flaszka (połówka) Zł 250 tylka Zi 2.— 
Normalna flaszka a Śr a 3,— 


Wielka flaszka podwójna „ 55€ 47 4.50 ; 
Prawdziwa Emulsja Tranowa wyrobu Scott & 
Bowne jest już do nabycia po zniżonych cenach 
Uwaga! Wysii.egajcie się naśladownictw — 
zwracajcie uwagę na nasz znak ochronny! mamm 


Sezonowcy nie oirzymasą 


zapomóg? 
Sensacyjne i niepokojące doniesienie 


We wczorajszym 
„Dziennika“ donosiliśmy, iż min. 
op. społ. przyznało sezonowcom 
zapomogi ustawowe Z F. B, Nie-  Ziemięckiego, 


| Niezwłocznie po otrzymaniu 
tej wiadomości, Związki zwróciły 
się do prezydenta m. Łodzi inż. 

który telefonicznie 
ministerstwo opie- porozumiał się z ministerstwem 
telefonicznie po-|opieki społecznej, gdzie wyzna- 
że | czono audjencję u ministra na 


numerze 


stety, wczoraj 


wiadomiło magistrat łódzki, 
minister nie może, wbrew przy wtorek, dnia 6 bm. 
rzeczeniu, skorzystać z przysłu- | W związku z tem prez, Zie 
gujących mu praw i uznać trzy-;mięcki w towarzystwie wicepre= 
dniowy tydzień pracy za pet (żydónia Rapalskiego, tudzież 
i przyznać zapomogi ustawowe. przedstawicieli związków zawo- 
Ministerstwo przyznaje zasiłki | dowych oraz posłów sejmowych, 
ustawowe tylko tym robotnikom, ludaje się na konferencję, której 
którzy przepracowali przynaj- | przedmiotem będzie sprawa za 
mnie; 104 dni. W ten sposób jsilków dla sezonowców łódz= 


W konsekwencji Łódzka Rada 
|Okregowa Z. Z. Z. zwróciła się do 
rządu 0: 

1) możliwie najszybsze zre- 
orgamzowarie inspekcji pra- 
cy 1 wprowadzenie instylucji 
asystentów anspekcyjnych, 

2) o możliwie najszybsze 
wydanie ustawy o umowach 
zbiorowych 1 rozjemstwie, 

3) wysłanie delegacji dla 
zbadania stosunków w łódz- 
kim przemyśle włókienniczym 
1 zgromadzenia materjału dla 
powzięcia przez rząd odnoś- 
|nych decyzyr, 
| 4) zlecenie władzom lo- 
kalnym w Łodzi użycia wszel- 
kich środków dla poparcia 


dowych t doprowadzenie do 


ministerstwo opieki społ. zredu- | kich. 
kowało ustawową minima pąłiez-, Wyniku tej konferencji ocze- 
bę-dni z 156 do 104, Ponieważ kują ze drżeniem  sezonowcy 
sezonowcy łódzcy przepracowali |jłódzcy, którzy narazie pozbawie= 
przeważnie tylko 26 tygodni pa ni są wszelkiej pomocy na okres 
3 dni, mając w sumie 78 dni |zimowy. 

pracy, a jedynie niektórzy osią- Dążeniem przedstawicieli Ło: 
śneli nieco wyższą ilość tygodni; dzi będzie przekonanie czynni- 
po 3 dni, niemal wszyscy robot-|ków rządowych o konieczności 
nicy sezonowi, mimo, iż opłacali | zmniejszenia kwalifikowanej licze 
składki, nie uzyskają prawa do |by dni do 78, to jest uznania 
zasiłków z funduszu bezrobocia, |3-dnioweśo tygodnia za pełny. 
albowiem dla osiągnięcia 104 dni 
potrzeba ponad 34 tygodnie pra- 
cy po 3 dni. 


. e . 
Na cztery do pięciu tygodni 
unieruchomiono fabrykę f. „Gentleman“ 
Zgodnie z ostatniemi doniesie- ;niedzialku, z dniem 5 bm. całko” 
niami — w dnin wczorajszym za- | wicie nnieruchomione, 


kończono pracę w fabryce wyro-| Unieruchomienie fabryki nastą- 
pów gumowych firmy „Gentleman” , pilo wobec braku zamówień, prze- 


zawarcia lokalnej umowy zbio- 


niejako nor- [rowe]. 


YZ S S EES EE 
Uruchomienie zakładów 


Scheiblera i Grohmana 
może nastapić dopiero po Nowym Roku 


ior Lachert jest w dałszym ciągu 
zarządcą zakładów trudno 
przypuścić, aby decyzję w tak 
ważnej kwestii, jak wznowienie pra- 
cy na nowych warunkach, powział 
dyrektor Lacher! przed ustaleniem 
przez walne zgromadzenie akcio- 
narjuszy płanu gospodarki zakła- 
dów. 

Rozumując w ten sposób, dojść 
należałoby do wniosku, iż zaklady 
nie będą uruchomione przed No- 
wym Rokiem, gdy” nadzwyczajne 
walne zgromadzenie akcjonarjuszy 
odbędzie sie we wtorek, 20 b. m. 
zaś już w sobote 24 b. m. przy- 
kc Wigilja Bożego N-rodzenia, 
w poniedziałek, 25 b. m., drugie 
święto Bożego Narodzenia, conaj- 
wyżej możnaby się przeto spodzie- 
wać ewentualnego wznowie- 
nia racy od wtorku lub 


(Limanowskiego 156). |łądowamia magazynów i braku zby- 

Zakłady firmy zostają od po-jtu w skutek długotrwałego 
ciepła, 

Jak informuje okręgowy inspek= 
tor pracy, inż. Wojtkiewicz, _jesł 
prawdopodobne, iż zakłady „Gene 
(lemana* uruchomione będą me 
wcześniej, jak za cztery do pięciu 
tygodni, a więc — po Nowym 
Roku. 


| Firma Seidenwurm 
zaczyna płacić. 


. 
Tak więc przypuszczenie, iż ro- Zatarp, wiki wymikł w fabryce 
botnicy szajblerowścy otrzymać mo- | pończoch firmy Bracia Seidenwurm 
gą ewentualnie pierwsze vapomogi | (Pomorska 163) będzie najprawdo- 
już w momiencie podjęcia pracy, |podobniej wkrótce zlikwidowany, 
wydaje się nieistotne. Już w ubiegły ooniedziałek 
Z=— wypłacono strajkującym część za- 
legających zarobków, wczoraj ząś 
fabryka wypłaciła drugą ratę. 
Mimo, iż w dniu wczorajszym 
; M okupacja fabryki trwała w dalszym 
niom, iż poseł Waszkiewicz po- | J4gu przewiduje się, iż zatarg 
dejmie interwencję w Warszawie będzie w ciągu najbliższych dni 
w sprawie przyznania zasiłków | ikwidowany 
bezrobotnym włókniarzom, do- | <-NMNWWESNNEZZZNM 
wiadujemy się, iż w kwestii tei 


| 26 lub 27 grudnia 
r. 


Inna delegacja 


Wbrew poprzednim doniesie- 


interwenjować będzie delegacja | ` - Z mi 
w innym składzie osobowym, Pamiętajcie 
która w dniu jutrzejszym zśłosil © bezrobotnych 


się do ministerstwa opieki 


spo- 
łec i 


Eanan a aua I | 


Str. 4 


NOWY 


DZIENNIK ŁODZKI -£ 


grudnia 1932. r. 


Nr, 


333 


Przymus adwokacki w sporach cywilnych IZGON NAJSTARSZEJ PRAZANKJ 


Przez całe życie nie jeździła 


Nowy kodeks postępowania cywilnego 


Z dniem 1 stycznia 


1933 roku wanie żądań i brak znajomości pry- | zastępstwie strony przez adwokata 


samochodem 


W tych dniach zmarłą w Pradze 


wejdzie w życie na terenie całego | mitywnych podstaw prawnych, przy- |dla powoda (o ile pretensje jego są najstarsza obywatelka tego miasta 
państwa nowv Kodeks Postępo- czyniają się często dn przegrania 


wania Cywiinego. . 
Uną z najważniejszych ino 


wacyj worowadzonych przez K.P C [wspomnieć 0 


będzie przymus adwokacki w są- 


dach 
or 


okręgowych,  apelacyjnych 
przed sądem najwyższym, 
Na terenie b. zaboru rosyjskie 
gu nie znano do 
musw adwoksackieco, 
rusy'ski stał bowiem na stanowisku 
że umożliwienie 
som dostępu do organów wymiaru 
sprawiedliwości bez uciekania się 
do kosztownych często porad a- 


dwokackich, będzie miało dodalni| 


skutek i usprawni 
wiedliwości. 

Praktyka wykazala coś wręcz 
przeciwnego i po półwiekowym 
Okresie obowiązywania procedury 
rosyjskiej, wejdzie w życie nowy 
KP. C. 


wymiar Spra- 


Nawet laik, obeznany niaco 
z treścią niektórych sporów cywil- 
nych przyzna, iż większość wnie 
sionych skarg jest często bezpod- 
stawową, małoważną i w rezultacie 
nie daje stronom żadnego kon- 
sezwentnego efektu, przeciążając 
niepotrzebnie sądownictwo, Wska- 
zanem jest zatem, aby tego rodza- 
ju spory prowadzili zastępcy, po- 
siadający znajomość prawa i zdol- 
ność krytycznej oceny stanu iak- 
tycznego. Praktyka niewątpliwie 
wykaże, że taka rzeczowa ocena 
przyczyni się znacznie do zmniej- 
szenia ilości sporów, gdyż adwo- 
kat fachowo oceni, czy dana spra- 
wa nadaje się do rozpoczęcia po- 
stępowania. 

Przymus adwokacki usunie na- 
stępnie również drugie zło, a mia- 
nowicie pokątnych doradców i 
niefachowa biura próśb i porad 
prawnych, ponieważ tego rodzaju 
porady nie mają często żadnej 
wartości, a podania są przeważnie 
skonstruowane wadliwie 

Kancelarje sądowe są przeciążo- 
ne pracą; gdyż duża liczba tych po- 
dań jest zwracana. Zdarza się rów- 
nież bardzo często, że sprawy, ma- 
jące nawet wszelki widok powodze- 
nia, zostają przez sąd odrzucone, 
gdyż są żle uzasadnione, mylnie 
sformułowane i nie oparte na wła- 
ściwych podstawach prawnych. Z 
tych to powodów, niejedna już 
sprawa została umorzona albo też 
wręcz przegrana. 

Brak adwokata przy rozprawie, 
ma często decydujący wpływ na 
cały wynik sprawy, Nieumiejętność 
wysłowienia się, fałszywe tormuło- 


tej pory przy» ;da stron. 
prawodawci | drohnych spraw, odciążyłoby 


najszerszym ma- ności sędziow, przeciążonych osta- 


sporu. 

Nie od rzeczy będzie również 
bezsensowości nie- 
których snorów. Powierzenie spra- 
wy adwokatawi niefednokrolnie nie 
doprowadziłoby wogóle do sprawy 
gdvż nastąniłaby dobrowolna ugo- 
Ta ie załatwienic wielu 


machinę sądowniczą, a w szczegól- 


tnio wielką ilością spraw. 
Nowy przepis o obowiązkowem I 


sluszne) nie wpłynie na podniesie- 
nie kosztów sprawy, gdyż nowy, 
K. P. C, przewiduje, że w każdym. 
wypadku, w którym stronie należy 
się od przeciwnika zwrot kosztów 
procesu do tych kosztów zalicza! 
się również opłaty adwokackie. 
Przepisy pro eduraln'" przewidują, 
odpowiednie ulgi dla ubogich, któ 


rałą rym Rada Adwokacka hęfzie wy- zumieć co kino oznacza i 


zrnaczała adwokata z urzedu, podo- 
bnie jak się to dzieje obecnie przy 
sprawach karnych. 

Tadeusz Rozbrski. 


Teresa Żelazna, urodzona 10 paź- 
dziernika 1830 r. Była rodem Nie- 
mką z Moraw, która w 22 roku 
życia wyszłą zamąż za Czecha, Że- 
leznego, który zmarł przed 25 laty 

Od śmierci swego męża naj: 
starsza ta obywatelka praska nie 
opuszczała swego mieszkania; nigdy 
nie była w kinie, nie potrafiła zro- 
nie po- 
trafiła sobie przedstawić jak kino 
wygłąda. Nie widziała wielkomiej- 
skiego ruchu na ulicach praskich i 


imgdy nie jeżdziła samochodem. 


W ZEGAROWEJ SALI 


JAK SIĘ ODBYŁO PODPISANIE PAKTU 
FRANCUSKO-SOWIECKIEGO 


W tych dniach, jak doniosły | mentu PORADA poz Wresz- 
o 


już o tem depesze, podoisany |cie wszys 
został w Paryżu pomiędzy Fran-|akt wielkiej i 
cją a Sowietami pakt o niea-|dokonany, Francuzi zostają sami| byście wie 


gresji. 
Doniosłość 


ważana przez prasę całego świa- 
ta, a dzienni 


poważnych artykułów wstępnych |Pytają go o powó 


na ten temat, przynoszą szereś 
zabawnych szczegółów, dotyczą- 
cych samego ceremonjału podpi- 
sania paktu. 

Ceremonjał podpisania paktu 
o nieagresji odbył się w gmachu 
Quai d'Orsay, we ftrancuskiem 
Ministerjum Spraw 
nych, w tej samej dużej sali Ze- 
garowej, gdzie podpisany został 
pakt Briand—Kellog. 

Część sali zamieniła się na 
atelier filmowe. Na specjalnie 
zbudowanych rusztowaniach u- 
mieścili się operatorzy filmowi, 
cztery „jupitery” syczały prze- 
raźliwie, Mnóstwo reporterów | 
wycelowało swe objektywy nu 
niewielki stół, na którym leżały | 
ne eg gołowe do podpisa- 
nia. 

Dygnitarze sowieccy, ubrani 
według wszelkich wymagań ety- 
kiety, swoim wyglądem usiłowali 
stanąć na jednym poziomie z fran- 
cuskimi politykami. 

Dowgalewski sam z wielką 
niecierpliwością oczekiwał mo- 


polityczna tego|zbliża si 
aktu jest bardzo obszernie roz- | francuskie 


iki paryskie obok|mier tym razem 


yła skończone, 
doniosłości został 


w sali Zegarowej. Do Herriota 
grupa dziennikarzy 
i prosi o kilka słów. 
Zawsze miły i uprzejmy pre- 
PR chmurny. 
> Herriot od- 


Królewska 


powiada dziennikarzom, oczeku= 
jącym jakiegoś interesującego 
wyznania: oi panowie, gdy- 
dzieli, jak strasznie 
bola. mnie zęby...” 
to wie, czy to intymne wy- 
znanie nie miało swojej wielkiej 
wymowy w tej historycznej 
chwili. 


przysięga 


przy świetle księżyca 


Król angielski Jerzy V otrzymał 


Zagranicz- | list ad swego królewskiego kolegi. 


Nie należy jednak przypuszczać 
że był to któryś z typowych cere- 
monjalnych listów, skomponowa- 
nych wedle protokułu dyplomaty- 
cznego, Nie! list, który otrzymał 
król Jerzy różnił się ogromnie od 
tamtych, 

Pisał go bowiem król Ringapat, 
władca wysp Hebrydzkich na Oce- 
anie Spokojnym, wódz plemienia 
Nambów, 

Ów Ringapat doszedł do wnio- 
sku, że į on musi się stać nowo- 
czestym monarchą i on musi pójść 
z prądem czasu i zacząć zasługiwać 
sn na miano kulturalnego wła- 
cy. 


List, który napisał do króla 
angielskiego, jest właśnie rezulta- 


tem owej zmiany w życiu króla 
Ringapatą. 

Brzmi ten list tak: 

„Do Króla Brytyjskiego i pana 
mórz! Jako dowód mego oddania 
i szacunku komunikuję Ci, Królu, 
że ja, władca Hebrydów, wódz 
szczepu Nambas, przysiągłem uro- 
czyście przy nowiu księżyca, iż nie 
będę jadał więcej mięsa ludzkiego. 

Ani smaczne mięso białych ani 


też poślednie gatunki mięsa ludzi 
kolorowych nie dotkną warg mo- 
ich. 


Prócz tego, ślubowałem, że nie 
będę używał przemocy w stosunku 
dò cudzoziemców, przeciwnie, każ- 
dy obcy w granicach ziem molch 
będzie otoczony uzułą opieką. 

Sprawdżone i podpisane przeze- 
mnie Ringapata, króla Nowych He- 
brydów, wodza szczepu Nambas". 


Kiedy w setną rocznicę jej uró* 
dzin pewien dziennikarz zapropó* 
nował jej przejażdżkę samochodem 
po Pradze, zaklinała się na wszys” 
tkie świętości, że do „czegoś pudo“ 
bnego" nigdy nie wsiądzie. Tyko 
jedna zdobycz doby  wspólczesnel 
znalazła u niej uznanie, Był W 
aparat radjowy. Ale kiedy słyszała 
muzykę a nie widziała muzyków 
miała wrazenie, że jest to coś de- 
monicznego i dostawałą atakóW 
serca. Musiano przeto radjo usunąć 
z jej mieszkania, i 

Żelezna pomimo swego wiek 
wykazywała nadzwyczajną inteligew 
cję i była dobrą malarką. Malawa 
ła do 80 roku życia. Dawniej da: 
ma ta widziana była w praskich 
kołach artystycznych. Chętnie wspo“ 
minała o rewolucji w r. 1848, W 
której wzięła udział jako 18-letnit 
dziewczyna, 


Wieczór 
eksperymentalny 


Do Łodzi przybył światowe: 
sławy telepata-psycholog p, Wła” 
dysław Messing, który w środę: 
dnia 7 grudnia r. b, o godzinie 
8,30 wiecz., wykona wieczór eks' 
perymentalny. , 

"Na całość wieczoru złożą Sie 
eksperymenty z zakresu telepatii, 
magnetyzmu i sugestji. 

Pozatem p. Messing przepro” 
wadzi hypnozę zwierząt, alou 
zaś wieczoru stanowić będzie 
eksperyment doświadczalny * 
dziedziny katalepsji, który prze” 
poza p. Messing nad samy™ 
sobą, 

Seans powyższy wywołał du= 
że zainteresowanie. Nieznaczna 
ilość biletów wstępu na powyż* 
szy wieczór jest jeszcze do na” 
bycia w kasie Filharmonii ora 
w biurze podróży „Orbis”, przy 
ul. Piotrkowskiej 65, w cenie od 
75 śr. do zł. 3.50. 

mi 


Do listu doręczone były rozm- 
ite dziwaczne przedmioty. 

Był tam sznur białych i czar 
nych pereł, zapewnie symbol przy” 
jaźni czarnych z blałymi Dalel, 
<ztylet, ozdobiony kunsztownem 
rysunkami i posiadający zatrule 
ostrze, 

Nie wiadomo, jakie wrażenia 
zrobiło na ludziach szczepu Nam* 
bas oświadczenie ich władcy i pa 
na. Czy dzielni mieszkańcy Hebrv* 
dów nie zbuntują się i nie zdetro” 
nizują postępowego  Ringapata 

Przyszłość to okaże. 
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CZCICIELE 
=DJABŁAĄ = 


(SKARB AELK-TAUZA) 


Przekład J. HL 
(Ciąg dalszy). 


Usłyszawszy przeraźliwy krzyk dziewczyny od- 
wrócił się, Aaien knnt i powiedział spokojnie: 
Chodź ze mną! 

Blade czóło Salfo pokryło się potem. Była 
cała, jakby wcieleniem strachu, ale pomimo to nie 
zawahała się ani chwili. Usłyszawszy rozkaz Bu- 
szujewa skoczyła wdół, przybiegła i mocno chwy* 
ciła za rękę uczonego, 

— Pójdziemy na tamtą stronę — powiedział, 
wybierając powoli drogę pomiędzy słosami kości, _ 

alfo pokornie szła przy jego boku, a serce jej 
walilo jak młotem. Ten człowiek czynił cuda. Szedł 
bez szkody przez zatrutą rzekę, której od wielu, 
wielu lat najbardziej OREW szeikowie nie od- 
ważyli się przebyć. rzece tej musiała ginąć 
każda żywa istota, Więcej, ten człowiek nietylko 
sam przechodził przez te straszne miejsce, ale na- 
wet przeprowadzał ją, prostą i zwykłą kobietę! 
Czyż to nie sam Męlk-Tauz, przyjdwszy na się po- 
stać człowieka, idzie wraz z nią j 

Ze strachem spojrzała na Buszujewa, Nie, prze- 
čież w nim niema nic boskiego. Idzie tak, jak 
wszyscy ludzie i uśmiecha się. 

— Bardzo się boisz? — zapyłał Buszujew. 
magając dziewczynie wyjść z jaru na przeciwl 


dość stromy brze$. 


pO- 


edly 


Dziewczyna nie mogła nawet odpowiedzieć i 
tylko kiwnęła głową twierdząco, 

Vaura z jaru, Buszujew szybko poszedł 
dalej. Salfo odrazu spostrzegła, że uczony zna tę 
okolicę i idzie ku jakiemuś określonemu celowi. 
Zobaczyła nagle ślady ośniska. Któż go tu palił?,, 
Odciski końskich kopyt wywołały nowe zdumienie. 
Dziewczyna nie widziała niśdy istoty, pozostawia- 
jącej takie ślady. 

Buszujew szybkim krokiem wchodził na prze- 
łęcz. Salło nie mogła nadążyć patrzeć. Każdy krok 
otwierał przed nią nowe nieznane widoki. Była 
tam, gdzie nie dotarł jeszcze nikt z ludu Melk- 
Tauza, Jeszcze parę kroków i Salfo ujrzała nowy 
kraj, o którego istnieniu nawet nie marzyła. Buszu- 
jew zatrzymał się nad przepaścią. 

Pod ich stopami, daleko rozpościerała się ob- 
szerna dolina, a hen, daleko za nią wznosiły się 
znów góry. Czuła, że uczony wyprowadził ją z zam- 
kniętego koła i pokazał inny świat, ogromny i wspa- 
niały, Salfo odczuła strach wobec tego niepojętega 
świata. Sama sobie wydała się tylko nem 
ziarenkiem piasku wobec jego ogromu. P 

Buszujew tymczasem przeszedł przelecz i skrę- 
cił na Drogę Próby. Tu serce jego ścisnął strac! 
O kilka kroków przed nim, na kamiennym ganku le- 
żał koń. Przed nim nie było nic, Straszna droga 
poprostu przestała istnieć, Odpadła od skały, jak 


od fasady domu odpada gipsowy gzyms. Razem 
z tym kamiennym gankiem prawdopodobnie spadł 
przewodnik Buszujewa. Ocalał tylko koń, który 


szedł za nim, ale i on nie mógł zawrócić, > 
Na samą myśl o tej strasznej katastrofie, jaka 
się tu zdarzyła uczony odczuł zawrót głowy. Od- 
wrócił się i chciał już odejść, kiedy koń nagle za- 
rżuł, Koń spostrzegł obecność człowieka. Odwró- 
cił ku niemu głowę i cicho rżał, jakby błagał o po- 
moc. Buszujew lubiał konie. Zrozumławszy roz- 
powa prośbę zwierzęcia zdecydował się na naj- 
eroiczniejsze próby ratunku,  Przedewszystkiem 
podszedł do konia, rozsiodłal go i rozsiodłał, Zwie- 


rzę było wyczerpane z głodu i pragnienia, Portu* 
szanie się na wąskim kamiennym ganku koło leża* 
cego konia nie było wcale łatwe. Pomimo to uczony 
zdołał odnieść w bezpieczne miejsce całą uprzą? 
i w skórzanem wiadrze przynieść wody dla nano” 
jenia zwierzęcia. 

lfo ze strachem przyglądała się nieznanemu 
stworzeniu i bała się do niego zbliżyć. Na rozkaź 
Buszujewa narwała trawy i stanęła tuż przy samel 
przepaści. Dziewczyna nie odczuwała zawrałów 
głowy, zatem spokojnie patrzała w niezmierzona 
przepaść, czającą się u jej stóp, natomiast czuła pa” 
niczny lęk wobec konia, 

Buszujew, oblany zimnym potem strachu od 
częstego przeciskania się na wąskiej dróżce musial 
biegać od konia do Salfo i odwrotnie. Dopiero pa 
ea ją czasie Salfo zdecydowała się podejść do 
onia, 

. , Wiele trudu kosztowało zagadnienie postawię” 
mie konia „na nogi”, epopeję całą możnaby wypołe 
nić opisem nasa onia do tylu. 

Koń, osłabiony długim postem trwożliwie prz 
ciskał się do skały, yprowadzenie so ze ście 
trwało długo i wymagało wielu postojów. 

Buszujew był wreszcie zadowolony ze sweść 
powodzenia. Tylko Salfo nic nie rozumiała. Nie” 
zwykłe przejście przez straszny wąwóz, widok n9“ 
wego świata i wreszcie to straszne zwierzę — splot! 
się to wszystko razem. Zaczęło się jej zdawać, 2o 
wszystko to ma jakiś związek ze zbliżającem 5% 
zaćmieniem. s 

Buszujew zatrzymywał się, podkarmiał koni 
a potem prowadził go dalej. 

Wieczorem, przed samym zachodem słońc” 
przebyli wąwóz i dopiero w nocy doszli do świt 
tyn. Koń zwalił się na ziemię przed samem wei 
ściem i natychmiast zasnął. , 

Uczony siedział przy płonącem ognisku. Cif 
nocną przerywało tylko trzaskanie polana. Dalol 
poza obrębem, zdawało się, światła rozpościerb 
się nienaruszona cisza. Uczony rozmyślał, Gazow* 
. 


Vysysającemi siły żywotne pracow- |ści zarobków. 
Fi | konsumentów daje rezulta- Jedyn 


ę z tego, czem są koncerny {w zyskac 
Wielkoprzemysłowe i opinja pow- 
A na domaga się nad nimi kon- 
roli społecznej. 


Dilat i i k 
ego będzie interesującą rze: jetniego robotnika. 


E, koncernem przemysłowym, nie 
będącym jednak koncernem kapita- 
zycznym. Mówimy o zakładach 

w Jenie. 


Właściciel fabryki 
pobiera... pensję 


W roku 1846 Karol Zeiss, me- 
kak uniwersytetu jenajskiego, za- 
ma warsztacjk, w którym z dwo- 

pomocnikami sporządzał przy- 
BH Optyczne. Po pewnym czasie 

issem stowarzyszył się profe- 
* Ernest Abbe, który oparł pro- 
na podstawach naukowych 
Zeiss umarł w roku 1888, 
ka zatrudniała już 300 robot- 
W. Abbe zostaje jedynym właś- 
s lem przedsiebiorstwa. Przede- 
"cję kiem zamienia je na funda- 
Be nie ciągnie zysków, lecz 

Era pensję urzędnika odpowie- 

O stopnia, ustaloną według 
plac obowiązującej w Zakła- 
W roku 1900—na 18 lat przed 
lnem wprowadzeniem w Niem- 
B-godzinnego dala pracy, 
d ta go w swych za- 


L 


śwajski. 


mia  połać 


dzi o ukryte w 


ach. go Jana Gramssa. 


W roku 1919 do koncernu przy- 
fa ują huty szklane Ottona Schot- | Gramss — ba 
i Chaco, Pewnego 


robotników i produkują słyn- 


w zyskach 
„ Koncern Zeissa pracuje dià zy- | waniem jak 
„u. Ale zysków tych nie pobiera | miarów. Pa! 
| łaścicjej czy akcjonarjusze — 


4 qieckiej Podział zysków jest zgo- 
y. 
gy Dzieli się je na trzy części: je- 


nocnej części 


| enie przedsiębiorstwa, drugą 
itaja robotnicy, trzecia wreszcie | mapach, 


i 


 PReszkoda znikła. Wyjście z królestwa Mulk-Tauza 
ione. Niestety wyjść nie można daleko, bo 
a kamienna zwaliła się w przepaść. Zamiast 
Bękanego gzymsu widnieje teraz gładka granitowa 
ina nad przepaścią. Jezydzi nie potrafią już do- 
do królestwa Melk-Tauza. 
Ale Buszujew nie miał wcale zamiaru na zaw- 
E Pęzostać w łej dolinie, odciętej od świata i lu- 
Š ie ma zamiaru i odejdzie stąd! 

Śmiechnął się. Wiara w swe siły i w przy- 
taloga wróciła mu enerśję. Podniósł się aż chrzą- 
Y stawy. Zobaczywszy twarz uważnie przy- 
qialącej się mu dziewczyny i jej ciemne „egip- 
Oczy, zdecydował bez wahania. Salfo zabiera 

żę sob 


Obiawszy dziewczynę ramieniem spytał: 
Pawai Czy pójdziesz ze mną, gdziekolwiekbym cię 
adzil? 
4. — Pójdęl.. — bez namysłu odpowiedziała — 
Meni tam nie będzie twych bliskich, nie będzie 
*Tauza, to czy zostaniesz przy mnie? 
Dlałą ikogo nie potrzebuje = Ciebie,. sze- 
namiętnie. dziewczyna. jej sercu gorzał 
w ży Y płomień uczucia, wlewał się strumieniem 
parzył ciała, 
kiem, zujew był dla niej bogicm, życiem, wszyst- 


XIV. 


Tapia Disko zśasło. Złote iskry. żaru okrył Szary 
> Z ciemnego lasu jak cień wysunął się szeik 
Waj.,Był clodny i zły. Przez kilka ostatnich dni 
U ñe zdala od osiedla, żywiąc sie roślinami 
enmiaryj traw. Teraz jak troźny cień skradał 

į e tyoh, którzy pózbawili gó jedzenia 
Mane ju. Chciał być bliżej swych wrogów. Palce 
l oze maj c Anty się nakształt szpónów. Kto wie, 
S cem tym uda się pochwycić czyjąś krlań? 
Maj NY Ajo chwytał każdy, najmniejszy szelest. 
ciężki ch i cieszył się, podpełza- 


Walka, którą podjął świat pra- | podstawie jednolitej normy pracen- dzą, że wysokie pensje, tantjemy i 
© z koncernami kapitalistycznemi, | towej, proporcjonalnie do wysokó- 


tnej sumy zarobku przeciętnego 2+ 


Rozwój 


przedsiębiorstwa 
Ekonomiści kapitalistyczni twier- my robotnikom w wysokości 2 i 


p EEEE Z TEZY CZ 


WOJNA WYWOŁANA PRZEZ KAPITALISTO 


miała chrapkę na Gran Chaco, 
Teraz, gdy a 
ROZ o A wię Lęk 
5 sk źródeł naftowych, apetyty boli- 
Po upływie paru miesięcy, ku, srh AREA i 
wielkiemu zdziwieniu, Raad bolwikki za Kereto ple latach robolnik ma prawo do eme- 
jeżeli cho- oki : cami stat wszechmocny Patino | „i PEE : 
mniejsze ng boliwijsko — pafa- rez Panien MAs podiał z Paragwajem układy. o| ° może ulec obniżeniu 
He aioa PE krys. pan preiti anade do Asun | 7737 
mieli: y r; cion 1 podi 
przedmiotem sporu jest olbrzy- | ku zainteresowania nałtą wielkie- 


Ukrytym, zakulisowym spiry- | Asuncion, ja zaś — udałem się 
tus phi wielu konfliktów | na północ 
międzynarodowych, nie mówiąc | skiej. 
już o zatargach lokalnych, było 
i jest „płynne złoto” — nafta. | swemu 
Fakt ten zdaje się mie ulegać naj- | Znowu spotkałem de Torres w 


mniejszej watpliwości, 


dziewiczej 
ie — cho- + : własność państwową, 
Gran Chaco. Faktycznie czyków nie rozporządzał jednak W związku OŁ arn GONE KARY WIDE 
Patina zostały od-|wolno mu wywierać jskiegokob 
rzucone, zwłaszcza, że w propo- wiek wpływu na kierownictwo, po- 
zycji połączenia linji kolejowej z|26 przestrzeganiem statutu, 
kolejami boliwijskiemi do patrzo- 


znanego podróżnika niemieckie- |krajowiec. Z konieczności na-|19 Się intrygi na szkodę Parag- prof. Abbe na Zakładach Zeissa, 


bi niedostęp- z Diwa 
nych terenów u daje źródła. A sumą, by móc sfinan 
zc WORA waze rzeź: Toresa źródeł. naitówych: 
e przynosi " 


Są dla polskie elnika za i i 
Tanie się = EA Goa każą przez 3 lata w przedsiębiorstwie. 
geblatt”, zamieszczając 


W grudniu r, ub. — pisze Jan | biurem  boliwijskim, Le, A 5 
wiłem z wyciecz-| właściwie tajną ekspozyturą naj- |stawić na swojem. Za jego to 


ką botaniczną w paraśwajskiem | bogatszego 


A 3 i ite. źródła naftowe. ucieczką do 
„Aaa na rozszerzenie i udos ZO, az a ojca właśnie w Cuayaba spotkałem. 


NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 4 grudnia 1932 r. 


OAZA RZETELNOŚCI 


pół do 5 razy pomnożonego za- gmina Niemiec, zawdzięcza swė 

udział w zyskach sa dla dyrekto- |robku tygodniowego. Uniwersytet istnienie fundacji Zeissa. Pozatem 

rów bodźcem do nadawania kiero- |jenajski otrzymał od koncernu Zeis- | zakłady Zeissa podarowały miasta 

a kategorią pracowników. wanym przez nich przedsiębior- m psk kr ORC) Mealini 
i ń j ji 4 jest wykluczoną od udziału |stwom większego rozwoju i powo- | chemiczny, M ny, = 52p! a dzi 1 wiele tnnyc 

Dziś społeczeństwo zdaje sobie | która ch; 4 dyrektorowie i kie-|dzenia. Przykład koncernu Zeissa niczno-anatomiczny, anatomopato- | urządzeń społecznych, 

rownicy przedsiębiorstwa. Zarobki | świadczy, że pomyślność zakładu | logiczny. botaniczny, zoologiczny i 


gactwa i jakości wyrobów. 


u granicy brazylij- 


starania w kierun- 


dżunśli | go kapitału. Żaden z Paragwaj- 


eksploatację odkrytych 
ży Do rządu paragwajskiego Torres 
ul | zwracać się nie chciał, jako obco 
waju. 


wiązał przeto kontakt z pewnem 
będącem 


wał się odkryciem 


Wszystko było na najlepszej 
drodze, gdy wtem wmieszał się 


p: 
który rt swych tajny: 


odkryciu i zamiarach trzymał 
w Asuncion opieczęto- 


trudem zdołał się w ostatniej 


Śle zato od roku 1904 przed- |spottów i zabaw. Najpiękniejsza 


|siębiorstwo wypłaca roczne tantje- | instytucja Jeny — dom ludowy — 
jakiej niema rownej sobie żadna 


ma Ubezpieczenia socjalne 


Hiszpan 


aco. 

W międzyczasie jednak rząd|dzone przez rząd i mają moc pra- 
paragwajski uznał wszystkie bo-|Wną. Minister oświaty Turyngii 
gactwa kopalne w Chaco półz|iest odpowiedzialny za przestrzege 


konsorcjum 


kom wojskowym i| pracy i; spokoju — tam 
Row, Piec Biwaj o: | 
; A > upómin „ Pewien generał o- 

djan dowiedział się o al wspaniałe, io tkis a równocześnie odgryw: 
utó luksusowej marki „Lincoln”. ; 

ona innego dygnitarza dostała »połecwej- 
w prezencie prześliczną kolję z 


wspaniałą pływalnię, kąpielisko, 


Kryzys, który zrujnował warsz- 


ich, w myśl statutu  przedsiębior- | przemysłowego jest niezależna od | farmakologiczny. Pozatem zakłady | taty pracy, wyrzucając w Niemczech 
oga przekraczać 10-kro- [tego czy dyrektorowie pobierają Zeissa zaopatrują bezpłatnie uni-|g >; ż E 

stwa, nie mogą nrak pensje, W dey 30 lat|wersytet w przyrządy optyczne i 6 miljonów bezrobotnych na bruk, 

pracującego |istnienia, koncern Zeissa rozwinął | naukowe. zasilają finansowo cały|zejssa, "Ale liczba 

się tak, że nie ma na świecie rów- | Szereg katedr j r 

nego sobie co do rozmiarów, bo- główny gmach uniwersytetu i no- 

wą bibljotekę, urządziły place do 


odbił się również na zakładach 
robotników 
spadła o 15 procent, podczas, gdy 
w przedsiębiorstwach kapitalisty cx 
nych stan zatruduienia przecięlnie 
wynosi 60 procent. 


wybudowały nowy 


2 żródłem dobrobytu. 


Punkt m: centralnym systemu 
Zeissa są ubezpieczenia społeczne. 
Każdy robolnik pracu'ący przynaje 
mniej 6 miesięcy, nie może być 
zwolniony bez odszkodowania, stó 
rego wysokość załeży od długości 
pracy w zakładzie. Już po trzech 


zyniósł 


rytury, a podstawa jej obliczenia 


Stątnty fundacji Zeissa stwier- 


nie statulu przez radę zarządzającą 


Doświadczenie, dokonane prze4 


wytrzymawszy przeszło ćwietćwie» 


Patino postanowił jednak po- kową próbę życia, jest znakomiłą 


ilustracją do  teoryj głoszonych 


dnia, w głu-|v4 i PDA opada zai A pedr gaas spra- | przez Świat Pracy o konieczności 
z i -| właściciela licznych kopalń sre-|WĄ jeszcz ytych w| ieni ji j 
isalt zakłady Zeissa, zatrudniaja| Gae? pustkowiu o 150 lim. malua eici ieaiai, miejakiego|ieniu kulis kapitalistów północ sig, że tam góze znikł: kapital 
te na świat ały rządy opty- północny wschód od rzeki Pil-|Patine, Ten ostatni zaintereso- |no — amerykańskich — stworzo 
Une, g presan comayo natknąłem się ze swoimi ; 
h ludźmi na plemię indyjskie Gu-|pogiął z nim układy. 
KŁ Š : dział arni, W obozie Indjan znajdo- 
Sfo nie bierze udziału | wał się Hiszpan, nazwiskiem Luiz 
de Torres, zajęty pilnem studja- b 
waniem różnych map i dokony:| nieoczekiwanie rząd 
tajemniczych p ch 
t on mnie z 
jak |żą dozą nieufności. PoDia po Policia 
i italistycz- |pewnym czasie zwierzył mi się a < 
Mie, dalebiorawn z re k> "Rosii ma zwój tajemnicy. Odkrył on| wała i zlikwidowała biuro, będą 
P mianowicie w paragwajskiej pół-|ce agencją Patina, zaś Torres z| brylantów. 


an Chaco, po 


dyrektor, zagarniający główną 


orresa i|no warunki, w których „armaty last pojar 
same. przemówiły”. n pozycję zysków, a nstomiast poj 

rzucać zaczął na prawo i na le-| warem, ale częścią składową kon- 

wo Poza 

„51€ |kim dostojni 

wajski, í 

arany ud cywilnym Bol 


Patino roz- | wit się robotnik, który nie jest to» 
Ofiarował wyso- |cerqu, mający uczucie pewności 
przedsię 
biorstwo osiąga olbrzymi rozkwit 
r a rolę pro: 
nowiutkie pagalora i opiekuna działalności 


Ekonomiści sfer gospodarczych 
którzy usiłują wmówić w społe« 


Hi Pieniądze Patina zrobiły swo |czeństwo, że jedynym sposobem 
uciążliwych i długich poszuki- chwili uratować przed aresztem|;e Kosztem mniejwięcej miljo-|tozwiązania gordyjskiego węzła kry 

Brazylji, gdzie Go |na złotych peset doprowadził | zysu jest „zwiększenie rentowności” 
boliwijski potentat do zbrojnego | rzedsiębiorstw, a przeszkodą do 


Z Cuyaba ruszył Torres nie- | zatargu między Bołiwją a Parag=|lego są „jeszcze zbyt wysokie pła 


iè na cele społeczne, a przede- ów arygazeżć soda zwłocznie do Boliwji, zawiązał | wajem. 
"zyski iwersytet w Jen'e.|de Torres ru na południe w ) i 
„ef część Rx rzece POŁoGKYO, by następnie | w „rezultacie — z rządem boli-|w sercu dżungli polüduiowo- |który świadczy o czemś absolutnia 

zje się między roborników na! dostać się do stolicy Paragwaju |wijskim. Boliwja oddawna już amerykańskiej. 


ku |bezpośredni kontakt z Patino, a 


Tak wyglądają kulisy wojny stoją wobec żywego 


ce i ubezpieczenia społeczne” — 
przykładu, 


przeciwnem, 


oe PETRO W O TOO A PTA A OOO 


jąc coraz bliżej do ciemnej, ciężko dyszącej istoty. 

— Ale dlacześo jego wrogowie leżą przed 

dg ża Jaki dziwny mają kształt? 
ochyla się starzec, uważnie wyciągając ręce. 

— Gdzie są ich głowy, szyje? 

Ucichł oddech — starzec czekał. 

Nagle dziwny kształ poruszył się i zaczął się 
podnosić. Przed starcem stało coś wielkiego, nie- 
znanego, strasznego. 

Dziwna istota nagle parsknęła potężnie, a sta- 
remu szęikowi dusza z przerażenia uciekła w pięty. 
Osłabione łydki nabrały dawno nieznanej spręży* 
stości, niosąc oszalałe ciało w las, 

Ani Buszujew, ani nawet czujna Salfo nie sły- 
szeli nie z tego co nocą zdarzyło się przed świą- 
tynią. 

Rano dziewczynę obudziło rżenie konia. Dziw- 
ne stworzenie wciąż jeszcze napawało ją srachem, 
cHoć spokojnie chodziło po polanie skubiąc trawę. 

Tylko razem z uczonym ośmielała się podcho- 
dzić do konia. 4% 

Boszujew kłaskał biedne zwierzę i uważnie je 
oglądał, Jedna noc spędzona nie ponad straszną 
przepaścią wyraźnie wpłynęła na wygląd konia. 


— Po kilku dniach będzie można jeździć na 
nim! — powiedział, ale słowa te pozostały pustym 
dźwiękiem dla dziewczyny, która nigdy w życiu nie 
widziała konia, ani tembardziej jeżdźca. 

Kiedy słońce podniosło się wyżej ponad ho- 
ryzont — Ruszujew rozpoczął codzienne swe obser- 
wacje z zakopconem szkielkiem. Zaćmienie jakoś 
nie spieszylo sie. Draźniłó to uczonego, bo per- 
spekhtywa kilkotyśodniowego oczekiwania wcale nie 
byla przyiemna, Tembardziej, że dzicy wyznawcy 
nie odznaczał! się ani cierpliwościu, adi lagodnością, 
ink to już zdolal slwierdzić na wlasnej skórze, 

Dzicy nie oponowali przeciwko narzuceniu go 
na szeika, zle przyjeli to najzupelniej obojęlnie. 

Odlożywszy zakopcone szkiełko zapytał: 

— A co właściwie gowinien robić szeik? 


— Salfo znów miała powód do zdumienia, Ten 
człowiek dziwił ją albo swą niezwykłą potęgą, albo 
nieznajomością najprostszych rzeczy. Czyż to możli- 
we, aby człowiek tak ulubiony przez Melk-Tauz" 
nie wiedział nic o czynnościach szeików. 


Busztjew powtórzył pylanie w nieco innem 
sformułowaniu, dostrzeglszy zdumienie dziewczyny 

— Pytam co robił seik Ajo? 

Dziewczyna roześmiała sie. 


— Ajo był leniwym szejkiem. Nic nie robe 
tylko spał. Bardzo rzadko składał Melk-Tauzowi o- 
fiary z ludzi. 

„Obowiązki niezbyt skomylikowane" — pomyś: 
lał uczony. 

Dalsze pytania przerwała Salto, Blada i drżę 
ca wskazując na niebo mówiła: 

— Tam się coś zaczelo! 


i „Uczony pochwycił zakopcone szkiełko. Rzeczy- 
wiście zaczynało się zaćmienie. Salło dostrzecła 
drobne zmniejszenie się światła, 


— Chcesz zobaczyć? — wyciągnął do niej dłoń 
Z zakopconem szkłem, Wystraszona, zdenerwowana 
dziewczyna zrobiła przeczący ruch głową. 


— Ale zobacz! — nalegał uczony — to jes! 

A y to jes 

bardzo ciekawe, Pomiędzy ziemią a słońcem prze 
chodzi księżyc i zasłania sobą słońce. 


Dziewczyna nieśmiało wzięła szkiełko, snojrza: 
ła przez nie na słońce i natychmiast odsunęła rękę 
jakby ukąszona przez węża. 

— Straszne! — szepnęła. 


„ „= Niema niczego strasznego — z mocą powie- 
dział Buszujew — zaćmienie vie zaszkodzi nikomu 
Skończy się niedługo. 
Dziewczyna uważnie sluchaja. Wierzyla święcie 
w to co mówił, ale pomimo to nie mogła opanowa 
instynktownego strachu. 
D. e. u.) 


mr. 4 


KRONIKA 


NUW 


Polska na arenie świata. 


W Argentynie — W XXV 
kongresie Amerykanistów w La 
Plata, na który zjechali się u- 
czeni niemal z całego świata 
bierze udział, na specjalne za- 
proszenie argentyńskiego Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych 
i komisji organizacyjnej kongre- 
su prof, dr. Kazimierz Stołyhwo. 

Dr. Kazimierz Stołyhwo wy- 
głosił na obecnym kongresie, 
poświęconym głównie zagadnie- 
niom antropolodicznym, 4 refe- 
raty z zakresu przeprowadzo= 
nych badań w dziedzinie antro- 
nologji, 2 w języku francuskim, 
2 zaś w języku hiszpańskim. 

O przyjedzie uczonego pol- 
skiego do Arfentyny, jak rów- 
nież o wyfloszonych przezeń 
na posiedzeniach kondresu re- 


fersłach zamieściła cala prasa | 
krajowa szereć notatek. | 


branie powitał przybyłeśo nie- 
awno do Marsylji konsula pol- 
skiego p. Obrębskiego, zapew“ 
niając go o niezmiennej życzli- 
wości i sympatji, jakie całe spo- 
łeczeństwo francuskie żywi dla 
swej sojuszniczki polskiej. 

rzemówienie to wywołało 
śorącą manifestację zebranych 
pod adresem Polski, Następnie 
przemawiał przezes Towarzy- 
stwa Polsko-Francuskiego put- 
kownik Guillot oraz konsul 
Obrębski. 


W ltalji — w teatrze ope- 


rowym San Carlo w Neapolu|; 


staraniem Akademii Muzycznej 
Neapalitańskiej odbyl przy 
wypełnionej sąli koncert Igna-| 
cego Paderewskiego, 

Mistrz powtórzył 
gram tzymski, złożony z ulwo- 
rów Bacha, Mozarta, Chovina, 


się 


tutaj pro- 


W Urugwaju — odbyła sią Debussy i Liszta. 


wysinwa grafiki polskiej w Mon- 


Publiczność przyjęła owacyj* 


teviden, Wystawę zorganizował |ne wielkiedo pianistę. Krytyka 


p. Michał 


Makowski, działający |nie szczędzi zachwytów nad je- 


z ramienia Polskiego Instytutu] go grą. 


Towarzy- 
polskiej 


Propagandy Sztuki i 
stwa szerzenia sztuki 
wśród obcych 


W Jugosławji -w dniu dzi- 
siejszym nastłapił w Białogro- 
dzie otwarcie wystawy obrazów 


w Belgji — w dniach od|znanego malarza polskiego Ed- 
7 do 10 odbędzie się w Bruk- |warda Okunis. 


seli kongres Międzynarodowej 
Federacji Koncertowej, 


Okuń wystawia okolo 60 płó- 
cien, poświęconych pejzażowi 


Prezesem_ Federacji, mającej | jugosłowiańskiemu, głównie wy- 


siedzibę w Rzymie, jest hr. 


an |brzeżu adrialyckiemu w okoli- 


Martino, W kongresie wezmą |cy Dubrovnika, | 


udział delegaci poszczególnych 


biur krajowych, należącyca dolzamieszcza felieton jiteracki pióra 
Federacji, m, in. biura polskiego | frof ń 


niedawno zorganizowanego. 


Czasopismo stołeczne „Vreme“ 


twór 


Kalinin. 
ozości Kazimierza Przerwy-Tetma- t 


poświęcony 


Do biura polskiego należą |jera, W tymże samym numerze| 
m. in, Stowarzyszenie Kompo- znajduje się artykół poświęcony 


zytorów Polskich, Stówarzysze- 
nie Muzyki Współczesnej, Sto- 
warzyszenie Miłośników Dawnej 
Muzyki, Towarzystwo Szerzenia 


f 


Sztuki Polskiej wśród ohcych, | 
Orkiestra Symfoniczna Filhar- 
monji, Towarzystwo  „Haria” 


Tow. „Lutnia” etc 


W Antwernji 
Fihzrmonji wykonany 
„Koncert" kompozytora polskie- 
go Tadeusza Casserna. Part 
wokalną wykonala p, Ewa Ban- 
drowska-Turska, 


Sala li 3.000 miejsc: by- | Piana. 
a ora a mycha niezwykle przychylnie. 


ła przepełniona. 
przyjmowała owacyjnie zarówno 
śpiewaczkę naszą, jak i utwór 
Casserna, 

P, Bandrowska-Turska zmu- 
szona była do kilkakrotnego 
śpiewania na bis, Opera antwer- 
pijska zaangażowała śpiewaczkę 


JE | dze 


Stanisławowi Wyspiańskiemu z o- 
kazji 25-lecia tego Śmierci, 


— W prasie codzienniej Za- | 
grzebia ukazał się szereg wzmia: 
nek z okazji obchodu 25-lecia pra- 
cy naukowej Marji Słodowskiej-/ 
Curie „Nowości”, zamieszazając| 
fotoerafję jubilalxi, podają obszer-| 


W Czechosłowacji —w Pra- 
odbył się koncert znanego| 
pianisty polskiego Ignacego Fied-, 
Krytyka przyjęła koncert 
nazywając | 
artystę jednym z najlepszych in- 
terpretatorów utworów Chopina. 


100-lecie Bjórnsona 
Na uroczystości z okazji 100-ej 


naszą na występy w styczniu |rocznicy urodzin Bj. Byórnsona 


roku przyszłego, 


został zaproszony cały szereg goś- 


— W antwerpijskim Salonie |ci zagranicznych. Tak więc m.in. 


Sztuki otwarta została wystawa |2 
olskich |szwedzkim ministrem oświaty na 
Koragol- czele, z Danji przybywa również 


obrazów 2-ch malarzy 
z Krakowa: Serdjusza 


Szwecji przybywa delegacja z 


da i Artura Rennerta, ostatnio | delegacja, do której należy m. in. 


zamieszkałych w 


Paryżu. Wy-|tłumacz „Chłopów" 


Helge Rode. 


stawa wzbudziła znaczne zainte-| Pozatem przybyć mają z Niemiec 


resowanie, 


W Szwecji — w sos ski nie zostali 


państwa — Sztokholmie zosta 
wygłoszone 2 odczyty o Polsce. 
Jeden odczył w języku esperan- 
ckim wygłosiła p. L. Zamenho- 
ówna z Warszawy. 


prof. Gustaw Neckel, z Francji — 
la Chesnais etc. Delegaci z Pol- 
jeszcze wyznaczeni. 


Bjórnson a Polska 


W nowym jubileuszowym nu- 
merze norweskiego czasopisma 


Drugi odczyt wygłosił Se- |Edda, poświęconemu Bjórnsonowi, 


kretarz Towarzystwa Szwecko- 
Polskiego p. Fellenius w sali 
zwi kościoła 

azy. 

Odczyt „Pt „Polska i jej 
protestanci". Zgromadził człon- 
ków poselstwa polskiego z po- 
slem Rozwadowskim na czele, 
przedstawicieli Towarzystwa! 
Szwecko-Polskiego i innych. 

Odczyt obecny był powtórze- 
niem odczytu wygłoszonego kil- 
ga dni przedtem w kościele św, 
Trójcy. 

We Francji—w sali konfe- 
rencyjuej Towarzystwa Geogra- 
licznego w Marsyljj odbył się 
przy zapełnionej szczelnie sali 
odczyt powieściopisarki i dzien- 
nikarki francuskiej p. Baillha- 
che a Polsce. 

Pani Baillhache podzieliła się 
ze słuchaczami swemi wraże- 
niami z pobytu w Polsce, ilu- 
itrując je przezroczami, 

„ Prezes Towarzystwa Geogra- 
icznego p. Macon, zagajając ze- 


ukszał się artykuł dr. Stanisława | 
Sawickiego o Bjórnsonie i Polsce | 


Gustawa | oraz artykuł mg. Rebekki Hanssen ! 


o stosunku Bjórnsona do Sienkie- ; 
wicza. Omówiona tu została m. | 
in. sprawa alaku Bjórusona na 
Polskę w „Courrier Européen" } 
oraz odpowiedzi Sienkiewicza w; 
liście otwartym na atak Biórnsona. 


BIBLJOTECZKA „JUTRA FRACY" 
ADAM SKWARCZYŃSKI i 
Podsławy pracy w zespole || 


cena Zł. 0.50 
JAN HOPPE 


Samorząd Pracy 


cena ZI 0.50, | 
K. GOLDE i J. HOPPE 


Jutro pracy 


Zi. 0. 
Inż. $i RINGMAN rpa w 


wiałowe Bezrobocie 


cena Zł. 080 
Da nabycia w edakeji „jatra roes 
Warszawa, ul. Dluqa 52 
Zamiejscowym przesyłką gocziowa 


Y DZIENNIK ŁUDZKI — s 


|ostrożniejsi w rodzaju Thćrive'a 


rudnia 1932 r. 


Niekoronowany król Norwegii. 


W rocznicę urodzin Bjórnstjerne Bjornsona. 


Osniego grudnia upływa 100 
lat od urodzenia wielkiego paety 
norweskiego, którego |lbsen na- 
zwał Niekoronowanymi królem Nor- 
wegii — Biórnsona. Biórnson nie 
był nigdy poetą czystego stylu 
Nawet jego utwory liryczne, któ- 
re są najcenniejszą no nim sVÓŚ- 
cizną nie posiadają formalnie skry- 
stalizowanego charakieru, 

Zdaniem znacezo krytyka i u- 
czonego * niemieckiego, Brandesa 
jednoczy ón w sobie dwie główne 
postacie słarej Norwegi: „Wodza“ 
Skala": 
Niezależnie od swych przeko-| rodowera, 
często 4 resztą ulegających 
zmianie, był zawsze trybunem lu- | tyczuego wzrastała słowa poetyka 
du, duchowym przewódcą partyj i|Biórnsona, którego „Opawiadunie 
wielkim mówcy, który umiał po-|westie* i chłopskie sielanki zy- 
rywać inasy. skały. niewiarygodną wprost po- 

boglądy jego stanowiły dziw= | czytnoścć, 
ny konglomerat sorzecziości, łą- 
cząc krańcowe i w zasudzie wy* 
kluczające zaini. Awięc apoteozo- |dovem i nieskomolikowanem uję- 


skandynawskie, wychwalając jed- 
nocześnie „pangermanizm” i „Pan= 
europe“: Wszelkie jednak jego 
poczynania były nacechowane głę- 
boxą wiarą w gobro istniejące na 
świecie, a przeprowadzane z nič- 


wieka. który wierzy w swoje. dzie 
ło. Obok Ibsena, ktory reprezentu- 


ty Bórnson iest drugim, może 


wał z fednei tł * chryst enizm, | ciem postaci bohaterów norweskich. 
uważając jedn „tie religię po-' Kwestje socjalne i społeczne 


Modne powieści 


gan za najbardziej dodną uwagi, | poruszył w całym cyklu drantatów 
propagowsł nócjonalistyczne idee|z których „Nowożeńcy*, „RęĘ%% 


zwyciężonyń optymizmey: czło-|je poglądy na sprawy religilne- 


je zimną stateczność ludzi półno-|no ż naczelnych miejsc w liter 


jaśniejszem i pogodniejszem wcie- |zbliż mie abu postów, Ibsen W 
leniem norweskiego charakteru na- jŚcie skierowym do Bjórasowa 


Poi ochrodą ruchu nacjonalis- |bym umieścić napis na twoim 


W licznych dramatach history- | poecie, który stanowił wręcz prze” 
cznych przedstawiał poeta w lu-|ciwny biegun twórczości literat" 


Nr- 335 D 


ezka“ a w późniejszym czas 

„Laboremius” i Storhove* zySKA% 
ły największy rozgłos. W dramacie 
„Król“ porusza poeta problemi 
polityczne, podobnie jak w dram* 
cie „Ponad nasze siły” krystelizw 


Ibsen, zawzięty w swoim CZA r 
wróg Biórnsona, przyznał mu JE 5 
rze. Kiedy po roku 1982 nastąpił 


sze między innemi: „Jeżeli mia 
grobku, wybrałbym te słowa: © 
Twoje życie było najlepszą "$ 
poezją, — 

Tym zdaniem wypowiedzikł 
stary zamknięty w sobie Ibsem 


kiej — swoje najwyższe uznanie 
i J jwy: T R 


Paryża 


Jesienny deszcz nagród. 


W miesiacach jesiennych fran- 
cuskie życie literackie koncen- Hawrze, w środowisku boga- 
truje się dokoła czterech wiel-|tej rodziny mieszczańskiej Go- 
kich naśród: Goncourtów, Femi- | bourgów. Niema w „Wilkach* 
na, Teofrasta Renaadota i Inte" | intrygi pierwszoplanowej, równo” 
rallie, Zdobycie któregoś z tych| legle rozijają się sprawy naistar- 
zaszczytnych odznaczeń jest dą- szego Gnbourga, Maksymiljana, 
żeniem zarówno każdeda miode- |ić$o matki, żony, pięsiorga dzie- 
fo literata, jak i lansująceśo wy-|ci, wnuków i naturalnej córki. 
dawcy. Określono niejednokrotnie kon“ 

olemiki w prasie codzien- strultcię „Wilków” jako balza- 
nej i tygodniowej, gorączkowa | kowską, ale nie wydaje się to 
reklama, żadza sensacii, wresz” |słuszne: brak ,Wilkom' siły suge- 
cie konkurencja wielkich domów stywnej, która każe czytelnikowi 
wydawniczych (na naszym grun- uwierzyć w prawdziwość i ko- 
cie zjawisko zuoelnie nieznane), nieczność opisywanych osób i 


— w Salijny jej życiorys i wyliczają prace|w rodzaju N, R, F, Grasseta, De- | zjawisk. Są nałomłast w  „Wil- 
został | naukowe 


noela i Sisela czy Riedera —, kach” fragmenty naprawdę pię- 
wszystko to stwarza nmtmosferę,kne, o dużem napięciu drama- 
nie ząwsze sprzyjającą bezstrón= | tycznem, np. końcowa scena u- 
nemu wyborowi laureata. Dosko- | topienia się (samobójstwo) Mak- 
nale przeństawi! zakulisy tych ,symiljana i jego córki nieślubnej, 
iatryżek, plotek i swarów, znany | Walerji. 

komedjopisarz Edward Bourdet Z pierwszym udatnym utwo- 
w granej u nas w swoim czasie |rem beletrystycznym p. t. „Krys- 
w teatrze Polskim komedji p. t tyr z Saigonu“ (Christiane de 
„Ostatnia nowość” (Vient de pa- | Saigon, Grasset), wystąpił sław- 
raitre), ny dziennikarz i podróżnik, au- 

W roku bieżącym pomimo|tor głośnych reportaży. Louis 
dotkliwego kryzysu, wydawcy |Roubaud. Fabuła „Krystyny z 
rzucili na rynek wiele nowości, |Saigonu" osnuta jest na tle życia 
a których dużo się obecnie mó-*|w domu publicznym w Kochin- 
wi i pisze, kinie francuskiej, Kieruje tem 

Znaczny rozgłos zdobył młody | przedsiębiorstwem, odwiedzanem 
literat, Guy Mareline, wielką| przez europejczyków, Krystyna 
650-stronicową powieścią „Wil- przy pomocy suteńeta marsylijs- 
ki" (Les loups. R R. F.) Długie iego, Vacośnano. Powieść, po- 
powieści są obecnie modne i mło- 
dzi autorzy nie zrażają się pię- 
trzącemi się przed nimi trudnoś- 
ciami. Trudno powiedzieć w 
chwili obecnej z całą stanow- 
czością, ile w tem jest snobizmu 
literackiego, a ile artystycznie i 
ideowo uzasadnionej potrzeby 
wypowiedzenia się pragnienia za- 
czerpnięcia szerszego oddechu, 
uchwycenia rozpiętości opisowej; 
w każdym razie, zdaje się już 
nie peja wątpliwości, że po o- 
kresie literatury „niepokoju”, li- 
rycznych wynurzeń, samoudręk 
i autoanaliz, daje się zauważyć 
pewna reakcja, zwrot do formy 
klasycznej powieści francuskiej i 
tendencyj epickich. 

Część krytyki przyjęła książ* 
kę Mareline'a wprost entuzjas= 
tycznie, określając jej zalety w 
samych superlatywach. Krytycy 


mimo ubogiej intrygi, odznacza 
się żywością i świetną obserwa- 
cją. Roubaud ędził dłuższy 
przeciąć czasu na dalekim Wscho- 


zie. 
Książka Edwarda Peisson'a 


Osobistością, zwracnjącą dziś 
na siebie powszechną uwagę w 
świecie literackim, jest znakonity 
powieściopisarz angielski, John 
Galsworthy, obdarzony swieżo da- 
grodą Nobla, autor świetnego cy- 
klu powieść p.t. „Saga rodu For- 
sytów*, malującego plastycznie 
umysłowość, obyczaje, stosunki i 
pojącia współczesnego społeczeń- 
stwa angielskiego na przestrzeni 
ostatnich k Ikudziesięciu lat. 

Prasa zagraniczna przynosi sze- 
tag wywiadów z nowym laureatem 
najszczytniejszej nagrody świata, 

John Galsworthy — jak pisze 
jeden z dzienników wiedeńskich — 
jest w każdym calu gentilemanem, 
promieniejącym wysoką kulturą 
wewnętrzną, typem angielskiego 
arystokraty ducha, który zdobył 
szlachectwo nie przez urodzenie, 
ale wzniósł się ze sktomnych wa- 
Goncourtów. runków do najwyższej międzyna- 

„Wilki” są -uze jedną kro-|rodowej godności. Nie zapomniał 

ką rodzinną. Akcja powieści'jednak swych pogodnych lat w 


(le Temps) czy Jaloux (les Nou- 
velles littéraires) pisali już z 
mniejszym zapałem, wykazujące 
w „Wilkach” chaotyczność akc- 
ji, dłużyzny, nieznajomość przed- 
wojennych obyczajów... Wszyscy 
jednak zgodzili się jednomyślnie 
że „Wilkami” stanął Mareline w 
rzędzie najwybitniejszych powieś- 
ciopisarzów ode pokolenia, 
Jest też Mareline bardzo powa* 
żnym kandydatem do nagródy 


| BO się w końcu ub, stulecia | 
w 


|Jak zaczął Galsworthy 


swą karjerę literacką. 


„Odjazd z Liverpoolu" (Patri di 
Liverpool, Grasset) zwróciła U 
wagę Akademii w cie a 
dawnej dyskusji nad przyznani 
nagrody powieściowej i chociaż 
została zdystansowana zna 
ilością głosów przez  „Klaręw 
Chardonne'a, nie zaszkodziło V 
w niczem jej rozgłosówi, 
Powieściowy wątek „Odjazde 
z Liverpoolu” osnuty jest na tl 
ślośnej w swoim czasie katastro“ 
fy „Titanika”. W roku 1910 no” 
wy angielski okręt transatlanty€ 
ki „Gwiazda mórz” (I'Etoile-des" 
Mers) opuszcza po raz pierws?) 
Liwerpool z zamiarem po 
rekordu szybkości, W drodze 
do Ameryki natrafia na górę 10” 
dową i tonie, Peisson zna morż" 
i umie je opisywać. Strona or 
sowa jest też najwiekszą zaletą » 
dobrej książki, niepotrzebnie 1¢“ 
klamowanej, jako dzieło „franci 
skiego Conrada”, eid 
innych pointa powi 
przynajmniej wymi nale: ` 
by: „Annę” (Anne, Grasset) A" 
dré Thórive'a, twórc populizm 
Podróż o świcie” (Voyage. 5 


bout de la nuit, Denoel et Steer 
le) — interesujący debjut mło! i 
i nieznanej autorki, piszącej PO4 


Paudontcwem, Louis 
ne, u 
kobietę” (La femme uillów 
Flamarion) Andre Billy, Konie” 
i początek” (Fin et comment? | 


EN R. F) Réné Triatziuse 
„Chi , R. F.) Emila l 


j tom or i 
Jean Bicharda 
billa”. 

Í 


| 


„Chabaane” 


vie, wreszcie 
ła Ganimeda" 
cha p. t „S 


szkołe publicznej w Harrow i mó 
wi chętnie o swej młodości. nt 
Zapytany o swe młodociśt, 
ambicje literśckić, Galswortl" 
wskazał ze śmiechem kosz 10 Tr 
piery, mówiąc: „Każdy młady a ( 
wiek napisał w chwili stab É 
poemat miłosny í opiewat kwit 
cą wiosnę. Niektórzy dunm si 
z tych pierwocin, kióre pozośldj i 
jedynemi ulworami w ich ŻYC 
Ja nie byłem nigdy z swej KA 
zadowolony i ufaiem więcej po 
szowi niż moim przyjaciołom ARE 
zatem studjowałem prawo i Pf r 
natem zostać dzielnym adwokló zy, 
nie marząc wcale o sławie. > 
cując przez dzień w sądzie, 
iem wieczory wolne i zużyW mid” 
je na pisanie nowel. Pa e 
latach udało mi się jedną WY dh 
kować, Nie chcąc jako adw iyi | 
podstiwać krytykom rady, wy 
pozostał przy moim zawodziey Í 
stąpiłem pod pseudonimeńt a 


—— 
-j 


Mr. 335. 


Wilno, w liatopadzie. 


Podobno nazywają Wilno: „Flo- 
fencją północy. W każdym bądź 
razie jedna wspólność i prawdopo* 
dobnie przyczyna tego porównania 
leży w ilości kościołów i charakte- 
rze „anlycznym* miasta, Samo po- 
równanie, (jak inne w  rodzsjn: 
Łódź — polski Manchester") jest z 
zrumtu fałszywe, a co najważniejsze 
zupełnie odsuwa na bok sam kolo- 
ryt, codzienną barwą Wilna, Tro- 
obg określa ten koloryt słowo: „pół- 
ndes — ale lepiej zastosować by 
wypadło równorzędne „pojęcie z ge- 


me w pojęciu kultury, lecz kolory- 
ta, codziennej „barwy Wilna". | 

Kto przyjechał do Wilna, choć- 
by na parę dni, spostrzeże garag 
jo przy wyjścm » dworon kolejo- 
weeg sbarakterystyczne ygłzwosz- 
czyki, konie z „duchami* przy 
iyszlach, ludzi w czapach  otuło- 
nych szczelnie na tle, surowem 
Hokrgtych, "omów, ulic. Jako cie- 
kawostkę trzeba zanotować fakt 
(ku uwadze pp. dorożkarzy m. Ło” 
dzify że wszystkie dryndulki „cho- 
dzą” na antomobilach, pnaumaty= 
ocznych oponach, co w  rezultacje 
nawet na kocich łbach pozwala, 
nniknąć wstrząsów, sprawiając, że 
SĄ one b. używanym Środkiem lo-, 
komocii. Jednak nie jedynym, Kur- 
šiji jeszeze „miejskie“ antobusy— 
należące do tow. ako. szwajcarskich 
kapitalistów, Duże, wygodne „San- 
tery* — szybka ! wygodna komu- 
hikacja. Inna sprawa, jak one je 
źżdą. A wiaściwe gdzie one 
jeżdżą. Czasem na typowej jakiejś 
mliczce wileńskiej, mało — że ta- 
ki kolos.nie zawadza o domy z je- 
dnej lub » drugiej strony, nie mó- 
wisc już o ludziach, — którzy krj- 
ą sią po bramach. 

Kto pamięta Wilno z przed 20, 
10-ciun, Inb nawet pięciu lat, ten 
dik byłby zdumiony postęjem jaki 
czyniło jeśli chodzi o wygląd ze- 
wnetrzny. Prawda że samo miaslo 
— samarło: Że dziś mimo swych 
196 tysiecy mieszkańców zamarła 
w bezrnchu. Nie sądzą. żeby toby- 
ła konsekwencja tylko kryżyśu. 

Kryzys dał sią Wilnowi porząd 
tie we znaki przez zmniejszenie 
Się siły pokupnej i tak bardzo ubo- 
kiej ludności wiejskiej, no i w 
pierwszym rzędzie dworów. 

Teraz Wilno śpi. Śpi pod wzgla- 
dem gospo 'arczym, jellyria dawn- 
fobrą tradycią ma jeszcze życie kulą 
turalne. Odbywają się stale $to- 
dy literackie" — będące ogniskiem 
życia umysłowego Wilnian. Pracuje 
trochę młodzież. Walczy z prze- 
ciwnościami, w walce o zachowa- 
nie dobrego mienia testr. Jak w 
całej Polsce przygotowuje się i 
Wileński teatr na Polulance do 
liczęzenia 75-ej rocznicy zgonu Wy- 
Bpiańskiego, wystawiając jako pra- 
premjerę Zygmunta Altgnsta. 

Po premierze, która ma się od- 
yć | grudnia napiszemy O tem w 
śvecjalnej korespondencji. Ponie- 
Wąż sztuka została zakwalifikowa- 
na do konkarsu zorganizowanego Z 
knaji obohodów przez Minister- 
siwo W- R. O, P. dyrekcja przy- 

ładu wszystkich siarań aby wy- 
Padia jaknajlepiej. Reżyseruje zua- 
ny publiczności łódzkiej Dr. Jerzy 

Mmrd<Bujański. 

Jai już pisałem „Kryzżys” — w 
laszem pojąciu w Wilnie nieistnie- 
Jë Nielstnieje z tego powodu, że 
ME matn fabryk — z których wy- 
śzłyby ua ulice masy bezrobotnych, 

č tei pmyczyny. że jedynym 
xpbrzemysłem Wijns jest Uni- 
Wersytet Stefana Batorewo: 

j Przemysl jedyny — także pod 

Wzejędem swego cliarakteru, Mimo, 
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„Florencja północy”. 


BARWA WILNA 


je się panujący tu nastrój i od- 
wdzięczając sympatją dla miasta. 
Samo zaś miasto sprawia dziw- 
ny nastrój swym charakterem, i 
dziwnie szybko wiąże z sobą wsży- 
stkich. Tu niema tuziemców i 
przybyszów — wszyscy 84 regio+ 
nalnemi patrjotami Wilna, I zdaje 
się, że byłoby wszystko w  zupeł- 
nym porządku, gdyby.. nie małe 


„ale” — kwestja żydowska. W Wil 
nie jest 25 prot. żydów, co przy 
„obwiepolsko*  anty-żydowskich na- 
strojach młodzieży unmrwersyteckiej 
psuje harmonję. Harmonję miasta 
któremu ton i charakter nada'e 
Uniwersytet i sludenci, Jedynego 
miasta typowo uniwersyteckiego w 
Polsce. ` 
z. Wer. 


POE (TN) = PO WC POWO TOEYWJ 
Patriotyczno-Kryminainy melanż 


Przygotowują w Warszawie no-, 
wy polski film, ponoć cievły, sto- 
neczny, pełen swoistego uroku kra- 
jobrazu polskich gór, jednem sło- 
wem coś, co prostotą swoją prze- 
mawia do serca i wyobraźni. 

Nie będzie ani kokainy, ani 
moriiny i domów rozpusty, nie hę- 
dzie policji, obnażonych niewiast i 
zaułków wielkomiejskich, nie bę- 
dzie kozaków, kazamat ani tektu- 
rowej apoteozy ojczyzny, nie bę- 
dzie nawet wojska. 

Czy podobna, żeby taki film 
polskiej produkcji naprawdę pow- 
stał? Czy podobna wreszcie, żeby 
taki film, jeżeli uo naprawde na- 
kręcono, mógł powstać bez „facho- 
wej* pomocy kilku „potentatów re- 
żyserskich*, którzy się już sto razy 
skompromitowali, _ale skompromi- 
tują się jeszcze 100 razy, a swej 
zagadkowej i zmonopolizowanej 
władzy z rąk nie wypuszczą. 

A jednak film taki powstaje i 
wkrótce ma być jego premjera w 
Warszawie. i 

Jestem człowiekiem statecznym, 
lecz w dniu premiery takiego sło- 
uecznego filmu polskiej produkcji, 
upiję się z radości na umór. Prze- 
cież takie wydarzenie w historii na- 
szego filmu jest czemś niesłycha- 
nen, 

Wszelkie głosy w tej sprawie, 
wszystko co mówiono i pisano, 
było głosem na puszczy, wystar- 
czyło kilka rosyjskich mundurów a 
już powstawał film. Scenarjusz 1 
wykonawcy, byli na drugim planie, 
Mundurki i bezpłatny udział woj- 
ska stanowiły w tym wypadku 
podstawę, na której budowano do- 
piero całość. 

Wojsko stało się symbolem każ- 
dego nowego filmu, w tej czy in- 
nej formie nasz szary żolnie- 
rzyk mysiał się przyczynić do po- 
wstania niemal każdego obrazu. 
Scenarjusz bez wojska był nie do 
pomyślenia, nasza produkcja filmo- 
wa już od urodzenia została Ob- 


Tajemnica procesu Calmette'a 
Szybki zgon sędziów. 


Nie wiadomo, czy ta powłórny 
przypadek, czy też, jak tego chce 
wiełe osób, działanie iakichś ta- 
jemriczych sił. Dość, że od dłuż- 
szego czasu śmierć czyha na każ- 
dego, kto zabiera się do wyświe- 
lenia słynnej sprawy zułrucia w 
Lubece 76 niemowląt szczepionką 
przeciwgruźliczą, | 

Z kilku sędziów, mających raz- 
strzygnąć kto był winien okropnej 
śmierci 76-ga dzieci, w przeciągu 
roku, zmarło zagadkową śmiercią 
czterech uczonych lekorzy, bakter- 
jologów i fizyków. å 

becnie, depesze doniosły, że 

ten sam los spotkał piątega ż po- 

śród ekspertów: profesora Hansa 
Mucha. 

Prof. Much, kierownik instytutu 


sum U. S. B: jest 1 chyba  bę- | bakterjologicznego i hodowli szcze- 
kie (mimo projeklów p- ministra | pionek w Hamburgw -jeden z naj- 
rzej owicza! deficytowy, to ied-|wybitniejszych specjalistów lecze- 
Mak przez napływ miodzieży —dnje|nia wružiicy na całymi świecie, 


Autach parę złotych. I to jest bo- 


op EEEE 


"2 sby 
myśl 


dbać 
Młodzień zaś w 


a wiyc trzeba 


Uyla, 


oll- 


"aj najistotniejszą przyczynu mn-| okalających zadziwiająco 
wienia się ludności Wilia do|twaz Dyt jednym ż tych ludzi, 

Wiske — 5 studenterji. Daje żyć |którzy mają oddanych ślepo wigi- 

tma | biejelj, oraz zaciętych wrogów. 


bić winianom na biednych stu-| zmarł w wieku 52 lat. 


Ow uczony o siwych włosach, 
młodą 


Byli tacy, którzy nazywali go 


„totnej wusady „płacę więc wyma |szarlatanem i magikiem, ale zato 


— czują się w Wilnie jak u|jinni uważali go 


tubie w dowi, Zadomawiła się, 


za genjuszą- 


Much zostawił po sobie 40 


wl i czasem ncży, doceniajac zda+ | ksiażek. z których bołowa tviko 


ograli: — wschód. Wschód —| Na bezdrożach polskiej produkcji filmowej. 


ciążona dziedzicznie 
wym militaryzmem, 

W imię Sprawiedliwości trzeba 
przyznać, że niekiedy lo wojsko 
spisało się najdzielniej z pośród in- 
nych wykonawcew. Najlepszym tee 
g0 przykładem jest „Księżna Ło- 
wicka* a mówiąc wyraźniej pasiak 
łowicki, utkany z aktorskiego nied- 
balstwa, nonsensów historycznych i 
błędów reżyserskich 

Każdy polski film patrjotyczny, 
to prawdziwa martyrologja dla nas 
— żywych, którzy musimy te non- 
sensy oglądać. Za co my cierpimy? 
Naród nasz od pewnego czasu nie 
obi juz „powstań*. Zyje sobie lu- 
dek spokojnie, pracuje i narzeka na 
kryzys, a w miarę zaś czasu i pie- 
niedzy lubi zajrzeć do kina. Tam 
jednak nasi potentaci filmowi, zmu- 
szają nas do ustawicznego mart- 
wienia się, przynominają z jakąś 
sadystyczną przyjemnością, najbar- 
dziej przykre momenty z naszej hi- 
storji i w rezultacie każdy zarzeka 
się, iż więcej na filmy polskie nie 
pójdzie. 

Pojechali po koloryt da Afryki 
i powstał „Głos Pustyni” a właści- 
wiej „Głos Pustelni* taką pustką i 
dyletancką miernotą raził ten tak 
szumnie reklamowany „przebój“. 


tym gratiso 


dnia 1932 r. 
ANTONI KASPROWICZ. 


List do poety | 


„.. Ze słońca ognisty krąg miedzi 
po niebie przepływa modrem, 

że księżyc wychodzi naprzeciw, 
owiany gwiazd złotym pudrem, 

że na zielonych łąk kapach, 
zmaczarnych w miesięcznej polewie 
cykają koniki, że zapach 

to Wacek mój o tem nic nie wte: 
że lasy, bory t morza, 

że góry i puszcze odwieczne, 

że lody co niebu wciąż grożą 

i kraje słoneczne, 

że miłość, szczęście 1 radość 
przepływa w wiosennym powiewie, 
że kwiaty — młodość — 

to Wacek mój o łem me nie wie: 
Bo Wacek wie tylko, że bieda, 

że barłóg cuchnący, śmierć pewna, 
że twarz ma bielutką jak kreda 

i ręce wyschnięte jak drewna. 


Ze wyzysk, głód, nędza, że przedtem 
nim krzyknie „strajk!" bliski towarzysz 


pojawią się ostre bagnety, 

by nikt się strajkować nie ważył. 
Bo cóż ma on wiedzieć, on garbus, 
co w workach płuc żaru ma odór, 
On — co się tak w życiu uszargał 
i nieraz przymierał już z głodu.., 
Sq dzieci szczęśliwe, bogate, 

są dzieci co słodko czas wiodą — 
mój Wacek 12 ma latek 

i musi umierać tak młodo. 

Wiec napisz mu wierszyk pachnący 
powiewzem, kwiatami 1 niebem, 
dźwięczący mórz rykiem, gorący 
od słońca lipcowej ulewy, 

Więc napisz, niech z oczu łzy otrze 
o kiście wyschniętej rączyny, 

Mój Wacek kochany, najmłodszy, 
mój synek, najmilszy, jedyny! 
Wiersz piękny Wackowt ułożył, — 
lecz kiedy go zaniósł na trzeciak, 
on martwy już leżał na łożu 


Oczywiście, że i tam nie mogło 
się obejść beż wojska, wrowócie. 
nie można zabrać naszych 
dzielnych ułanów do Afryki, ta bò- 
wiem nie opłacałoby się, ale dopo- 
mogli realizałoron nasi aljanci i 
dla odmiany ujrzeliśmy czarnych 
senegalczyków. Í 

Zabłysła jednak ponoć nowa 
gwiazda nu naszym horyzoncie fil- 
mowym, znaleźli się podobno lu-, 
dzie serca i dobrej woii i powslaje 
z prosta, bez spełunek apaszoWw- 
skich i temu podobnych speclałów. 


1 całkiem o niczem nie wiedział. 

Bo cóż miał on wiedzieć, on garbus, 
co w workach płuc żaru miał odór, 
on co się tak w życiu uszargał 

i nieraz przymierał już z głodu. 

| <=] 


Mój szwagier i jego kobyła 
czyli propedeułyka lotnictwa. 
(Humoreska ) 

Ten zbyt obszerny tytuł miech psychologją więc nie powiem w ja- 
Może ten nowy film, który będzie wytłumaczy mój zamiar napisania jki sposób stało się, że kobyła, nie 
miał najlepszych aktorów — Tatry na tem temat powieści lub, co naj- jinogąc zostać własnością lotnika, 
polskie wypowiedzą nareszcie pol- mniej, noweli. Albowiem w tych | postanowiła przynajmniej wykształ- 
ską produkcję filmową na właściwe czasach, w których poznałem swe- cić na niego mego szwagra. 
tory. Cis: go szwagra i jego kobyłę, świat W każdym bądź razie, od 
był jeszcze nastrojony na majoro-|pory mój szwagrowski przeszed! 


wą nułę i o wszystkiem myślało |wszechstronnie wstępną szkołę pi- 


się w rzutach wielkich, wspaniałych | lotażu, która, jak wiadomo, polega 
ociekających tłuszczem i wosnością! na planowaniu własnego ciała na 
codziennych ob adów i kolacyj płaszczyźnie ziemi, przyczem rolę 

Dopiero później  skapcapiał onorników grają z powodzeniem... 
świat i, choć ludzie generalnie za- nós.. i kolana 
jego naukowej |częli słosować radę owego alzac-| Trafi się po drodze wzgórze. 

stanowiły ; kiego adwokata i co mieli zjeść | powiedzmy, tak na 50 metrów, 
dziela z zakresu historji szłuki dzisiaj rozkładali na 3 — 6 dni, klacz spokojnie wstępuje na jego 
i literatury, nikt się me wzbouacjł lecz wszy- szczyt i zanim kloś krzyknąć zdo- 

W ciągi oslatnich lał swego (sey uwaltownie „zeszli na psy“. — „lułby, już mój szwagier, wyleciaw= 
życia dr. Much stał się wyznawcą sy ze swej strony coraz częś- szy z siodła, wspaniałym łukiem 
Buddhy 1 w mieszkaniu swem w ciel zaczęły „schodzić na konie* planuje w rosnących u stóp wzgó- 
Hamburgu miał kaplicę buddyjską, |(nie, mie, o biegunie półnecnym va->rza ierzynach. 

W r. 1919 został profesorem, | mietam, lecz tam psy zastępują Ko-, Wije się droga, dróżka i urywa 
Ludzkość zawdziecza mu cały sze-|nie, gdyż inaczej konie zeszłyby na stromo z jednej strony. Mój szwa- 
reg ważnych szczepionek zapobie: | psy), wubec czego konie zaczęły | growski, jak Szrubą, ściska klacz 
gawcżych oraz odlrutek; między | dochodzić do stołu. Ze nie każdy | kolanami. Gdzież tam. Taka doska- 
tnneimi powszechnie używaną o-jwtedy je poznaje, to już jest nała okazja do nauki ześlizgu na 
statuo w medycynie omnadynę. osobliwe szczęście rzeźrników.. 


poświęcona była 
specjalności. Resztę 


Wiele wynalazków zrobił on Ale nie w tem rzecz przecież. |nieszczęsny uczeń pilotażu kreśli 
wspólnie ze swym profesorem, Otóż, jak wynika z wstępu i | noskiem parabole w mulistem przy- 
Deyckem. Gdy Deycke stał sięjtytułu, mój szwagier miał kobyłę, | drożuem bagnie. 
głównym oskarżonym w procesie |która miała ogromny pociąg do... e 


lotnictwa. Ani owies, ani bat nie poma 
Gdy tylko ukazał się na niebie |gał na te „fanaberje* kobyły. 
samolot lub zawarczał propźler, | »onieważ z „drugiej strony“ 


o śmierć dzieci lubeckich, powo- 
tano Mucha na eksperta. Wszyscy 
sądzili, że Much jako najbliższy 
przyjaciel sędziwego profesora, po- 
stara się go jakoś wytlumaczyć. 
Omylili się. Zeznanie i eksperty- 
za Mucha były najbardziej obcią- 


mój 


kobyła) wznosiła ogon i grzywę i i w ciągu kilku miesięcy nie nau- 

rozpuściwszy ich włos na wietrze, czył się fruwać, koń i człowiek 

goniła z radosnym kwikiem i rże- musieli się rozstać, 

żającym momentem dla Deyckego | niem po polach. Koń trafił zapewne obecnie dó 

w calyn procesie | A niech taki oczajdusza aero jatki. Mój szwagrowski chodzi pie= 
Śmierć przerwała Deyckemu |osiadł gdzieś na pobliskiem wygo-|szo po Piotrkowskiej. jeśli ga 

waże doświadczenia, mające najnie, niech wysiadł z niego „latający |spotxacie, nie śmiejcie się przypad- 

celu przenoszenie bakteryj gruźlicy | człowiek“ i zbliżył się lub zagadał kiem z jego przedwczesnei łysiny i 

na roślinę i tą drogą zdobycie ro- do klaczy, kobyła, jak panna drżeć |czerwonego nosa. Vamięlajcie, ŻE 

ślinnego środka leczniczego prze- zaczynała i gdyby włosów nie mic- to są skutki przymusowej i hole: 

ciw tej najokropniejszej z plag ła, zapewno rumieficem od stóp do |snej nauki pilotażu. 

ludzkości. głów spłonęłaby. I koń ma swoje humory. 

Nie zajmowałem się końska Kar—uszęk. 


— I 


|skrzydło więc — jedna chwila —Ħ 


Kasia (tak dziewojsko zwała się|szwagier był nader tępym uczniem 


nk Am Á- 


St. 8 


Władysław Gacki 


L 


E; Tanie, niesforny, 


niepo- 
prawny człeku, 


doigrasz się ły, 
dojgtasz przecie! Biedoto sze- 
ścio morśowa, co ci się ło w 
głowie ubrdało, że niby książę 
udzielny radbyś dogodzić bez- 
pańskiej swej pasji łowieckiej?! 
A znasz ty, Janie, odwieczne 
pońskie prawo łowieckie, na 
skórze chłopskiej i w księgach 
wysokich urzędów pisane? Ej, 
Janie, nieprawy myśliwcze, do 
iġasz sie ty wkońcu, doigrasz 


Jan Cieślak, sześciomorgowy 
śospodarz, „raubszyc” z krwi 
i kości, innego był zdania, Chłop 
maschwał rosły i muskularny, 
o jasnej czuprynie, wielkich za- 
wiesistych,  płowych  wąsach, 
śmiało i otwarcie spo- 
ślądał bystremi, zielonkawemi 
oczyma na świat szeroki, — nie- 
ocatniony teren łowiecki, W wy- 
świechtanych pottkach płócien= 
nych, upstrzonych rdzawemi pla- 
mami, w barchanowej ciemnej 
kamizeli z rękawami, w wytłu- 
szczonym, zielonkawym kapelu- 
szu z nieodłączna parą lotek 
kaczora; zimą — w krótkiej li- 
siurce i przysadzistej czapie ze 
skórek zajęczych, — całym so- 
ba, obliczem o rysach regular- 
nych, szlachetnem, brózdami zo- 
ranem, śladami przebytych tru- 
dów, niewygód i niepokojów, 
ruchem pewnym i rozważnym, 
słowem krótkiem, dosadnem — 
rekomendował się na pierwszy 
rzut oka. 


Był zdania, że zwierz to 
rzecz pospólna albo niczyja, To 
nie beer w płocie, co tego jest 
na ego się gruncie znajduje. 
To nie ETY ani koś! Chudobę 
jako część gospodarstwa, winno 
chronić święte prawo własności. 
Był Cieślak wrogiem zapamięta” 
łym złodziejów, specjalnie ko- 
ae i zma z własnej 
ocho ez chęci przy- 

się dzielnie do ich wy- 
krycia, Insza wa — zwie- 
rzynal Zwierz jest tego, kto go 
umie podejść i ubić, 


Tej zasadzie wierny był nie- 
złomnie. Kłusował lata całe po 
polach i w borze, niemałe stra- 
ty czyniąc w zwierzostanie, zu- 
chwały, szybki, nieuchwytny dla 
policji i straży leśnej. 


Wnyków nie sławiał, wie- 
rzył tylko w strzały i życie tra- 
wil, czyhając na ten momenti 
szczęśliwy: sposobność niechyb- 
nego strzału. 


z S Š e 


Pozatem orał, siał, zbieral; 
wypasał dwie krowy i konia na 
cudzem, jak inni. Miał też 
swoje dziwactwa: krowy sam 
doił, sporządzał smakowite sery; 
sam rozczyniał mąkę, miesił i 
piekli chleb, gdyż, jak twierdził, 
jest to robota specjalna, wyma- 
ga wielkiej pieczy i czystości; 
nie każda ręka jest do niej przy- 
datna. Chałupę i obejście utrzy- 
mywał schludnie. Lubował się 
w kwiatach, siał malwy w obfi- 


e 
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OBŁAWA 


strzelbę, ściśle mówiąc, dwie 
kurkowe dubeltówki, w skrytkach 
jemu tylko wiadomych, przeno- 
sząc je nocami z miejsca na 


'miejsce stosownie do potrzeby. 


Widywano go często tu i ów- 
dzie, w polu i w borze, ale 
zawsze bez strzelby. Idzie so- 
bie miedzą lub steczką. pogwi- 
zdując, podśpiewując zcicha lub 
legnie przy kopcu granicznym, 
pod lasem; leży tak godzinami, 
rozgląda się i słucha, wypatruje, 
nasłuchuie, bada. 


Natknie się na gajowego, no- 
wita go grzecznie, zadada. Toć 
gajowy, choć i sługa pański, pro- 
stak, ale też człowiek i prawo 
ludzkie zna. Leży chłop na mie- 
dzy albo przy dróżce, we wrzo- 
sowisku, na pięknej polanie, beż 
fuzji i patrzy przed się, Czego 
się tu czepiąć? Z oczu zawsze 
mu kiepsko patrzy, zwyczajnie 
jak raubszycowi, Ale to jeszcze 
mało, aby za kark brać, Aliści 
trzeba mu coś przygadać, niech 
władzę zna, niech wie jucha, że 
władza nie śpi, że czuwa. 


— Oj, Cieślak, świerzbi was, 
widzę, znów skóra? Kozio 
się wam zachciewa? 


— Albo nie? Mało tu je ich? 
Chodzą se, jak barany — odci- 
na się wesoło Cieślak. 


— A może kozy? 


— Jak się koza trafi, trudno, 
lepszy zawdy koziołek. Tu jest 
w czem wybierać. 


— Oj, Cieślak, mówię wam 
sumiennie, pilnujcie się, bo te- 
raz będzie źle, jak się dacie 
zdybać ze strzelbą, będzie 
kryminał, jak Bóg na niebie! 


= owy, a komu to 
kryminałem grozić, a czy to ja 
dzieciak? — rzeknie, weźmie się 
ód bóki i śmieje się do rozpu- 
| aż się echo po borze roz- 
chodzi. 


— I o co to się swarzyć, pa- 
nie Słonka? Przysiądźcie się, po- 
palimy! 

Skręcili papierosy z Cieślako- 
wej paczki, popalili rzetelnie, gęsto 
plując. Gajowy odchodzi, kontent, 
że trafił na sąsiadkę Cieślaka. Cza- 
tował, pilnował, przez trzy doby z 
rzędu. Cieślaka ani śladu... Dowia- 
duje silę potem, źe jednego z tych 
dni, nad ranem padły dwa strzały, 
ale hen, daleko od miejsca ostat- 
niego spotkania z raubszycem, w 
całkiem innej okolicy, gdzie go się 
całkiem nie spodziewanp. 


Nicpoń chłop był i ladaco, zwo- 
dził ludzi i śmiał się im prosto w 
gęby; śmiał się pono jeszcze głoś- 
niej za plecami, gdy mocno na- 
broił. 


— Ej, Janie, ucieszny cudaku, 
igrasz ty z losem. A djabeł nie śpi! 


Myśliwiec to był zażartv, zapa- 
miętały. Cierpliwy, wytrzymały na 
trudy, niewygody, rozmiłowany w 
przygodzie, w hazardzie życia, prze- 
biegał wielkie przestrzenie, znikając 


cał w biały dzień, zadowolony z 


tości. Zakładał, gdzie się re je domu na parę dni z rzędu. I wra- 


skrzynki na gniazda dla szpa- 
ków, jako że wczesną wiosną; 
gromadnie obsiadały w pięknej 
dolinie rzeki Skrwy. 


IL. 


Cieślak nie dorabiał się, był 
wolny od żądzy zbogacenia się, 
Żył na swój sposób dostatnio, 

a świat patrzył z góry, nie jak 

upiec, ale jak rozrzutny nabyw- 
ca. Tajemne dochody z kłusow- 
nictwa obracał na opędzenie ko* 
nicznych A tęgi 0d swego pro- 
cederu. Gdy zabrano mu jedną 
fuzję, w lat parę — drugą, Cie- 
ślak zmądrzał. Częste i najści* 


siebie, wesoły jakby nic. Tylko 
świeże, niezatarte ślady krwi na 
spodniach świadczyły, że wyprawa 
nie była próżna. 


A wiele to trzeba było sprytu, 
przebiegłości, aby zdobycz ukryć, 
oporządzić, potajemnie spieniężyć. 


Polował bez psa, posiadając w 
sobie pierwotny instynkt łowiecki, 
iście psi węch, nieomylne czucie 
bliskości zwierza, 


Chadzał swoiście, dziwacznie: 
nie było to zwykłe kroczenie my- 
śliwca, polującego na pomyka, wol. 
nie, miarowe, rozwaźne i oględne, 
uporczywe deptanie. Wyprostowany 
z twarzą Wciąż naprzód podaną, 


ślejsze rewizje w domu i w ca- jakby weszył, kroczył szybko, nrzed 


łem obejściu nie dawały spo- 
dziewanego wyniku. Cieślak kryt! 


siebie, Nagle zbaczuł,  przyśpieszał 
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kroku, właził wprost na stado kur! 


Szkic myśliwski 


lub na kotlinę; puszczał kota na 
strzał i tłukł na 40 — 50 kroków. 
W gęstych krzakoch twardą jesienią 
młode lisy strzelął na pomyka. 


Lala szły, Cieślak gospodarzył, 
kłusował. Dzieciska rosły, córka i 
dwuch synów. Nie lgnął sercem do 
żadnego z nich Niby to własne, 
wciąż na oczach, a jakieś obce, niie 
takie, jakby się chciało widzieć 
Niebardzo się udały we własnych 
oczach rodzica, w żadnem nie wi- 
dział ani źdźbła z siebie. Chłopcy 
żadnego pociągu nie mieli da po- 
la, ani do polówki Rwali się do 
miasta, Wysłał ich też, gdy podró- 
Śli, na nauke rzemiosła. Dojrzeli, 
wywędrowali w świat i słuch o nich 
zoginął Córkę wydał zamąż jednej 
jesieni, zimą w tymże roku odu 
marła go żona. 


Cieślak został sam. Sposępniał 
stracił humor i apetyt Nie to. że- 
by z żalu po nieboszczce: kobieta 
była szpetna I swarliwa. Chłop był 
w sile wieku, cniło mu się w pu- 
stce i samotni. Był markotny | nie 
kwapił się do niczego. Krzątał się 
w gospodarstwie, wiosną nagwizdy- 
wał szpakom, wieczorami pilnował 
domu. Umilkły w okolicy niepoko- 
jące strzały kłusownicze, 


— A to go wzięło! — gadali 
sąsiedzi zdumieni. 


Ku jesieni zaczął się z domu 
wyrywać, co niedzielę i częściej. 
Włosy podstrzygł krótko, wąsiska 
podkręcił, ubierał się odświętnie 
i gdziesik w dalekie jeżdził strony, 
aż z pierwszym śniegiem przywiózł 
do swego domu młodą żonę, rosłą, 
urodziwą i białą, jak maślenka. 
Ożywił się Cieślak, poweselał, o- 
krutnie się w swej Nastce rozmi- 
łowawszy. Z tem większą zapal- 
czywóścią począł kłusować, aby 
grosza więcej do domu napędzić. 
Jakoż trafiło się szczęśliwie: pierw- 
szej zaraz zimy dwie wydry ubił. 
Dobrze skórki sprzedał, nakubił 
kobiecie perkalików, aciorków 
i statków kuchennych, aby gosno* 
darstwo odmłodzić. A toż to była 
radość, gdy w pierwszych dniach 
września, na św. Wawrzyńca po- 
wiła Nastka chłopaka! Nazwano 
go Wawrzkiem. 


W Cieślaku zbudziła się żądza 
dorobku, Zakrzątnął się koło 
pszczół: kupit model ula, sporzą- 
dził kilka, dostał parę rojów. Po 
latach kilku doczekał się pasieki, 
dającej dochód niezgorszy. Roz- 
kładał gałki na Hsy i z dobrym 
skutkiem, choć dawniej się tem 
mie parał, Potężniejąca namięt- 
ność do Nastki i sentyment oj- 
cowski czyniły go coraz żądniej- 
szym zysku, przebieglejszym w 
szukaniu jego źródeł. 


A Wawrzek rósł, nie przymie- 
rzając, jak byczek, Płowy, o jas- 
nych oczach, krzepki jak młody 
niedźwiadek, wesoły, zdatny do 
wszystkiego — był synem nieod- 
rodnym Jana, kłusowrika. W siód- 
mym roku życia rwał się do pola 
i boru, aby na zwięrza spojrzeć; 
wybierał na moczarach mendlami 
jaja kacze, walił kamieniami do 
wron i gawronów, niszczył im 
gniazda, wybierał młode, drapiąć 
się po drzewach, jak szympans. 


— Mój syn, moja krew — ma» 
wiał sobie Cieślak, śmiejącemi się 
oczylńa spozierając na zmyślne 
sztuczki i figle Wawrzka, świad- 
czące wyraźnie, że chłopak pój- 
dzie śladami rodzica. 


Była jesień, Cieślak kłusował, 
uganiając się ża grubszą zwierzy- 
ną. Przedzierał się nocą przez 
gąszcz krzewów, dźwigając na ba- 
rach zastrzelonego wczesnym fan- 
kiem kozła. Wydostał się szczę- 
śllwie na dróżkę leśną, gdy nagle 
oslepit go ostry błysk elektrycznej 
latark . 


— Wolnego, panie Cieślak — 
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padł głos. Pierzchnęła myśl uciecz- 
ki. Zabrzmiała trąbka. Nadbiegł 
drugi gajowy. Obstąpili raubszyca. 
Błysnęły znów ostre światła lata- 
rek. O ucieczce aie było co my- 
śleć. 

— A gadałem wam przecie 
sumiennie, wybijcie sobie z głowy 
połówkę. Teraz będzie z tego 
kryminał. 

Poznał raubszyc znajomy głos 
Słonki. Wielka złość nim ozgarnę: 
ła na siebie samego. Tak się dać 
wziąć, jak baran — sromota| Cze- 
ma nie zabrał Wawrzka, aby czaty 
odprawiał? l Do tego jedyny! 
A chlopak tak prosił, tak się na- 
pierał, aby go zabrać.. A niech 
was pioruny!  Wywioę się — 
miruknął gniewnie pod wąsem. 


— Póldziecie z nami, Cieślak, 
zaniesiecie tego kozła do. dworu. 

Jednym zamachem zrzucił z ra- 
mion na ziemię swą zdobycz. 

— Was dwuch. to wam lżej 
będzie—rzekł wyniośle. — A mnie 
się czepiać, bo wam się żywym 
nie dem! Znajdziecie mnie bez 
kłopotu, gdy wam będę potrzebny. 

Ołarł rękawem zalane potem 
czoło i poszedł swoją drogą. 


IV. 


Nazajutcz przysłano po niego 
ze dworu. Dziedzic, pan możny, 
myśliwy, nietyle z zamiłowania, 
ile dla parady i reprezentacji, dba- 
jący o zwierzosłan, sam zaintere- 
sował się sprawą. Naradził się 
z rządcą i uznał, że dobrze było- 
by pozyskać starego kłusownika 
na gaiowego. Wprzód mocno na- 
straszyć, a potem zachęcić do 
służby, — Już dwie strzelby mu 
odebrano, wykręcił się od kary, 
bo naczelnik powiatu, myśliwy, 
też miał do niego słabość, Wpraw= 
dzie tym razem fuzji przy nim nie 
znaleziono. Będzie się wykręcał, 
że kozła znalazł. Słyszano jed- 
nakże rankiem dwa strzały ' są 
świądkowie. Można tak sprawę 
pokierować, aby był kryminał. 
W każdym razie można nastraszyć... 
Nabytek byłby niezły: chłop rze- 
telny, gałązki z Jasu nie wyniesie; 
ambitny, jeżeli się służby podej- 
mie, kłusawać przestanie. To już 
znaczna korzyść dla zwierzostanu. 
A pozatem, zna tereny na obsza- 
rze kilku powiatów, bodaj jak nikt. 
Wszak pamięta, nieraz bywało, 
podchodził, oczywiście bez strzel- 
by, do myśliwych, podczas dorocz= 
nega polowaniae Szepnie parę 
słów łowczemu, odniechcenia, boć 
nie proszony: jak zakłady oblożyć, 
jak prowadzić nagankę, które mio- 
ty są pewne i czego się w nic 
należy spodziewać; poradzić ko- 
mus, na kim dziedzicowi specjal- 
nie zależy, prawdziwie gościnne 
stanowisko, na którem strzały by- 
łyby pewne — przy odoowiedniem 
pokierowaniu naganką. Okazało 
się, że wskazówki kłusownika by- 
ły zawsze niesłychanie trafne, rady 
niezawodnie skuteczne. Zresztą, 
gdyby go ubrać odpowiednio, dać 
strzelbę na ramię — toć z postawy, 
i miny, i swady, i każdego gie- 
stu — NOR pierwszorzędny 
łowczy: Nabytek rzadki i cenny! 

Wpuszczońno Cieślaka do pañ- 
skiej kancelarji. Skłonił się grze- 
cznie. 

— Jakże to można, Cieślak! — 
krzyknął dziedzic na wstępie, nie 
odpowiadając na powitanie. — Czy 
nie ostrzegali was moi gajowi? Ja 
tego płazem nie puszczę! — Czy 
wiecie, że czeka was kryminał?! 

— Panie dziedzicu, wyznaję 
szczerze: moja wina. Mógłbym pró- 
bować kłamstwa, że niby koziołka 
znalazłem. Mówię rzetelnie: moja 
Wina. Jak pan dziedzić uważa, tak 
że mną posiąpi. 

Dziedzic usiadł przy biurku, po- 
tem rządca; Ceślak choć niepro- 
szony, przysladł się też na najbliż- 
szem krześle, nawprost dziedzica. 

— A to piękny koziolek, wi- 
działem go rzekł dziedzie 
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— Trzylatek, panie dziedzi 
Całą Ris i lato chadzal “ 
z paroma wyschniętemi kozaw 
marnował się dalibóg. 28 

— Wiec to z litości łupnęliscy 
mu w łeb, ahy się nie marno wiag 
Ucieszny z was chłop! — dzie 
z śmiał się wesoło. i 

— Tego nie powiadam, paidi 
dziedzicu, Miśliwiec nie z Id 
strzela do zwierza, ale z lu 
do strzału. sm 

— Słuchajcie, Cieślak, co ! 
długo mówić. Albo skieruję Spr 
wę do sądu, albo... Potrzebny 
gajowy, Od zaraz, od Św Micasa 
Kozuba zwolniony, chłop. ! 
stwierdzono, że kradł drzewo. OVAN 
miecie jego okręg, najbliżej po re 
żony waszej siedziby, abyście 
potrzebowali się z niej ruszać, 
dynarji pewnie nie zechcecie, 
starczają wam pewnie własne takii 
ry. Mogę wam dodać kawałek kal 
Więc krótko: bez  ordynarji, ik 
mieszkania, bo macie własne, ó 
wam podwójną pensję gajoweś” 
i opał Jeden warunek oczywiście, 
złożycie tylko uroczyste przy” gd 
czenie wobec mnie, czy pans 
ministratora, że porzucicie kłus 
nictwo. Strzelbę otrzymacie in” 
ministracji, dla obrony właśneł, p. 
tępienia wron, srok, jastrzębi, = 
to też trochę grosza może się 
zbierać. Ubranie służbowe — | 
dno na rok. Rozumie się, © ine 
wiednie odszkodowanie za lep 
strzały... Zgadzacie się ? „AB 

Cieślak tego się nie spodzie aj 
Przybladł; aby ukryć dygotanie HN 
wbił swe graby w kolana, Prana 
zycja była tak nagła, niespodź 
wana, że poczuł się oszołomiów, 
Opuściła go zdradziecko ZW 
pewność siebie BE, 

— Czy to laskawość dziedźić 
czy pańska przebiesłość?... 3 

Spojrzał na pana: oj, nie task” 
wość spozierała mu Z Oczu. Kd 

Decyzja musi być szyb H 
św. Michał za pasem. Albo s0 
wę skieruję natychmiast do sądu” 
dorzucił dziedzic. P 

Zaczął więc Cieślak szybko 5 
myślach robić porządek, przek” 
dać sobie, kalkulować: ję 

— Kłusowników w okalicy "i 
wielu, nie będzie znimi wielk 
mitręgi, ale kradzieży leśnych ję 
wbród. Zacząć z nimi, to SE 
kolicę przeciwko sobie podni 
I czy to warto w obronie pańskie, 
boru?! | wyrzec się s'rzałów ki 
zwierza?! Rany boskiej. Ale pli | 
wał łąki, której mu brak i o woj 
ikilka setek złotych rocznie ni | 
sza gotowego. Wprawdzie =% LS 
sownictwa może być i więcej: jek 
o zWierza grubszego coraz rudy 
a tu — chleb spokojny! Lata Ni 
idą, dzieciak jeszcze młody 1 dit 
stka.. Jakże jej nie oszczć 
sromoty? wil 

Dziedzic wytrzymał długie de 
czenie, aby dać winowajcy czas w 
namysłu. Bacznie wpatrywał M 
Szlachetną zoraną brózdami wi 
kłusownika, skamieniałą W Mp 
wyższem napięciu myśli i W 
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Wreszcie rzucił pytanie: 
— Jakże będzie, Cieślak ? 
zgadzacie się? a 
Jako myśliwiec był warki 
do szybkich decyzyj. Wobec MOB 
Zyje nie widział Imn% 
a. +, 
c - frzystaję, panie dzidzi np, 
l wstając z miejsca, rzekł 
czyście: | 
— I ślubuję pilnie obowiśżść 
dozoru leśnego pełnić i OW” 
służby mojej wyrzec się KŁUS" gg l 
nia. Tak mi meko Jezyso | 
pomóż! ow! 
Przysiadł i pot perlisty 
wielką chustką z czoła. | at; 
Dziedzic uśmiechnął si& gst 
ROG: iż niezły interes * z 
u é i 
J: To w porządku. Co je 3 
minu warunków porozumiie 
z panem rządcą. ję: ra 
"yo postał, skłonił $ 
słyszał za sobą: 
— Bywajcie zdrowił 
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nal się do obowiazku: Gdy wdział 
Ma się ubiór gajusa, szary z zielo- 
Memi wypustkami, odmłodniał, jak- 
Y wypiękniał | Nastka aż zapiała 
2 radości, tak się jej w onej chwili 
udał 


Wawrzek wyczuł obcość ojco- 
Wego przebrania, nasrożył się, spoj- 
fzał z podelba i bakna? gniewnie: 

— Trza to było tacie? Nielepiej 
lo było po dawnemu? 

(dy pewnej nocy Cieślak w to- 
Wsrzystwie syna wydobył ze skry- 
lek swoje strzelby, przyniósł je 
chyłkiem do domu i ukrył we 
Wła nem obejściu, Wawrzek zady- 
Rotat Chwycił ojca za ręce, patrząc 
Mu „rosło w oczy: 

— À jak wam, tato, zabiorą?.., 
To z polówki nic? 


— Trudna rada. Już polówki 


(= będzie, Teraz nie zabiorą. Po- | 


leżą se tam bezpiecznie. 
Wawrzek zapłakał, 
śnęło z żalu serce ojcowskie. 
Wyrostek rwał się do strzału, 
Jaka pański gajowy, z legitymacją, 
z „biletem“ na broń, paradujący 
że Strzelbą, przewieszoną przez ra- 
Imię, dał się niekiedy synowi upro- 


aż się ści- 


o strzaŁ  Podeszli 
Z za stodółki; podał synowi 
strzelbę 


Bacz, synu, aby nigdy prochu 


naé i prawą ręką przytrzymać. 
acz, Wawrzek, że lewa ręsa strze- 
ta, nie prawa. Lewą kierujesz lufe, 
aby chycić na muszkę. Złóż się 
dobrzej Masz na muszce? Pal ln, 

Zatrzepotała wrona skrzydłami 
‘Padła na miejscu. Zatoczył się 

aWrzek, jak pijany, z radości. 

— Będzie z ciebie strzelec! — 
fzejkł Cieślak z dumą i lekko trzep- 
Nął chłopaka po ramieniu. 

Uproszone strzaly próbne po- 
Właruały się co dni kilka. Wawrzek 
Nie chybiał: miał zdałność, oko do 
strzału na podziw! è 

Raz, korzystając z drzemki oj-a, 
Zdjął strzelbę gajusa z nad łóżka 
i Wyrwał się w połe. Nie mingla 
Odzina, przywlókł do domu wiel- 
lego kota, w sam fek trafionego, 
_ Gajowy- przetarł oczy. Zerwał 
Się przerażony z posłania. 

— Wawrzek, rany Boskie, có+ 
żeś ty na lepszego zrobił? Wara 
A od strzelby, łajdakul To ty karę 

Ożą chcesz na moją głowę ścią- 
Snąć za ślubowanie złamane? 
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V: Gromit syna, kuksańców nie | Padło sporo wszelkiego zwierza |cony, duszo bezpańska pasją ło-iwkońcu boru, 
Cieślak rozpoczął służbę i wcią- szczędząc. Padł Wawrzek do nóg, j Licznie zebrani myśliwi i | EE UE 


kolana obejmuje i zawodzi przez 
łzy: 


— A czemuście, 
wali? 

—. Nie twoja sprawa, trza było 
i basta! To ci byłoby milej mieć 
rodzica w kryminale? 

— Bez co, tato? 

— Bo nie wiesz? A dyć przez 
tego ostatniego kozła, cośmy go to 
razem ustrzelili... 

— Laboga, już nie będę, tato, 
jak mi życie miłe, nie będę! 

— Utrapienie z tym chłopa- 


tato, 


ki 
Oporządził kota, aby skórkę u- 
kryć. 

Wód tej chwili coraz bardziej 


ślubo- $ 


Irze, markotny, posępny, jakby o- 


em! 
Cieślak przestał się gniewać. | 


winszo= 
wali gospodarzowi zwierzostanu i 
leśniczego. 

Cieślak struty wrócił do domu 


lpo skończonych łowach. Ważył coś 


długo w sobie. Zaśmiał się wkoń- 
cu ochoczo, jakby powziął jakąś 
radosną decyzję, 

Począł zaniedbyw ć się w służ- 
bie, więcej domu pilnował, własnej 
gosnodarki, w boru się pokazując, 
aby tylko zbyć. 

Nastała znów zima. Zbliżał się 
termin dorocznego polowania. Cie- 
ślak częściej zaczął bywać w bo- 


barczony ciężką troską, jedną my- 
ślą, dla ujawnienia której napróżno 
szukał okazji, 

Coś się działo, czego nigdy nie 


mierziła go służba pańska. Obo-'doświadczał, kłusując przez lata. 


Str. 9 


jak 


aby jeno 


wiecką opętana, dyć opamiętai się! to już nieraz bywało. 
A gdzie tam! Znów strzelby wv- Jezu Kochady 
kuce w dalekie skrytki taje- | zdążyć! $ 
mne. Wróciły znów setne dni, noc- Serce bije młot i 
ne wyprawy, mordercze A 


3 przygody cały, jakby oszalał z wesela- zie. 
kłusowniczych strzałów, z bijącem | mia, zalana ciepłem, PERE ES 
sercem i zapartym tchem. złotem — rozśpiewane, rozległe 


Kłusówali teraz we dwóch, oj-|wody wiosenne! I dzwony k 
ciec z synem, z początku w dalszej |hejnał radosny głoszą r bę zai 
okolicy, aby rozsierdzonemu dzie- Biegną wciąż zadyszani. Waw- 
dzicowi zbyt się nie narażać, Szło| rzek o parę kroków przed ojcem 
im rażniej i składniej we dwóch, gdy stary, potknąwszy się o korzeń, 
czy czaty odprawiać, czy zwierza | pada na mały wzgórek. W tej sa. 
podchodzić i zdobycz nocką prze-, mej chwili — strzał! 
mycać chylkiem do skrytek. Waw- To wypaliła cieślakowa fuzja z 
rzek był czulnv, jak pies, przebie- | odwiedzionemi kurkami, godząc w 
gły jak lis, wytrzymały na chłód 1j Wawrzka w sam tył głowy, poniżej 
głód, jak jego rodzic. s lkości potylicowej, Zatrzepotał rę- 

Szły znów skargi, rewizje PII ;koma.. Stary dopadł syna, wiat w 
nowali się, sprzyjała im też szczę- dłonie jego głowę: kilka drobnych 
ście Truchlało jednakże serce mat- drgawek w końcach palców, śmier- 


raz wrony | Wit 


Nie psuć. Mocno do ramienia przy- |ny._ lepszy kostium z rogowemi 


wiązku pilnował, robił służbowe 
obchody, złodziejów leśnych ści- 
gał, coraz bardziej przykrząc sobie 
tę pracę, narzekając w sobie gorz- 
ko na los. 

Kłusownictwo przycichło. Snać 
zmiarkowali okoliczni  raubszyce, 
że nie dadzą rady, skoro najpierw - 
szy z nich, znakomity na cały po- 
wiat, dał się wkońcu ugiąć i skre- 


it. 

Nadeszła zima. Zarządził dzie- 
dzic wielkie doroczne polowanie. 
Przyb ano Cieślaka w ciemnozielo- 
na 


guzami, z sttemi wyszyciami 


kołnierzu i rękawach. Kazano ca- jazdu. Pauważył zdyszanego gajura wzgórzu, 


łej służbie tytułować go panem 


leśniczym. 


Dawniej, bywało, wieleż to się mu- 
siał nachodzić, aby zwierza wyśle- 
dzić, stropić. Teraz, gdzie stąpnie, 
to włazi na zwierzę, Gdy jej nie 
szukał, lazła sama za nim aź do 
uprzykrzenia. Zające pomyka'ją mu 
z pod nóg, to wdepnie na stado 
cietrzewi; innego dnia, nad ranem 
naszedł wprost na kozła, w parę 
dni potem, w samo południe na- 
tknął się na warchlaka 
Pasia go tedy uniosła Zawró- 
cił, przebiegł szybko parę kilome- 
trów, kierując się do dworu. Szedł 
do dwori Szedł śmiało Dz edzic 
stał na kamiennych schodkach pod- 


— A co tam, Cieślak no ego? 
— A to melduję panu dziedzi- 


czyne. Nastka prosiła, os rzegała. |telna mgła źrenic gasnących — i 


Stawali przed nią, pod boki się 
ująwszy i śmiali się achoczo: lati: 
mi tak różni, a postawą, całem 
wzięciem się — obadwaj, kubek w 
kubek, jak jeden! 

Z wiosny przez lato pracowali 
razem w polu, przy domu; zawraz 
jesienią i zimą kłusowali. 

I Buchnęła wcze na wiosna. 

Klusując od szarego ranka na 
pomyka, zapędzili się nisbacznie za 
kotem-postrzałkiem, aż hen za gó- 
rę, pod sam dwór dziedzica. Padł 
strzał. Cieślak dobiegł, kota pod- 
nióst, zarzucił na ramię. Stojąc na 
przez ogołocone z liści 
drzewa miał otwarty widok na bia- 
ły dwór, w słońcu skąpany Na ta- 


Sam dziedzic był łowczym, Cie- cowi, że już mam dość pańskiej rasie stał dziedzc, wypatrując dłu- 


lak pomocni ciem. Zaraz przy pierw- 
szym zakładzie dziedzic szepnął 
mu na boku, aby nie strzelał. 

Wściekłość w myśliwcu zagrala: 
targnąć psią obrożą na karku — 
splunąć, rzucić strzelbę pod nogi | 
i odejść sobie precz — miał jedną, 
tylko odpowiedź: 

| jakże to? Takie polowsnie 
preygotować — tyle dni trudu, mi-| 
tęgi! Do tego wszak się nie go- 
dziłl.. | strzału przy takiej okazii, 
zakazać?! .. 

Wbił w głąb serca doznaną znie- | 
wagę, stłumił w sobie gotujący się 
bunt. 


kos, wydawał rozkazy gajowym, | 
nagance; dziedzicowi, jako niby 
łowczemu, naszeptywał, co i jak 
ma zarządzić. Rzetelnie spełnił, 
czego się podjął. 

Polowanie udało się świetnie. 


| ga. 
Zrywał piersi, biegał jak mło-| Cieślak oddalił się szparkim gie, 


służby, że mi od niej życie omie- 
rzło, jako to. 

Zdjąt fuzję z ramienia, trzasnął 
z rozm chem © kamienne schodki, 
aż drzazgi z kolby się posypały; 
lufę odrzucił precz od sizbie. 

— To drabie, tak dziękujesz za 
służbę; — ryknął dziedzic z wście- 
kłością. 
| za ślubowanie też, ho mi 
ono kamieniem u szyi.. 

— Pasy z ciebie drzeć będę, jak 
mi wpadniesz w ręce, ja cię chamie 
psami wvszczuję! 

Sam pójdę, kędy moja dro- 


krokiem, żując- spienione złością nieużytxi,  karłowatym  jałowcem 
przekleństwo. Dziedzic zaciął się w porosłe, przeciętę płytkiemi rozwi- 
gniewie. dieniami Skrwy — do gęstych za- 


VI. 
— Ej, Janie, myśliwcze zatra- 


Pod herbem Warszawy do Gzarnego Lądu 


Pierwsza polska wyprawa naukowa do Afryki 


W bieżącym roku przypada 


_ Mięćdziesięciolecie pierwszei pol- 


klej wyprawy naukowej do Afry- 
1. która wyruszyła dnia 13 grud- 
ula 1582 do brzegów środkowo — 
Zachodniej Afryki na własnym 
Sfalku „Łucja Małgorzata”. „Expó- 
ilon Rogoziński*, — taki był ter- 
miy |echniczny tej ekspedycji w 
7 lecie naukowym, — podjęła w 
„adnych warunkach czest niewoli 
losta sztandar polski w głąb nie- 
llanych  ierytorjów Kamerunu, 
póty potem wzięła w posiadanie 
gd SZA Niemiecka, a który dziś 
„inowi kolonję maundatową Fran- 
"LL Anglii. 
: Inicjatorem i realizatorem wy- 
„ewy był oficer marynarki rosyj- 
jej, kaliszanin Stefan Szolc-Ro- 
bziński, towarzyszami jego inży- 
. t Klemens Tomczak z Trzemesz- 
wi który zmarł na kameruńskiej 
agępie Mondoleh w r. 1883 i et- 
m Braf Leopold Janikowski, sie- 
Myzslin, żyjący dziś dyrektor 
yo sum Przemysłu i Handlu w 
śTszawie. W kwietniu 1883 za- 
Mnal stutoniowy statek polski z 
A Eą warszawskiej syreny na głów- 
Mi maszcie do brzegów Kameru= 
do zatoki biafryjskiej, będącej 
pęt SĄ zatoki gwinejskiej, Tu sta- 
m, SZY na wyspie Mondoleh, na- 
Wyprawa od miejscowego 
a lerem, na którym zbudo= 
ra słację morską, będącą Tów- 
N Eześnie schroniskiem i magazy- 
A załogi, 
tad członkowie ekspedycji u- 
Tad czlonkow; pedy: 
kazali wyprawy badawcze w gląb 
ty M. W czasie trzy lata trwają 
łą „|. Skeploracyj. wyprawa zbada- 
Róry kamieruńskie. zdieła job 


a 
kcyj 


mapę, którą Akademja Umięjetno- 
ści opublikowała, zbadała kraje 
Bakundu, których nie tknęła dotąd 
stopa europejczyka, odkryła jezio- 
ro Mbu czyli Słoniowe i źródła 
Rio-del Rey, poszukiwane oddaw- 
na bezskutecznie, zbadała język 
i obyczaje ludów, zamieszkujących 
stoki gór Kameruńskichi t, j. ple- 
mion Bakwiri, o których narzecziu 
Akademja Umiejętności opubliko- 
wała rozprawę Rogozińskiego. Bo* 
gate kolekcje etnograficzne, antro- 
pologiczne i przyrodnicze Rogo- 
zińskiego i Janikowskiego wzbo- 
gaciły zbiory Akademji Umiejęt: 
ności, Muzeum Baranieckiego 
Muzeum Przemysłu i Handlu, 
W połowie 1888 r. ekspedycja 
Rogozińskiego wmieszana została 
w wir wypadków politycznych, 
natknąwszy na zaborcze zapędy 
Rz-szy Niemieckiej, szukającej 
wówczas po całym świecie tere 
nów kolonjalnych. Okupując rze: 
kę kameruńską i jej dorzecze, 
Niermey poczęli posuwać się na 
zachód kt bogatym skłonom gór 
Kameruńskich, stanowiących naj* 
lepszy teren Kamerunu. Zapędy 
niemieckie krzyżowały plany eks- 
pedycji polskiej, były dla niej nie- 
ożądane i niebezpieczne, Polac 
Rodem w krótkim czasie zdołali 
do tego stopnia zaskarbić sobie 
zaufanie i przyjaźń krajowców, że 
kacykowie mitrzyńscy coraz Czę- 
ściej zjawiali się na stacji Mon- 
doleb, prosząc naszych rodaków 
o rozstrzyganie ich sporów, wresz- 
cie główny kacyk z Boty, a za: 
nim pomniejsi kacykowie, złożyli 
rządy nad swojemi klanami w ręce 
Polaków. Rogoziński rabuł wów- 


czas na własność owe klany i w 
ten sposób bezpaństwowa Polska 
wzięła w posiadanie ziemię i ob- 
jęła rządy nad częścią kraju ka- 
meruńskiego. 1 

Ostatecznie jednak Rogoziński 
i Janikowski wobec bezwzględne- 
go parcia Niemców na zachód, 
widząc beznadziejność oporu prze* 
ciwko bagnetom niemieckim i 
działom kanonierek niemieckich, 
oddali swój kraj pod opiekę Wiel- 
kiej Brytanji. Ponadto dnia28-go 
sierpnia 1889 roku podpisany z0- 
stał traktat między rządem Wiel- 
kiej Brytanji i Rogozińskim z jed- 
nej a królem i kacykiem Boty ż 
drugiej strony, na mocy którego 
kacyko vie, zachęceni przez Ro* 
gomińskiego i Janikowskiego, od- 
dali swoje kraje pod protektorat 
anglelski. Niestety Anglja, zajęta 
na półńocnym wschodzie Afryki, 
nie umiała przeciwstawić dosta- 
tecznej siły dążeniom niemieckim 
i ustąpiła z terenu pożądań nie- 
mieckich. W ten sposób cały 
Kamerun stał się kolonją niemiec- 
ką, którą pozostał aż do traktat 
wersalskiego. Ziemie odkryte 
zbadane przez polskich badaczy 
goray się pod panowanie Niem- 
ców. 


KTO 


pożyczy na | numer 
hipoteki trzy tysiące zło- 
tych. — Łaskawe oferty 
składać proszę pod „A 
W. 3600* da sdm. „N. 
Dziennika Lódzkiepo” 


gą lunetą, Poznał kłusowników, 
[Dar jakiś znak. Cieślak krzyknął 
na syna, zawrócił bez namysłu, 
| Poczęli szybko się cofać  Zbiegli 
ze wzgórza, Obelrzeli się, czy Wy- 
|słano pościg. Za nimi szła obława! 
„cała służba folwarczna, z kijami z 
fuzjami, chłopów kilkunastu. Na 
|starym kłusowniku ścierpła skóra. 
Zaczęli biec z całych sił, aby sę 
|wyrwać z okala'ącej ich obręczy 
|przed jej zamknięciem. 

— A to ścierwy, niedoczekanie 
wasze! — kląt stary siarczyście, wy- 
ciągając nogi. 

Przebiegli jedno wzgórze i dru- 


gajów, gdzie byliby już, jak w do- 
ma: strzelby byłoby gdzie ukryć w 
wiadomych im norach i dopaść w 


kierując „się przez, rozmokłe 


skon, 

Stery podniósł się. Spojrzał w 
słońce, jakby mierząc się arra- 
mem swej rozpaczy z potęgą jego 
blasku. Zahuczały pod czaszką pio- 
runy nienawiści, Wyrwały sięz po- 
nurych głębi ducha nawałnicą bez 
miary i granic, niby siła obca, do- 
tąd nieznana, a własna, z krwi i 
rzewi, z serca rozdartego zrodzo- 
na, jak żywioł, cały świat cieślako- 
wy sobą chłonąca i całą treść nie- 
spokojnego żywota w siebie za- 
brała. 

— A ścierwy, sługusy, pogany, 
niedoczekanie wasze! To przy tych 
świętych dzwonsch — obławę u- 
rządzać na chrześcijanina... Ścigać 
jak psa wściekłego.„ I takie miesz» 
częście na moją starą głowęj.., 
Niechże ta krew niewinna na wa» 
sze spadnie sumienia, zbiry, słu: 
gusy!...» 

Szaleństwo miał w oczach, pia: 
nę wściekłości na ustach. Ukłąkł 
przeżegnał się z namaszczeniem. 
powstał szybko, chwycił strzelbę. 
wstąpił na wzgórek, na którym się 
potknął, opar? kolbę mocno o zie- 
mię, poniżej; otworzył długi spre 
żynowy noż, rozstawił szeroka no- 
gi, nachylił nisko prawą skroń nad 
wylotem luf, nacisnął ostrzem noża 
kurek i wypalił niechybnie. 

Zwabiona dwoma strzałami służ: 
ba, przyśpieszyła p Gdy pier: 
si obławnicy nadbiegli, Jan Cieślak 
stary kłusownik, myśliwiec z krwi 
I kości, już nie ży 


h 


Sobowtóry filmowe 


Nieznani odtwórcy najdramatyczniejszych 
scen. 


Jest ich cała amja. Nie znają 
upojenia sławy, obce im są za- 
szczyty. Pozostają zawsze bezi- 
mienni, Jedyną rekompensatą za 
poniesione wysiłki, za narażenie 
życia częsło, są pieniądze, 
wynagrodzenie ich jest bardzo 
poważne, często nie mniejsze niż 
znanej gwiazdy pierwszej wiel- 
kości, 

Nic dziwnego. Ileż razy życie 
sobowtóra wisi na włosku, kiedy 
w szalonym wirażu nad przepaś- 
cią, pędząc samochodem 100 km. 


na godzinę, ryzykuje rozstrzas- 


konia w szalonym galopi; aby 
pospieszyć z ratunkiem swojej 
narzeczonej, reżyser zaczął się 
wściekać. Ścena wypadła blado, 


nikt nawet z dobrych jeźdźców 


Bo |nie mógł zrobić tego efektownie. 


Wtedy to ja wystąpiłem z tłumu 
i zaofiarowałem swoje usługi, 
Powiodło mi się znakomicie. À= 
mant, oglądając później film, był 
zdumiony „swoim” wyczynem na 
koniu, ja zaś utwierdziłem się w 
szeregu dublerów. 

oc: cie między nam; 
i kobiety. Ale w pewnych wy- 


kanie się na miazgę? Ileż razy|padkach nie każda kobieta może 
struchlały widz przymyka ze|się ważyć na szaleńcze wyczy- 


zgrozy oczy, czekając na śmierć|ny. Tak up. 
niechybną cow-boya, którego po- 


niósł rozszalały koń! 


Jeden z najsławniejszych „du- 


w filmie „Kochaj 
mnie dziś” z Chevalier i Jeanet- 
te Mac Donald, w scenie, kiedy 


Jeanette dosiada szalonego wierz- 


blerów" Hollywood, Josuah Sheld |chowca, początkowo zastępowa- 
opowiada ciekawe szczegóły ze|ła ją kobieta, wkońcu jednak i 
swojej karjery filmowej. ta „dublerka” nie mogła dać so- 
Urodziłem się w węd-|bie rady i trzeba było przebrać 
rownym w Ja z zachodnich |za Jeanette młodego i zgrabne” 
stanów. Od dziecka pamiętam | go cowboya, który świetnie wy- 
pochylone nad sobą twarze ko-|glądał w blond peruce i ame- 
micznie pomalowane i wykrzy= | zonce. 
wione, Matka moja była komicz- W filmie „Dr. Jekyl i Mr 
ką ekscentryczną, ojciec klow"| Hyde" pamiętamy wszyscy ostat 
nem, a wój — człowiekiem-szkie- |nią scenę, kiedy Hyde skacze, 
letem. W takiem towarzystwie | wybijając oszklone drzwi. Reży- 
wzrastałem, Było ta w czasie, kie- |ser zaangażował do tej sceny a- 
dy kino robiło coraz poważniejszą | krobatę, chcąc przytem aj > 
konkurencie wszelkim innym wi- |szkło podobną substancją żela- 
dowiskom. Interesy cyrku szły |tynowa, nie mogącą skaleczyć 
coraz gorzej. Wkońcu trzeba by* |aktora. Akrobata jednak odmó- 
lo rozwiązać trupę i każdy pró”|wił, kazał tylko wyjąć szkło w 
bował szczęścia na własną rękę. |iednym z trzydziestu kwadratów 
Udało mi się dotrzeć do Hol- |drzwi i skoczył tak zgrabnie, że 
lywood i statystować w filmie trafił głową właśnie w ten pusty 
cowboyskim W scenie, kiedy |łkwadrat, tłukąc resztę, nie 
sławny amant musi skoczyć na robiąc sobie żadnej Q 
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Z pośród wszystkich miast polskich najbar: |- 
dziej uroczyście święcił 25-tą rocznicę zgonu |M 
wielkiego wieszcza narodow ego Stanisława 
Wyspiańskiego, gród podwawelski, w którym 
autor „Wesela” ujrzał światło dzienne i w 
którym spędził niemal całe życie. 
Ilustracja nasza przedstawia fraśment z uro- 
czystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej na 
domu przy Rynku Głównym, w którym 
pr ez szereg lat genjalny poeta mieszkał i 
pracował, 


' Do niezliczonych tłumów przedstawicieli 
| wszystkich sfer krakowskiego społeczeństwź 
i delegatów: miast i wsi całej Polski, wyg 
7 sza podniosłe przemówienie prof. Pietrzycji: 
Pamiątkowa tablica, wykonana z jednej pły” 
| ty chęcińskiego marmuru, jest jeszcze 7% 
y kryta zasłoną o narodowych barwach. 

5 Umieszczony napłycie napis głosi wiekopom 
ne zasługi mistrza słowa polskiego. 


Teatr Narodowy 
w Warszawie 
w dniu 25-ej rocznicy śmier- 
ci Wielkiego Pisarza i Pa" 
trjoty wystawił z wielkim 
pietyzmem jeden z naj- 
| celniejszych jego utworów | 
„Wesele”. 
Na zdjęciu naszem widzi- 
I my scenę zbiorową z ostat- 
|| niego aktu; goście weselni į 
i wezwani przez pana mio* 
|| dego chłopi trwają w bez» 
ruchu, zasłuchani w ten- 
tent koni. 


Rolę Panny Młodej kreowała utalentowana odtwórczyni Joanny d'Arc, p. Marja Malicka. Jej partnerem w roli Pana Młodego był art 
Jerzy Leszczyński. Oboje mogą zaliczyćswe kreacje w „Weselu” do najpiękniejszych sukcesów scenicznych. Powyżej Marja Malicka í Jerzy Leszczyński 


RZA A ET nennir EESO re reseni 


W takt „Warszawianki“ Zanim zima nałoży okowy lodowe: 


W porcie gdyńskim wre jeszcze gorączkowa praca. Przy pogłębia“ 
nit basenów portowych pracują, bez przerwy wielkie dragi. | 
Ilustracja nasza przedstawia jedną z takich pogłębiarek, sprawa” 


Jak przed 102 laty przez most króła Jana Sobieski x > dzoną z Danji $ 
skich Łazienkach maszeruje Slaton o AN = Pracując przy pomocy napędu parowego, pogłębiarka ta wydoby” 


Otacza go zwartym łukiem tłum zaciekawionych przechodniów, wa w ciagu godziny 900. tos piasku i muli Calkowita jej obsa 
podziwiających wspaniałe mundury Wojska Polikie ZĘ roku 1830. składa się zaledwie z kilku ludzi. Wydobyty przez nią z dna mof 
Zinin watynków walk: WAEN anh armie wszystkich DANSIN skiego piasek służy do wyrównania powierzchni mola. 


do przystosowania mundurów do tła ziemi i roślin. 
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Sr. 335 NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 4 grudnia 1932 r, Str. 11 


Dzieło sztuki wydarte grobowcowi 
z lawy 


Kiedy Mussolini był redaktorem. ea ELH EPEEEPEENM 


Nowe monety 5-cio 
złotowe 


Mennica państwowa w Warszawie przy= 
gotowała już nowe monety 5-cio złoto- 
W Rzymie otwarto przed kilku anami wystawą pamiątek c, która w najbliższych op zosta* i 
7 rewolucji faszyslowsktej, . 4 puszczone w oble:. Monety jet za: A. sat 
Wśród wielu ciekawych i przyciągających tlamy widzów fe mają rysonek i układ. ide tyczny, ów TEANA korą a) PAD 
pamiątek, największą frekwencją zwiedzających cieszy się jak monety 10-clo | 2-złotowe i są od- Otok prac wykopaliskowych w Rzymie Fet OA j po* 
Przedstawiony na powyższej ilustracji pokój, w którym dzi- powiednio mniejsze od znajdujących święca on Odko: M galinego i w wj sta: il ZĘ 
kiejszy dyktator Italii, Benito Mussolini, pracował przez sze- się w obiegu monet dziesięcivzłoto wych ? FADO O AJ a 


A > frt Pomnel. 
reg lat, jako redaktor pisma „Popolo d'Italia". SEAT, R EA żyd l 
g lat, j saisko _wybefio> ie lnice są już wydobyte na światła dzienne. W oca- 
"a Mie pociaga oai MOPE a 04 F że ś lsłych od zniszczenia domach znaleziono bezcenne wprost 
"redaktorskiem, na wspaniałym dywanie, zajmującym nieomal po e az GYA 2 ŻĘ 
, Ju Na zdjęciu naszem widzimy rzeźbę, znalezioną w domu Lar- 


calą ścianę. cio Tikenino. Rzeźba dzocw. g i | 
0. , pochodzyc» z l-go wieku naszej ery i 4 

YYYYYYYS /VYYYYYVI Aà dstawi rzymają by zająci 
14464449444046046446403400000909 RERORORORABRCRÓRESECOCE p ge zada 00 Ole PE Gig A 


Przygotowania do wszechświatowej Użoczystościk i swiet Tiea 
wz w Chicago (U. 5. A.) OG ZyStości Ku CZCI SWwię ego Mikołaja w Holandji p 


s y = igi ER. 3 +, Mikołajki" w Polscę nie mają tegh chsrakteriu i nie odbywają się w tych rore 

sł AAS chg ae e siih toć ** miarach, jak w całym szeregu anyen CA Ya ordu stają się one powezeche 
: : nem świętem radości, 

rski patiar Śnie ze sea ieaiih/ EA Powyższa ilustracja przedstawia święto przyjaciela dzieci,św. Mikołaja, w Aimster- 

ta PR noci dań śe panon MOTA pó damie. Otoczony ilnmem dzieci i dorosłych, wśród wesołych okrzyków i pieśni 
. REN j i yea pa > y „św, Mikolaj” konno przejeżdża przez nlice miasta. 


mysłowo i efekiownie skonstruowany. 


Technika i nauka 


i 
P 
ę, | 
+e | 
| 
Í K Na powyższej ilustracji widzimy lekoję w szkole morskiej w Portsmonui ( 
Punata niedźwiedzica otrzymała staranną edukacją. Jest (Angija). W wielkim stalowym basenie wypełnionym wodą, pożośta- 
"aerzna | posluszna i zwraca się z oałam zaufaniem do jaca pod ciśnieniem równem temu, w jakiem przebywa nurek na dnie 
P swego opiekuna. morskiem, Odbywa sią pokaz jego pracy- 
Ż%YŻ to mie wdzięczny obrazek: niema „rozmowa* zwierzę” Kandydaci na nurków przez mocne szyby, umieszczone W ścianach sta- 
cia z człowiekiem? łowej komory, w poglądowy sposób zaposnają się x przyszłą swą pracą 4 
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ABIEGI O OBNIŻENIE KOMORNEGO| Walka samobójcy 
w kolonii Z. U. P. U. 


Protest przeciwko wyzyskowi, uprawianemu przez 


W lecie r. b, mieszkańcy kolo- 


mi Z U.P.U. mul. Bednarska, Zół- 
kiewskiego i Nowo-Pahianicka) u- 
tworzyli własną organizację pod 


n zwą Stowarzyszenie Lokatorów 
Domów Z.U.P.U. 

Wspamniana organizacja wy- 
słąpiła obecnie w szeregu kwestyj, 
które interesują nietylko świat pra- 
cowniczy, ale wszystkie warstwy 
ludności naszego miasta, 

Stowarzyszenie lokatorów ZUPU 
złożyło onegdaj w dyrekcji gazo- 
wni miejskiej obszerny memorjał, 
protestujący przeciw nigdzie nie- 
praktykowanym systemom oblicza- 
na należności za gaz i ściągania 
opłat bez uzasadnionej podstawy. 

Jak wskazuje memoriał —dzier- 
żawa gazomierzy jest stanow- 
czo zbyt wygórowana. Po u- 
pływie lat kilku każdy odbiorca 
gazu mógłby za wypłacone za 
dzierżewę pieniądze nabyć trzy ga- 
zomierze na włesność. Memorjał 
podkreśla, iż gdy Elektrownia liczy 
za dzierżawę licznika 50 gr. mie- 
sięcznie, co jest sumą zbyt wysoką, 
opłata jednego złotego miesięcznie 
z tytułu dzierżawy gazomierza za- 
krawa ma zdzierstwo. 

Dalej protestuje Stowarzyszenie 
przeciwko liczeniu opłat zu czyn- 
ności administracyjne. 

Mianowicie bez względu na i- 
lość zużytego gazu, którego cena 
jest również za wysoka, abo- 
nent gazowni musi płacić oddziel- 
nie za sprawdzanie stanu gazomie- 
rza przez jednego z urzędników, a 
za inkasowanie należności przez 
innego urzędnika. W ten sposób 


| 


gazownię 


Ponadto Stowarzyszenie skiero- | 
wało za pośrednictwem łódzkiego 
inspektoratu do Z.U.PU. w War- 
szawie wniosek o zrewidowanie 
obecnych stawe: komornego, albo- 
wiem jest faktem stwierdzonym, iż 
na przestrzeni ostalniego roku pla- 
ce pracownicze zmniejszyły się od 
kilkunastu da kilkudziesięciu pro- 
cent, wobec czego suma czynszu 
komornianego już przed rokiem | 


Na drutach 


sprawy. 


wysoka zajmuje coraz powaźniejszą 
pozycję w budżecie pracowniczym. 
Stowarzyszenie zwraca się Ô 


z lekarzem 


pogotowia 


Biała gorączka pijaka 


Onejdajszej nocy w mieszkaniu 


własnem przy ul. Brzezińskiej 40, 
usiłował pozbawić się życia przez 
przecięcie sobie gardła 
26-letni Józef Kanecki, 
pijak i awanturnik, 


brzytwą 
notoryczny 


Kanecki w dniu onegdaiszym 


możliwie rychłe rozpatrzenie tej | wieczorem przybył do mieszkania 


prawdopodabne, 
w domach ZUPU. 


jest 


morfie będzie 


piiany i po sprzeczce z rodziną t- 
że ko-jsiłował pozbawić się życia. 


Domownicy wezwali doń leka- 


obniżone z uwagi na precedens w|rza miejskiego pogotowia ratuńko- 


obniżeniu czynszu komornianego 
kolonji ZUPU. we Lwowie. 


kolczastych 


Tragiczna przygoda złodzieja 


Do komórek przy ul. Stawie” 
kiej 5 zakradł się jakiś osobnik, 
który zamierzał wykraść kury 
i gołębie, należące do lunaceco 
Hofmana. 

Szmery zaalarmowały właści- 
ciela, który wyszedł na podwó- 
rze. Złodziej, widząc nadchodzą 
cego, ratował się ucieczką, przy” 
czem skoczył przez parkan dru- | 
ciany. | 


Skok był niezbyt udatny, al- 
bowiem uciekający zawadził bro- 
dą o wysłające kolce drutu i głę- 


w |wego. Gdy samobójca ujrzał wcho- 
|dzącego lekarza oraz sanitarjusza, 


rzucił się na nich, bijąc i kopiąc. 
Poturbowana obsługa karetki po- 


gotowia dopiero po dłuższej wal 
zdołała przy pomocy sąsiadów K* 
szaleń 


neckiego, obezwładnić 

ca i założyć mu opatrunek: 

Stwierdzając jedynie powierzchow. 

ne rany szyi, lekarz pozostawi 

niezwykłego pacjenta na miese 

pod opieką rodziny. - 
Jak stwierdzono, Kanecki po- 


mimo młodego wieku był notó 
rycznym pijakiem i stale pod wp- 
wem alkoholu urządzał w dom 
podobne awantury. Skutkiem W 
mówek ze strony rodziny, Kam 
chwycił brzytwę | usiłował pozbd 
wić się życia. 


Arousowe oczy wywiadowców 


Schwytanie włamywaczy na gorącym 
uczynku 


Onesśdajszeso wieczoru usiło* | wolności. Wywiadowcy podejrze” 


boko rozdarł sobie mięśnie gardła | wano dokonać wlamania do skle- 


Rannym okazał się 27-letni 
Kazimierz Miszkiewicz, bez sta- 
łego miejsca zamieszkania. Po 
nałożeniu opatrunku przeprowa- 
dzono go do aresztu. 


pu jubilerskiego Sz. Erlicha przy 
ul. Zielonej 1. 

Dwaj wywiadowcy policji, idąc 
ulicą Zieloną, zauważyli dwóch 
znanych włamywaczy: Chaima 
Kałuszynera i Ajzyka Gelbarda, 
od niedawna przebywających na 


Nowy Jork — Łódź 
Niezwykła afera czekowa 


Fałszerz w podróży po Europie 


W świecie bankowym Łodzi 


wytwarzają się paradoksalne Sytu- |ostątnio wielkie wrażenie zrobiła 
acie, iż w miesiącach Jetnich, kiedy afera, jaką ujawniono z czekami 
z gazu nie korzysta się w związku | zodróżniczemi. któremi posługują 
z pobytem rodziny abonenta nA|sję przeważnie emigranci z Ame- 


letnisku, płaci się jednak za czyn- 
ności administracyjne, t. j. za u- 
stalenie, iż gazówni nic się 
nie należy. 

Podpisani pod memorjałem do- 
magają się zrewidowania systemu 
obliczeń, uważając, że opłaty za 
pracę urzędników winny być za- 
warte w opłacie za gaz i że niema 
na święcie przedsiębiorstwa (nota 
bene prowadzonego przez samo- 
rząd), któreby doliczało do ceny 
sprzedanego towaru specjalne do- 
płaty na urzędników. 

O ile wystąpienie powyższe nie 
odniesie należytych skutków mie- 
szkaficy kolonji ZUPU. solidarnie 
zrezygnują z dostawy gazu. 


Muzeum archeologicz- 
ne w Warszawie 


© arie przed kilku dniami w War- 
Szawie w Pałacu Staszica Muzeum 
Archeologiczne cieszy się wielkiem 
zainteresowaniem ze względu na 
znajdujące się w niem cenne zbiory. 
Na zdjęciu naszem widzimy u góry 
podobizny pierwszych mieszkańców 
ludzkich kuli ziemskiej „Australo- 
pithecus" i „Neanderthalesis”, u do- 
łu zaš w szafie odlewy z czaszek 
tych ludzi.. 


ryki. Czeki tego rodzaju znane 
są we wszystkich bankach i ho- 
norowane Są przez te banki, które 
potrącają sobie pewne odsetki za 
dyskonto czeku i wyplacają oka- 
zicielowi należność. 

Czeki podróżnicze, tak zwane 
„traveller -chek*, odróżniają się 
tem od zwykłych czeków, że są 
w ustalonych odcinkach po 5, 10, 
20, 50, 100 dolarów itd., przyczetn 
posiadacz konta podpisuje pierw- 
szy raz każdy czek już przy od- 
biorze książeczki czekowej. Przy 


realizowaniu czeku w banku, od- 
biorca, którym musi być bez- 
względnie posiadacz konta, lub 


jego cedant podpisuje czek po raz 
wtóry. 

Ostatnio do kilku banków łódz- 
kich wpłynęły dla zrealizowania 
podobne „traveller-chek*, wysta- 
wione na American Express Com- 
pany, której centrala mieści się w 
Nowym Jorku, 

Czeki te puszezone były na 
uieldzie, gdzie pośrednicy giełdo- 
wi nabyli je od posiadacza konia, 
który przy takiej tranzakcji w ich 
obecności musiał złożyć swój dru- 
gi poup. 

Między 


inyu podobne 


 |ęzeki na sume 90 dolarów 


otrzymał do dyskonta od 
pośrednika giełdowege 
Bank Spółdzielczy Hand» 
lowo Przemysłowy |%0wo- 
miejska 4) 

Gdy przystąpiono do wycofa 
nia należności z American Express 
Company, czeki zwrócono bez za- 
płacenia, wyjaśniając, iż właściciel 
konta, niejaki Szczygieł, emigrant 
polski, zamieszkały w Brazylii, po- 
czynił już oddawa zastrzeżenie. 
Mianowicie drugi jego towa- 
rzysz na emigracji, przed 
powrotem do kraju skrarił 
miu książeczkę czekowąy 
przyczem ww misireowshli sposób 
podrobił dragi jego podpis na 
„troveller<chckach* i podejmo- 
wał różne kwoty zarówno 
w bankach na terenie Pols 
ski, jak również w bans 
| kaun we Francji, Niamczech 
itd. 
|  Poszkodówańe banki zwróciły 
się w związku z tem do wład” =— 


licyjnych. Niezwłocznie zarządzo- 
vo energiczne dochodzenie i sko 
miunikowano się z policją w War= 
szawie, Poznaniu, Lwowie i in- 
nych miastach w kraju, tudzież z 
rolicją zagraniczną. Jednocześnie 
American Express Compa- 
ny deleyowała specjalne- 
ge przedstawiciela, który 
cziwać ma nad zabezpieczeniem 
innych banków przed podobnem 
podejściem oraz współdziałać w 
ujęciu fałszerza, 

Narazie nie ustalono jeszcze ile 
banków padło ofiarą oszusta, w 
kaźdym razie w samej tylko 
Łodzi kilka banków przy” 
jęło sfałszowane czeki do 
dyskonta, ponadto zaś po- 


Strzały do polowego | 


szkodowane zostały rów 
nież banki w Poznaniu, 
Warszawie i Lwowie,gdzie 
oszust operował przed 
DORYGZOM na grunt łódz- 


Również w Paryżu, Strasburgu, 
Berlinie i innych miastach nie- 
mieckich, gdzie oszust bawił w 
czasie przejazdu, poszkodowanych 
zostało kilkanaście banków. 

Dalsze dochodzenie prowadzo- 
ne w nader energicznem tempie, 
zarówno na terenie Polski, jak 
i na terenie Ameryki Północnej i 
Południowej oraz Francji i Nie- 
miec, wykaże czy fałszerz działa 
sam, czy też dobierał sobie do pa- 
mocy innych. 


Salwa zamiast wylegitymowania się 


Antoni Kozłowski, polowy ma- 
jątku Osiek Mały, gminy Budzisła- 
wice powiatu kSlskiego, podczas 
obchodu pól natkoął się na jaxie- 
goś mężczyznę, którv mu się Wy- 
dał nodejrzany. 

Kozłowski wezwał obcego do 
zatrzymania i wylegitymowania się. 

W odpowiedzi na to wezwanie 
dodejrzawy osobnik rzucił się do 
ucieczki, wskoczył do przydrożne- 


HENRYK 


go rowu i oddał da Kozłowskiego 
szereg strzałów karabinowych. 

Kozłowski rzucił się na ziemię, 
aby unikuąć śmierci, został jednak 
trafiony kula w twarz i w ramię. 

Sprawca zbiegł. 

Polowy, mimo poważnego oka- 
leczenia dotarł do najbliższej chaty 
dokąd zawezwano lekarza i po na- 
łożemiu opairunku przewieziono 
rafnego do szpitala, 


RYGIER 


IZBY PRACY 


Samorząd gospodarczo-społeczny świata 
pracy. 
Nakład Spółki Nauczycielskiej Polska Składnica Pomocy Szkolnych 


„DOTUS* Warszawa, Nowy Świat 33. 


Cena zł. 3 gr. 50. 


l 


CHCE/Z POMOC w WALCE 
JZYM WROGIEM LUDZKOŚCH $ 
PRZECIWGRUŻLICZĄ 8% 
WARNY PARY NEJ NW) r 


wali, że rabusie wyszli na „f9* 
bote", obserwowali ich przela: 
Po pewnym czasie wywiada 
spostrzegli, iż włamywacze W% 
szli do piwnicy domu przy ul 
Zielonej 1. Gdy wkrótce pote 
wywiadowcy znaleźli się rów" 
nież w piwnicy wspomnianeś* 
domu stwierdzili, iż- włamywe” 
cze przystąpili do wykonani” 
otworu w suficie piwnicy, 25 
mierzając przebić następnie at 
wór w podłodze do składu jubi" 
lerskiego. 
Złoczyńców obezwładnionð 
i odstawiono do wydziału sled" 
czego, skąd — po wstępnem prz“ 
słuchaniu — odesłano ich do wi% 
zienia przy ul. Kopernika, 
m 


Sezon zimowy 
w Truskawcu. 


l-ẹgo grudnia b. r. rozpoczal 
się w Truskawcu czwarty już 3e40% 
zimowy, 

Wybitnie dodatnie warunki le 
czenia w sezonie zimowym př% 
bardzo umiarkowanych cenach 
umożliwia najszerszym sferom ! 
rzystanie ze znakomitych kąpie 
mineralnych, siarczanych i solan“ 
kowych w  łazienkac| centralnie 
ogrzewanych, a leczenie stynnemi 
wodami truskawieckiemi, z nieoce* 
nioną „Naftusią* na czele — p 
niesie pomoc i ulgę tym, którzy 
w sezonie zimowym mają w: 
czas na przeprowadzenie kuraci 

Pijalnia wód mineralnych — 
restauracja zakładowa lokale 
klubu towarzyskiego zaopatrzófić 
w centralne ogrzewanie — zapć! 
niają wygodne i miłe miejsce ni 
zebrania towarzyskie. 

Wspaniaje parki zakładowy 
pełne słońca, są stałem miejsce” 
przechadzek — w czasie picia W 
koncerty megafonowe. 

Dia zwolenników sportu 
znakomite tereny narciarskie. d9 
dalszych i bliższych wycieczek 7 
przewiduje się kursy dla początki“ 
jących narciarzy i liczne impreč 
sportowe; myśliwi mogą brać udziw 
w gremialnych polowaniach. z 

W hotelu zakładowym „Faty* 
pokoje z centralnem ogrzewanie” 
ciepłą i zimną wodą — w inn 
budynkach zakładowych wygad% 
pomieszczenia po nader uimiarko 
wanych ceńach. Restauracja * ` 
kladowa prowadzi kuchnię jart 
i djstetyczną, lamże codziennie 
koncert orkiestry salonowej i daf 
cingi. Do dyspozycji kuracjuśs/? 
Czytelnia Klubu  Towarzyskieg? 
zaopatrzona w dzienniki i G2% 
pisma i bibljoteka zakładowa. m 

Wszelkich informacyj udziela 
rząd Zdrojowy w Triuskawcu. 
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shmurna niekiedy mgliato. 


Mjące apteki: S, Janktelewicza, Sta- 
y Rynek $, 


ównn50, L, Pawłowskiego, Piotr- 


JWska 307. A. Piotrowskièro, 
murska J1, TL. Steckla, Lima 
Miega 37. 

| Ar 


Związek Spółdzielni 


Poluje ceny detaliczne w sklepach 
i may i jasny w sloikach i 
H nch oraz na kly. pog? 
H Sprzedaż hurtowa: 
Ai. Kościuszki 29 


~ 00 5 klg po sl. 2,80 zu kig. 
 Sktzynka 25 kig. po l. 2,10 za kig. 


Osobiste 


3 dnin wczorajszym pobłogo- 
h Wiony został związek małżeński 
WY p. Ireną Wasilewską, urzęd- 
Ag” „łódzkiego oddziału Polskiej 
[A neji Telegraficznej, i p. Kazi- 
lerzem Korcellim, współpracowni- 
EM naszej redakcji. Młodej parze 


Elegancki kapelusz męski tyl- 
ję u . Kapelusznika, ul. 11-go 
topada Nr. 8 


Komisje 
Rady Miejskiej 


„W poniedziałek, dnia 5 gru- 
dnią rb, o godzinie 20-ej, odbę- 
€ się posiedzenie radzieckiej 
misji pracy. Tegoż dnia, o go- 
tedis 19 í pól, odbędzie się po- 
byc "ie komisji do spraw ogól- 
` We „wtorek, dnia 6 grudnia rb., 
się, inie 19-ej i pół, odbędzie 
my posiedzenie radzieckiej ko- 
h finansowo-budżetowej. 


P>, 

byy ZY niedostatecznej funkcji 
Mawodu ny aiak an n a katarze 
tipika i kiszek, opuchlinie I stanach 
kapa ch kdszki grubej, skłonności do 
LOT ślepej kiszki, naturalna woda 
ny « „Franciszka-Józefa* szybko 

objawy zastolnowe i bóle w pod- 
bzu, żądać w aptekach i drogerjach. 


8 grudnia 

arcie „Wesołego Mla- 

i steczka. 
| Apowiedziana od szeregu tygo- 
Wielka impreza Towarzystwa 
sko nad Dzieckiem i Matką! 
Raczy, Mleka“ wkrótce stanie się! 
kę. YWistością „Wesołe Miastecz- | 
Eiee swe bramy przed 
Mia kę Łodzi w dniu 8 gru- 


uoreza mieścić się będzie w 


Daj po byłem Kuratorjum Szkol- 
Przy ulicy Piotrkowskiej 104, 


amam 
Md Zaraz do wynajęcia 


h k duży, słoneczny, 
Mia 


a . 

j z kuchnią 
9 elektryczne, I-sze piętro 
“RAKOWSKIESO 70, m. 5. 


B. Głuchowskiego, | dzalnia i 
uttowieza 6. St, Hamburga i S-ki, | około stu robotników, 


M ; 
, Mleczarskich i Jajczarskich | 26i., 


Sylamy serdeczne: „Szczęść Boże”. | li 


| 


Jczał do protestu. 


NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 4 grudnia 1932 r, 


Str. 13 


Sjamskie 


KRWAWE ZAJŚCIA 
przed fabryką Scheiblera 


Robotnicy na ławie oskarżonych 


W dniu 1 września r. b. pod-|gorczyka na 8 miesięcy więzie- 


czas strajku w zakładach szaj- 


Stujstni Fslendare do ej zimna blerowskich, robotnicy tej firmy 


zgłosili się w liczbie około 150 
osób przed budynek przędzalłni 
Wodnym Rynku, celem otrzy” 


Nocne dyżury aptek. |mania wyplat zaległych tygod- 


dmey dzisiejszej dyżurują nastę- | niówek. 


W tym samym czasie przę- 
była okupowana przez 


Około godziny 12 w południe 
kierownik III komisarjatu P. P., 
podkomisarz Wallman, delego- 
wany specialnie dla utrzymania 
porządku przed fabryka, ošwiad- 
czył robotnikom, że wypłaty do- 
konane zostaną przy „ul. Prywat- 
że tam przeto winni się Oni 


Trzej mężczyźni, jak stwier- 


Miód prawdziwy |dzono później 31-letni Bolesław 
ub. | Grzegorczy 
2.60 | ojciec jego 


k (Wodny Rynek 12) 
ic zę ię $ yie; 
orczyk (Wodny Rynek 12) i 
(ORCS miecz Perka (Widzew, 
ul, Wspólna) zwrócili się do tiu- 
mu z wezwaniem, aby czekać 
na wypłaty w kantorze przędzal- 
mi, jak to zawsze miało miejsce. 

Tymczwiet okunujący fabry- 
ke robotnicy wylegli na dziedzi- 
niec, Stojacy przed przędzalnią 
robołnicy chcieli połączyć się 
z okupującymi przędzajnię. Bo- 
esław Grzegorczyk, który był 
delegatem robotników  szajble- 
rowskich, zdołał otworzyć bramę, 
aby wpuścić tłum na podwórze, 
czemu jednak przeszkodziła po- 


cja. > i 
Wobec tego robotnicy, znaj- 


dujący się na dziedzińcu, weszli. 


do budynku przędzalni, wybili 
okna i zaczęli rzucać ciężarkami 
na policje, 

rzęd fabrykę ściągnięto od” 


dział policji pieszej, która po 
trzygodzinnej utarczce zdołała 


rozproszyć robotników. 
ilku policjantów odniosła 
okaleczenia, kilku robotników 


obito. 
F W dniu wczorajszym przed 
sądem okręgowym stanęli obaj 
Grzegorczykowie, oraz Kazimierz 
Perka, 

Zarzuty, stawiane Bolesławo” 
wi Grzegorczykowi, iż jest człon- 
kiem KPP, nie znalazły na roz- 
prawie potwierdzenia. 

Sąd skazał Bolesława Grze- 


nia, Andrzeja Grzegorczyka na 
6 miesięcy więzienia i ze wzgle- 
du na podeszły jego wiek i do- 
tychczasową niekaralność karę 
mu zawiesił na przeciąć lat trzech, 
wreszcie Kazimierza Perkę ska- 
zano na 6 miesięcy wiezienia. 


Wobec tego, iż amnestia obej- 
mowalą przestępstwa, popełnio- 
ne w okresie do dnia 31 sierp- 
nia r b, a zajście wspomniane 
miało miejsce w dniu 1 wrześ- 
nia r, b, a więc o jeden dzień 
później, amnestja nie miała za- 
stosowania do skazanych. 


obyczaje 

W Sjamie do każdego dnia 

w tygodniu przywiązany jest pe- 
wien kolor, a tamtejsi mieszkańcy 
tak się stosują do tego przepisu 
tradycji, że ubierają się nawet 
wedłuś koloru dnia. Barwomania 
doszła do teśo, że nawet gazety 
ukazują się codziennie w innym 
kolorze. więc w niedzielę 
ukazują się dzienniki w kolorze 
różowym, w poniedziałek żółtym, 
we wtorek zielonym it. d, Na- 
turalnie, ubożsi obywatele nie 
mogą sobie pozwolić na taką ko- 


EO CZ O ZZO ORAZ, ORT "TORZE ROZ WALE Z lorową zabawę, ale zamożniejsi 


Spragniona Ameryka w oczekiwaniu na piwo 


M! 


Zwycięstwo wyborcze Roosevelta ożywiło nadzieje spragnionych alko- 
holu Amerykan, którzy oczekują zniesienia w niedługim czasie obowią- 
zującej dotąd w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej ustawy 


prohibicyjnej. 


W związku z tem przemysł browarniany w Ameryce 


przygotowuje się już obecnie do rozpoczęcia kampanii piwnej. 
Nasza ilustracja przedstawia kotłownię jednego z największych browa* 
rów nowojorskich, od szeregu lat nieczynną, a obecnie całkowicie od- 

nowioną w oczekiwaniu na zniesienie ustawy prohibicyjnej. 


Zapomoga doraźna 
dla bezrobotnych 


utro przyjmowanie zgłoszeń 
p g 


W poniedziałek, 
Urząd zasiłkowy dla bezrobotnych 
rozpoczyna przyjmowanie zgłoszeń 
bezrobotnych robotników fizycz- 


| 


| 


którzy: 
1) mają rodzinę na wyłącznein 
utrzymaniu i zamieszkują na tere- 


nych na państwową zapomogę do- |nie m. Łodzi przynajmniej od da, 


rażną, 
Prawo do zapomogi doraźnej 


E | 03 (IT IE | MRS ROR TO 1 


Z SĄDU HANDLOWEGO 


Pomysłowa para małżeńska 


Zatwierdzony układ 


Ogółem zgłosiło pretensje 6! |żaden bezrobotny, w którego ro-|miak, padając, doznał okaleczeń 
wierzycieli na sumę 185.810,20 ał.;dzinie, pozostającej z nim we|głowy. 


Wczoraj znalazła się na sesji 
sprawa firmy „L. i Z, Dykstein* w 
przedmiocie ogłoszenia upadłości. 

Dykstein wraz z żoną prowadzą 
przedsiębiorstwo sprzedąży towarów 
jedwabnych przy ulicy  Nowomiej- 
skiej 19. A 

Swiadeciwo handlowe wykupio- 
ne zostało na imię żony, zobowią: 
zania zaś podpisywał mąż. Oboje 
natomiast kupowali i sprzedawali 
towary. Ustatnio zakupił Dykstein 
znaczną ilość towarów w szeregu 
firm, wystawiając weksie na prze- 
szło 20.00 złotych, które dopusz- 
W ten sposób 
Dyksteinowie opróżniali skład, u- 
krywając towary przed wierzyciela 
mi tak, że obecnie skład jest pra- 
wie pusty. Ady 
Sąd ogłosił upadłość Lajbie i 
Zysli Dyksteinom, chwilę otwarcia 
upadłości oznaczył na dzień 19 li- 
stopada r. b., tymczasowo. 

W stosunku do Zysli Dykstein 
Sąd zastosował przymus osobisty, 
Lajba Dyksteina oddał Sąd pod do 
zór policji z obowiązkiem meldo- 
wania się raz w tygodniu. 
* = 


W połowie października r b 


odbyło się zebranie wierzycieli nad 


zoru sądowego firmy „A. Kantor 
Spadkobiercy*, Piotrkowska Nr 72 
(skt'a= jubilerski) 


Firma zaproponowała układ w 
wysokości 40 proc. płatnych w cią 
gu 2 lat, w ratach miesięcznych, 
poczynając od chwili uprawomoc- 
nienia się wyroku sądowego, za- 
twierdzającego układ. 

Wierzyciele przyjęli propozycje 
a Sąd układ wczoraj zatwierdził. 


Przygnieciony beczką. 


Na posesji przy ulicy Zakątnej 
57 w czasie zładowania beczek zo- 


stał przygnieciony staczającą się| ul. Zeromskiego 44, od godz, 8.15; 


l-go stycznia 1930 r. 

2) otrzymali zapomogę dorażną 
w miesiącu listopadzie rb. 

3) nie korzystają ze świadczeń 
Kasy Chorych, 

4) nie pobierają za 
renty inwalidzkiej. 

5) nie posiadają majątku ani 


pomogi ani 


„|iakichkolwiek dochodów stałych lub 


niestałych, równych lub przewyż- 
szających ewentualną zapomogę. 
Nie może otrzymać zapomogi 


domo- 
e 
o 


wspólnem gospodarstwie 
wem, choć jeden członek OD 
lub posiada jakiekolwiek źród! 
dochodów. 

Również nie mają prawa do 
zapomogi doraźnej państwowej 
bezrobotni, korzystający z pomocy 
Komitetu do Spraw Bezrobocia przy 
Nawrot. 

Samotni prawa do zapomogi 
nie mają. 

Przyjmowanie zgłoszeń odby- 
wać się będzie w lokalu Urzędu 
Zasiłkowego dla Bezrobotnych przy 


beczka robotnik Stefan Bukowski, |do 14, według następującego po” 


zamieszkały przy ulicy Rybnej 5. 


Bukowski odniósł złamanie no- 


i oraz okaleczenie rąk i głowy. litery: A, B; G, D, E, F, G,H, 1, J. 
Wtorek, dnia 6-go grudnia rb. 


annego opatrzył wezwany lekarz 


pogolowia, poczem w stanie osła- | litery: K, L, £, M, N, O, 
Środa, dni 7 grudnia rb,, litery: 


bionym przewiózł do lecznicy. 


PE | ZN 


Pamiętajcie 
o inwalidach 
wojennych! 
Danni PO w pI E 


rządku: 
Poniedziałek, dn. 5 grudnia rb. 


P, R 


T, U, W, 4Z,Z 


zapomogę, powinien okazać; 


„ 1) dowód osobisty, względnie 
inne zaświadczenie urzędowe toż- 


samości, 


stosują się do jej reguł z calą 
dokładnością. Sjamska barwo- 
manja nie jest w każdym razie 
szkodliwa, prócz może pomyzju 
drukowania kolorowych gazel 
co wpływa ujemnie na wzrok. 
U nas sporo jest, sądząc wedlug 
barwomanji, sjamofilów. Nie na- 
leżą do rzadkości takie fakty, że 
pani X, czy Y kompletuje sobie 
od A do Z toalety w określonym 
modnym kolorze. Ten ostatni 
moment wykorzystali nawet no- 
lajemni producenci szwarcówek, 
którzy produkują papierosy w ko- 
lorowych gilzach. Oczywiście, 
niektóre modne panie przyjęły 
ten pomysł z entuzjazmem. Ale 
czy te modne panie zdają sobie 
sprawę, że ten ostatni szczegół 
ich kolorowych kreacyj jest wy- 
soce nieestetyczny i... bardzo 
niebezpieczny ? Pięknie ubrane 
panie winne wiedzieć, że kolo- 
rowe „szwarcówki”, zresztą nie= 
legalnie wyrabiane, produko- 
wane ręcznie w straszliwych wa- 
|runkach higjenicznych, brudnemi 
jrękoma, przy brudnych stołach, 
żę stykają się one nader łatwo 
z potem chorego na tyfus i plwo= 
ciną gruźlika, nie mówiąc o ca- 
łym szeregu innych, niemniej 
śroźnych niedomagań, nękających 
najuboższe warstwy ludności, 
Biała, wymanicurzona dłoń pięk- 
uiej pani podnosi takie obrzydli= 
stwo w postaci szwarcówki do 
czerwonych ust... 

leśli względy estetyczne nie 
będą dostatecznym hamulcem dla 
zwolenniczek barwomanji, nie- 
chaj nie zapominają one o nie- 
bezpieczeństwie zdrowia. Cięż- 
kie choroby, o których tutaj mó- 


dnia 5 b, m. przysługuje tylko tym bezrobotnym, wiliśmy, potrafią usunąć najmo- 


dniejsze względy na plan ostatni, 
nieraz bezpowrotnie, O. tem za- 
pominać nie wolno. > 


Potrącony 
przez tramwaj 


Jan Adamiak (Wacława 8) zna- 
lazł się w stanie pijanym na Ba- 
luckim Rynku i usiłował wejść do 
tramwaju. Adamiak zbliżył się tak 
nieostrożnie do wagonu będącego 
w ruchu, że siognie wagonu po- 
kaleczyły mu nogi. Pozatem Ada- 


Wezwany lekarz pogotowia ra- 
tunkowego po udzieleniu pomocy 
Adamiakowi w lokalu Ill komisar- 
jatu P. P, pozostawił go na miej- 
scu do czasu zupełnego wylrzeż: 


ł wienia. 


Ściana w płomieniach. 


Wczoraj zapaliła się ściana, lą= 
cząca dwie kuchnie mieszkań: Szyi 
Goldsztajna i Mordki Gpoldszajna 

domu przy ulicy Potudnio- 


Pożar wynikł na skntek wadli- 
wych przewowów kominowych. 3 

Od płonącej ściany granicznej 
zajęły się częściowo meble w oby- 
dwuch kuchniach. 

Zaalarmowano | oddział straży 
ogniowej, który — po przybyciu 


Bezrobotny, zgłaszając się po na miejsce — po godzinnej akcji 


ratunkowej pożar ugasił. 
I HERE" NY NERO "OPI TIE 


i członków rodziny, wspólnie za- 


2) legitymację PUPP, stwier- | mieszkujących z nim. 


dzającą fakt zgłaszania 


Ciągu óstatnich dwóch tygo lai, 


się da | 
kontroli stałej przynajunie raz w 


4) książkę Kasy Chorych swin 

i członków rodziny, wspólnie za- 

mieszkujących i gospodarujących z 
botnyim. 


) książke obrachunkowa, swoją | bezro! 


Str. 14 NOWY 
Konsum 
na nadchodzące 
święta 
Święta zbliżają się szybkiemi - 7 
krokami. Dyrekcja jedynego w Prasa Stronnictwa Ludowego 


mieście naszem domu towarowego |siłowała zaprzeczyć wiadomości 


Konsum przy Widzewskiej Manu-|9 rozłamie, jaki nastąpił na terenie 
fakturze (Rokicińska 54, dojazd| Pomorza, nazywając rozłam ten 
tramwajami 10 i 16) stojąca na|»sporem w rodzinie". Wprawdzie 


straży interesów swoich konsumen- | naczelny komitet wykonawczy Str. 
tów, urządza tani tydzień podarun- | Ludowego zabronił omawiania tych 
ków na gwiazdkę, na które składa Spraw na wiecach i zebraniach pod 
sie bielizna stołowa, pościelowa, ‘pozorem poddania ich kosnnetencji 


damska. męska i dziecięca, w wiel-|Sądu nartyjnego, niemniej jednak 
kim wyborze i najwyższej jakości, | Zarząd wojewódzki na Pomarzu 
jak również skarpetki, pończochy, |został rozwiązany („Gaz Gm- 
chustki do nosa w najnowszych |dziądzia* z dn. 5. XI. r. b. 
wzorach. Szczególnie dobrym i prak- | Nr. 127). à 

tycznym podarunkiem na gwiazdkę’  Roziam — rozłamem. Nia sta- 
są pullowery i swetry — wełniane "owi On w naszem życiu politycz- 


i jedwabne w dużym asortymencie, 
oraz wszelkiego rodzaju fartuchy w 
dużym wyborze. Wszelkie te towa- 
rv sprzedaje Konsum przy Widz. 
Manuf. po niebywale niskich ce- 
nach. 

Konsum poleca także resztki, 
braki, sekunda wyrobów Widzew- 
skiej Manufaktury, oraz znane ze 
swe; wysokiej jakości towary marki 
O. Ji, które sprzedaje Konsum po 
cenach ściśle fabrycznych. Konsum 
uskutecznia także wysyłkę paczek 
do Z. S. R. R. - Rosji. 

Niezawodnie więc wszystkie prze- 
żorne gospodynie już od ponie- 
działku spieszyć będą po zakupy 
do Konsumu przy Widzewskiej Ma- 
nufakturze, 


GDZIE SZUKAC ROZRYWKI? 


TEATR MIEJSKIE: po południm i 
„iim t HM" 

TRATR KAMERALNY: po poł „Reme 
hrandé nh sprzedaż” wiacz. „Hau 
Hàn“ 

TEATR POPULARNY w SALI GEYERA 
„Sznkamy ojca“ 

TRATR POPULARNY: „Lady Chic" 

JAR: „Hip-hin-hyra 


wiece. 


ADRJA: „Cohn 1 Kally w Hollywood* 
HASINA „Blond Venns* 
GAPITOL: „Zwycięstwo 
CZARY: T „Zwycięska horda lindjen“ 
Il „Kapitan marynarki* 
CORSO: I Bezimienni Rohaferawia* 
li Podwójna gra. 
DOM LUDOWY: „Trójka“ 
chór rosyjski. 
GRANN-KINO: „Komenda sero” 
LUNA: „Król — to ja”. 
et „Cohn I Kelly w Hollywoońt* 
OŚWIATOWY: 
„W tajemniczym wą 
wozie 
PAŃ: „Dwa sercu biją w walca takt". 
„Kałąże Dracala* 
PALACE: „Szatan Źazrości** 
PRZEDWIOŚNIE. „Uląbieniec bogów* 
MIMOZA: „Najeźdźc 
RAKIETA: „Kochanka s Tahiti” 
SPLENDID: „Błękitna Rapsodja” 
STYLOWY: „Miłość | zemsta dońskiego 


kosaka” 
SZTUKA: „Kurjór syberyjsk1* 
ZACHĘTA „Sierżant X“ 


Teatr Miejski 


Marja Madzelewska wystąpi 
tylko dziś i jutro wieczorem w ko- 
medji muzycznej „lm 1 NU W nies 
dzielę 04 aj po poł. „Jim JilI* po ce- 
nach zniżonych. 

Znakomity reżyser L. Szyller przy- 
gotownje dla teatru Miejskiego głośną 
sztukę Tretjakowa „Krzwczeła Chiny*; 


Oryginalny 


k „Triumf miłości 
) 


już 


Teatr Kameralny 


Dziś v 5 po poł po raz ostatni ar: 
zywesojy „Rembrandt na sprzedał”. 

Geny zniżone, 

Przebój sezonu „Hau-Hau*, 


grany 
śgdzie dzis i jntro wiecz 


„ W srodę wiecz, premjera tomedji 
St, Kiedrzyńskiewo _Sxozęswie od ju 
ira”. 
Teatr Popularny. 
Ogrodowa 18. 


Dziś o pulk. 4.15 po poł. i 8.15 w, 
2 przedaławien(a-wezołej operetki „La- 
dy Ghic* w 3 aktach muz. W. Colio. 

Bilety nabywać można już w kasie 
zamawiań w biurze „Orbie” Piotrkow- 
mka 67, tel 101-01 cadzięnnie od godz. 
9—4 po poł. w kasle Teatru od goda. 
11—2 1 od 4—10 wiece, W niedziele, w 
soboty 1 święta od IO r. do 10 wiecz. 
baz przerwy 


Przedstawienie dla dzieci 
Uais, w niedzielę © godz 12 W poł. w 
(emtrże Populńrnym (Ogrodowa 18) — 
przepiękna baśń tautastyczna w 6 ob- 
rasnoh „Królewna-Śnieżka i 7 karłów* 
Bilety do mubycia w kasie teatru, 


Teatr Popularny 
w sali Geyera. 
UL. Piotrkowska 295. 

-«jś, w niedzicię dn. 4b, m ò zgode. 
dju 1 815 wiecz. puwtórzenie farsy w 
3ch aktach „Szukamy Ojca" 

Geny od 50 gr. do 2 sł. 


nem większego ewenementu. Pro- 
ces ten rozpoczął się w obozie 
rzekomo zjednoczonej opozycji po 
l przewrocie majowym, kiedy to 
| społeczeństwo stanęło wobec no- 
+wego zagadnienia; konieczności 
skonsolidowania całegn społeczeń- 
stwa. Stąd olbrzymia więk- 
szość, jaką w wyborach do izb 
ustawodawczych tużyskał obóz po- 
| majowy. 
'. Stąd też — rozłam za rozłamem 
w stronnictwach opozycji, którą 
charakteryzuje jedynie dążenie do 
|ponownego objęcia steru rządów 
j bez bliżej określonego celu; a po- 
zatem — kompletna bezideowość, 
' chaos, marazm. 

Jędnym z jaskrawych dowodów 
takiego stanu rzeczy jest charakter 
|rozłamu obecnego w Stronnictwie 
Ludówem ia Pomorzu. Większość 
zarządu wojewódzkiego wyłatnała 
się i, porzuciwszy dotychczasowy 
organ „Gazetę Grudziądzką*, Wwy- 
dała nowe pismo tegoż stron- 
|nictwa: „Głos Ludowy“, „Głos Wsi 
fi Osady“ i „Głos Chełmżyński". 

Nie będziemy, rzecz jasną, cý- 
tować wzajemnych wymysłów, ja 
kiemi się obrzucaią obydwa od- 
tamy Str. Ludowego (obydwa Zo- 
stają „wierne* sztandarowi stron- 
nictwa), Jeśli o tem wspominamy, 
to tylko dlatego, by wskazać nie- 
tylko na rozłam, ile'na kompletny 
rozkład moralny w tym obozie. W 
całej tej walce niema bowiem ani 
słowa o różnicach programowych, 
ideowych czy choćby taktycznych. 
Poprostu jedni drugich nazywają 
złodziejami, fałszerzami, krzywo- 


+ 


DZIENNIK ŁODZKI — 4, 


Rozkład Stronnictwa Ludowego 
Działacze ludowi o sobie 


przysiężcami i fałszerstwa te i zło- 
dziejstwa nawzajem sobie wyty- 
kają. Pan Kulerski „degraduje“ 
pp. Wasilewskiego, Zielińskiego i 
in., Ci zaś razem p. Kulerskiego, 
odmawiając sobie nawzajem god- 
ności ludzkiej i obywatelskiej, nie 
bacząc na to, że niejeden z wio- 
dących „spór w rodzinie” piastuje 
manat senatorski czy poselski. 

To jest właśnie ne rozłam, a 
kompletny rozkład moralny po- 
śród polityków, którzy dzisiaj już 
kłócą się jedynie o to, kto ile 
komu zapłacił, kto ile ukradł, kto 
kogo oszukał ... 

Przy tej okazji dostaje się coś 
niecoś również endecji Bo oto, 
wymyślając „od ostatnich" swoim 
dotychczasowym towarzyszom, „Ga- 
zeta Grudziądzka" (Nr. 122 z dn. 
25. X. b. r.) dodaje: „W czasie 
ostatnich wyborów, gdy to miała 
panować zasada wzajemnego nie- 
zwalczania się stronnictw opozy* 
cyjnych, agitatorzy endeccy na Po- 
morzu dawali słodziutkich jak 
lisv, a zza płota rzucali nawet naj 
najbardziej zasłużonych dla Polski 
działaczy stronnictwa Ludowego 
najpodlejsze obelgi, najpotworniej- 
sze insynuacje” , . . 

Dodajemy jeszcze do tego, że 
Witos wogóle, „gwizdnął” na wa- 
lący się gmach t. zw, Stronnictwa 
Ludowego, zasiadł w Małopolsce 
Zachodniej i tam umacnia swe 
wpływy, innemi słowy, zapomocą 
wieców i agitacji zhałupniczej ma- 
wraca na łono swego obrządku 
kilka powiatów. 

Oto obrazki z życia „potęż- 
nych ongiś stronnictw, które są- 
dziły, że kryzys gospodarczy bę- 
dzie ich sojusznikiem i zwróci im 
władzę. Stało się inaczej. Kry- 
zys tem dobitniej przemówił do 
społeczeństwa o konieczności ze- 
spolenia wszystkich twórczych sił 
dla umocnienia gospodarczego i po- 
litycznego Polski pod przewadem 
obozu, który jest czynnikiem ładu 
wobec politycznego chaost opo- 
zycji. 


M, B, 
ESET U JT ZPPA FEI 


Z GIEŁDY. 


ÁC n Urzędowa ceduła giełdy 


PROGRAW RADJOWY. 


Lódź. 
Niedziela dn. 4 grudnia 


10.00— 11.45 Transmisja Nabożeństwa 
ze Lwowa. 

11.53—12,05 Sygnał czasu z Warszawy. 
hejnał z Właży Marjackiej w Kra- 
kowie. 

1905-1210 Odczytanie programu na 
'lzleń bleżący 

12.10—12.11 Komunikat meteorologicz- 
ny 


V. 

12:15—14.00 Poranek symfoniczny z Fil- 
harmonii Warsz. Wykonawcy: Ork. 
Filh. Wares, pod dyr, Br, Wolfstala 
| Mieczysław Fliederbaum (skrz) — 
W przerwie pogadanka dla sfer 
pracujących p. t. „Co to ba ośrodki 
sdrowia I na ezom polega ich dzia 
alność" — wygł. dr Lnbczyński. 

1400— 15.00 Przerwa 5 

1500—1600 Koncert orkiestry salono- 
wej kawiarni Loarsóa pod kier. He- 
leny Adamskiej Grossmanowej 

1600-14.25 Program dla młodzieży: 

a) Radjotygodnik „Co się dzieje na 
swiecie” 

b) „Gdzie się podziały wszystkie 

owańy* — porawędka prof. St, Su 

mińskiego 

1425—18 45 Płyty gramofonowe, 

1645—1700 „Kącik językowy” — pre- 
Jegent prol. Stanisław Słomiński. 

17.10—17.55 Koncert popołudniowy. Wy- 
konawoy:; Cecylfa lzyzryn spr.) — 
Kuma Norska tsopr) Arkadjusa Bu- 
kin (fort.) Włsdysław Walentyno= 
wioz (fort.) i Ludwik Urstoln (skomp) 

1.35—1800 Odrzytamie programu na 
dzien następny. p 

18.00—19.00 Mnzyka lekka a kawiarn' 
Ztawiańskiej 

1901-- 19.20 Rozmaitości. 

1920—19.24 Wiadomości svortowe 
% Łodzi 

1a.25—10.55 Słuchowisko p- t „Pan 
Bennet“ Fredry. 

10.00— 20.55 Koncert popularny. Wyko- 
nawóy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jd. 
e oesdć 1 Aleksander dunowioz 

or 

2055—4145. Wiadomosci 
prawinoji £ Wnrszawy 

2105—24 00 Koncert kumeralty W wyk. 
Pawla Hindómitna (altówka I viola 
i'amore) t Ludwik Ursteina (fort,) 

22(0—2255 Mueykn lekka ze Lwowa. 

%2,5-20340 Urzęd. Komun. Panstw. 


sportowe % 
inst Meieor. i komun lloyjny. 
25,00—24.00 Muzyka lekka a O 


warszawskiej 

x dn. 3 grudnia 1932 r. 
CZRKI 

Belgia 123.60 
Gdańsk 173.40 
Holandja 358.80 
Londyn 28.37 28 40 
N. York czeki 8.923 
N. York kabel 8.927 
Paryż 34.89 
Szwajcarja 171.60 
Berlin 211.95 


AKCJE. 
Bauk Polski 88.— 
Ostrowieckie serja B 
bez kuponu za 1931/32 
Klisze 25.— 
PAPIERY PAŃSTWOWE i LISTY 
ZASTA WNE. 
479 inwestycyjna 98.50 
40/0 inwest. ser. 105.— 
5o konwerayjna 41.00 
6"/o dolarowa 57.— 55.50 
Wo dolarowa 51.75 - 51.63 
Tło stabilizacyjaa 58.63 53.75 53.50 
54.75 54.63 
4a0ę: ziemskie zł, 36.75 
41/8, m. Warszawy 44.00 
ofo. m, Warszuw” 47.50 


8%/o m. Warsz 4 55.7557. 56. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
poznańska 
z dn. 3 grudnia 1882 r- 

Ceny tran» „cyjne. 
Żyto obroty 105. ton zł. 14.40 | 
Ceny orjentnoy |ne- 
Żyto zł. 14.10 — 14.30 
pszenica - 21400 -— 22,00 
jaczmień A = 13— — 18.5) 
z l „ 13.50 — 14.25 
„ brówarowy „ 15.25 — 15.75 
owies „ 13.25 — 18 50; 
mąka żytnia » 21.50 — 22.50, 
mąka pszenna „ 33.50 — 35.50] 
otrąby żytnie „ 7.15 — 800 
otręby pszenne „ 7.75 — 8.75 
otręby paz. ur. „ 8.75— 9.75 
Uspasoteniy snokawa. 


grudnia 1932 r. 


Komunikaty | 


Dziś o godz. 12-ej otwarte zo- ! 
staną Targi Przedświąteczne, 
urządzane przez Związek Strzelecki , 
Łódź. 

Pierwszorzędny punkt — Piotr- 
kowska 74 — obok Grand Hotelu 
da możność wszystkim zwiedzenia 
targów i poczynienie zakupów choć- 
by najskromniejszych. 

* x 

Sekcja opieki nad dzieckiem | 
przy „Rodzinie Wojskowej* w Ło- 
dzi urządza tradycyjną zabawę ŚW. 
Mikołaja, która odbędzie się wej 
wtorek 6 grudnia r, b. o godzinie! 
16-ej w salach Ogniska Oficcr- 
skiego, przy ul. św. Jerzego Ne 2, 
dla dzieci wojskowych i sprowu- 
dzonych gości. 

Program zabawy wielce uroz- 


i 


maicony. Każde dziecko otrzyma 
bezpłatny podarek z rąk św. Mi- 
kołaja. 


Wstęp dla dzieci i zł., dla do- 
rosłych 50 gr. 
* * 

W dniu 2 b. m. w lokalu Zw. 
Rezerwistów m. Łodzi przy ul. Na- 
rutowicza 45, odbyło się zebranie 
nowowybranych członków zarządu 
grodzkiego przy udziale prezesów 
wszystkich kół Z, R. Na zebraniu 
dokonano wyboru prezydjum w 
składzie następującym: pp. Karol 
Rimler— prezes, mjr. Merkel-Wielo- 
zierski — I wice-prezes, nacz. W. 
Nowakowski — Il wice-prezes, Ja” 
Fil —sekretarz, Bronisław Borucki — | 
skarbnik, insp. Oskar Kotula —' 
kierownik działu kult.-oświat. Człon 
kowie zarządu: dyr. państw. fabr. 
wyr. tyton. w Łodzi— Giżyński, Bo- 
lesław Gralak. Komisia rewizyjna: 
Karol Kahl— przewodniczący, Ste- 
fan Krzysztofiak i Kaz. Jagodziń- 


ski — członkowie. l 
+ = 


» 

Przy „Legjonie Młodych“ po- 
wstał referat dła spraw kobiecych. 
Panie, którym ideolozvja „Legjonu 
Młodych* jest obca i które prag- 
nęłyby współpracować z Legjonem 
proszone są o łaskawe zgłaszanie 
się w celach informacyjnych do lo- 
kału „Legjonu Młodych* przy wl. 
Narutowicza 45 codziennie w go- 
dzinach od 17 do 20-ej. 


* 


„Legjon Młodych* zawiadamia 
wszystkich kadydatów, że w śro 
dę, dnia 7 b. m, o godz. 19.30 od- 
będzie się egzamin kwalifikacyjny 
w związku ze ślubowaniem wyzna- 
czonem na czwartek, dnia 8 b. m. 
o godz 10.30 w lokalu „Legjonu 
Mło żych*. 

Obecność wszystkich kandyda- 
tów obowiązkowa. 


= 


+ 

Łódzki Komitet krzewienia o-- 
szczędności w szkole na posiedze- 
niu w dniu 26 listopada r. b. roz- 
strzygnął konkurs na utwór lite- 
racki o ciułactwie. Nagroda za naj- 
lepszy utwór wynosiła zł. 300. Na 
konkurs w terminie od 1 paździer- 
nika r. b. wpłynęło 8 prac. Nie na- 
grodzono żadnej pracy. " yróżnio- 
no dwa utwory opatrzone godłami 
„Wszystko dla przyszłości" i „Przy- 
jaciel dzieci" z zastrzeżeniem po- 
czynienia w nich zmian w myśl 
wskazówek komitetu. Wobec po- 
wyższego nagrodę zł. 300 nostano- 
wiono rozdzielić na 2 części pa 
zł. 150 i wypłacie autorom tych 
prac z zastrzeżeniem (ak wyżej. Po | 
otwarciu kopert przez przewodni- ! 
czącego d-ra Stanisława Skalskiego, ' 
ujawniono, że alitorem utworu ý- 
patrzonego podłem „Wszystko dla 


= 


t 
j 


__iprzyszłości" jest p. Stanisław Gar- 


czyński ze Lwowa, a drugiego, 0- 
patrzonego godłem „Przyjaciel dzie- 
ci*—p. Władysław Gacki z Łodzi. 

Prace nienagrodzone mogą być 
odebrane w dyrekcji Robotniczego 
Banku Spółdzielczego w Łodzi, ul 
Piotrkowska 261 do dnia 31 gru- 
dnia r. b. Nieodebrane do tego 
terminu w myśl warunków kon- 
kursu ulegną zniszczeniu. 


| Prawdziwym przyjacielem 


pisma jest ten, kto regula"! 


opłaca pre 


nowych czytelników. 


+| my codz ennie, przez okrągły 


Nr. 335 


e éi 
„Zagranica 


. 2 2 4 
przyjeżdża do nas” 
Do licznych zmian, jakie 
stępują w naszem życiu obecne 
należy i ta, że podróżniemy cofał 
rzadziej. Pieniędzy brak, past 
port zagraniczny niemożliwie aS 
gi, bilety kolejowe coraz toi 
BZE...2:4 3 

Ale — na wielką pociechę 
„zagranica* przyjeżdża do 

szybkością niezrównaną, M 
dziennie, co chwilę i — wi 
drogami: przez prasę, przez EN" 
a EIET nieustannie i błysk 
wicznie — przez radjo. Wszy, 
kie kraje, cały świat przybywa gi 
ras — niosąc o sobie niezliczoć 
wieści ze wszystkich dziedzin , 
go życia. Informuje nas o 3 | 
sprawach gospodarczych, polit 
nych, społecznych, mówi 0 sW 
obyczajach, o literaturze, T 
sztuce. 

Można tedy powiedzieć, 
chociaż nie odwiedzamy zagrały | 
zagranica przyjeżdża do nas 
ponieważ „przyjeżdża, 
częściej i szybciej, niż wszy”, 
pociągi, poznajemy ją wszechstł 
niej, niż moglibyśmy poznać dź 
własnej podróży. Czy możńa 
równać wiedzę o świecie, zdO 
przez kilkutygodniowy pobyt — 
jakimś kraju, z tą sumą wiad 
ści, jaką o tym świecie zdob 


drogą tat radjowych, nie rust 
się z miejsca. mi 
Jest to niejako nowa poig 
człowieka, nieznana dawnie| Sp 
dzajowi ludzkiemu. Człowiek 
dzi, słyszy niepomiernie W 
niż mu na to pozwalały 2m 
wzroku i słuchu. Na tem też 
lega największe zwycięstwo £' 
szu ludzkiego. Aparat radjowy g 
to cudowny znak zwycięstwa “m 
czasem i przestrzenią. Ta 9 i 
cie wrot, poprzez które świat pri 
bywa do nas. To światło © 
dzy o wszystkiem. Ta zaróć 
nowe żródło wrażeń, bogacące š 
sze życie umysło _ 
Można bez przesad 
dzięki radju zmienia i 
intelektualny wielomiljono™i 
rzesz. QRózszerza się bowiem 
ustannie horyzont ich myśli, : 
ich świadomości rośnie i 
się obraz świata. Więcej Weir 
1 dlatego mądeżejszy, głębszy 
gą mieć sąd o życiu i o j 
kiem, co się dzieje na obydwić! 


nółkułach. A f 

eS 

Pamietajcie 

o Funduszu Pom 
Bezrobotnyg 


= "a 
Z Instytutu Propagandi 
Sztuki 


Nieodwołalnie przedostatnia y 
dziela ciekawej, cieszacej 5i6 pr 
żem powodzeniem, wystawy WU 
ariysty malarza Stefana Mea 
skiego oraz wystawy dyletantá i w 

Instytut (park Sienkiewicza 
twarty codziennie od g. 11= 


Dziś o 12 w poludiić 


Dziś, punktualnie o 8% 


w południe, cała kulturalna 
spotka się na miłem rende 


vous” z pierwszym * P 
Polskiego Radja Tadeu te™ 
cheńskim, Marią Mokrzycki 
fja Tern, Mieczysławem ";7 
giem, Tadeuszem Euczajem, y ] 
prof. Ludwikiem Ursteigecy pi 
atrze „Scala”, przy ul. Sri T 
skiej. 

Całkowity dochód z p^ 
artystów radjowych pr s 
ny jest na akcję È, R. R- zna 

Ostatnie już bilety moas 
być w godz, rannych W | 
teatru „Scala”. 


numeratę i jedna 
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Sr. 335. 
EEN TEE ZEE WED COENA D E O ED KOT KONW RZESZĄ CZK CK” CRO Z COZ ORK SA CZ KO SOA ZEN A ZZA 


Od czwartku dnia 1 grudnia i dni następnych! 


Jach „Ulubieniec bogów” 


Emi! Janings “7 Olgą Czechową 
Nad program: aktualności filmowe i wesoła komedja kreskowa 


De — M O O EO TTC KANA ZAKO GE 
źwiękowy Kino-Teatr 


„„Przedwiośnie” | | 
I l 


w 100 proc. mówionym filmie p. t. 


—+>>>>— 
Początek seansów w dni powsz. © godz. 4 p. p. w niedziste | świąta o zodz, *! p. p. Ostatni seans o godz 19 wes: Ceny mielsc: 1-16) 1-9) gr. 
MI- 45 dr nldowe po 70 gr. ważne codziennie w niedziele ‘$ vieti do r. 15. Na 1 seans wszyst, miejsca po 45 dr : J 
< LALL ra 
Następny program: „TRAGEDJA AMERYKAŃSKA: reż. Sternberga- 
p aa z 1d ssl $æ]. 


Kupony ulgowe ho 70 gr ważne na ws vebi e v n ( wu si z 
UWAGA: Passe-partout i bilety wolnego wejścia w niedzielę I świąta nia ważna. 
b. m. o godz. 1L ranowyświetlane są poranki dla dzieci i młodzieży, 


UWAGA! W sobotę dnia 10 grudnia o g. 12 ri w melzielę LI ] 
45 gr. mem o EW RM OWAK RY R 


| is EJ Ceny miejsc dla dzieci po 20 gr. dla dorosłych pa 


$ Żeromskiego 74-76. 
róg Kopornika 
Dy FE BI W RADY” JAD ZOK) 


D = 
Dźwiękowe kimo-teaby. |4000335096993323173033%20003 
as B 


Te Poraz I-szy w Łodzi! Dziś najweselsza komedja wszystkich czasów 


COHN i KELLY w HOLLYWOOD 


Najzabawniejsza para a torów baw. publiczność w najnowszej kome lji 
Bomby Humoru! Smiech do tez! Arcykomiczne sytuacje! 


gamas Wszyscy bez wyjątku do „METRA i ADRJI* © a 
== Nad program farsa p. t: „COBY BYŁO GDYBY...“ ŁOWNE 


00000000063000055908000000000539090093090999999800 


Dziś ! 
nozatą treścią film „Wa Zachodzie bez zmian” 
(Czwórka piechurów) 


om, 
Front Zachodni 1918 roku. 


é 
a 
+ 


Uira ins ra 
PRZEJAZD 2. 
46656600096005690608© 


3 


0509%099703.2509D0 


Ł 


Nasz repert, nanajbliższe tygodnie 


Wkrótce 
??P 
Wkrótce 


Dziś ! 


Wielkie a cy /zieła dźwiękowe przewyższające Swą 


NAJEZŻDZCY 


W rolach głównych: Gustaw Diessl, Fritz Kampers, Jan Moebis 


i Jackie Mormier. 
Następny program: X z Pawiaka. 


Kino-Teatr Dźwiękowy | 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178 


Poczętek w dni powszednie o godz 
4-te, w soboty op: Bej, w Giedzie! 
i święta o godz, Ś-e, Ot. godz. 8.1 


Nad program: Igraszki z pieniędzmi. 


Szołochowa p. t. DZIS 


KINO-TEATR 


STYLOWY Milość i zzmsta dońskiego kozaka“ „Gichy Don” 


, szalonego na zabawie 


— 


* dawniej „RESURSA“ 
ul. KiBńsktEgo 123 
Z a 


sę akt NE 2583 1851 r. po skt Nr; K S03 1932 Doktór | | rie a aT E aaa 
siec: oe" | REICH E R EE! REMA OKAZYJNIE 


tyjomornik sądu Uradzoego w bo-|  Komorńik Sądu Grodzkie T 
go w Tu 
My”. Taga zamieszkał w Łodśi | szynie zamieszkały w Tuszynie na 
Choroby skórne, wenery- dó sprzedania łania 
czne i moczopłciowe. 


ul, Kiuńskiego 93- ua zasadzie 
zasadzie art, 1050 U. P, O, ogłasza, że 
di, 1050 U. P, Ci oglasza, że Wig dniu 29 grudnia 1952r: od godz 


Następny program: y, 
UWAGA: Na pierwszy seans 
na pozostałe seanse bilety ulgowe 1 wolnego wejścia pr 


wszystkie miejsca pu 49 gr. 
ez wszędowąch, dò pmiec 


MMM AM i WALI 


e e 
— Początek seansów; w soboty, niedziele i święta od godz. 3-ej po południu, w dni powszednie od godz. S-ej po południu. -— 


I6-go grudnia 1952 r.o) g. 10 ras 
PAd . LP 10rano w Kruszowie odbędzie się 
A konzi przy ul. Kilińskiego 15 sprzedaż s przern'qu publiczn ego ru 
dkeaego się ZE sy z prze pu: |chomości, należjoych do Masy Upa- 
ia PE emości należący. dłości „Helena Kopańska Zakłady 
i plam Vogla i składających Się Z] przemysłowe” w Kriszawie i stladają 
Wg Anu, oszacowanego na sumę sra się z 57.000 [pięćdziesiąt tysięcy) 
cegły maszynowej. wypalane, nowej 
Łódz, dnia 25 listopada 1952 r, oszacowanych NE 26 2000 

Komornik S, GÓRSKI PORZE 


= ię) ta dnia 1 grudnia 1932 r. 
38 „kt de 1481 Tir omornik |. PIECZƏWSKE 
Ogłoszenie. 


mamrn sądu Grodzkiego w Łodzi 
4 p 10, zamieszkały w Łodzi przy 
Ka rzejgzi 40, na zasadzie artykuł 
Pi P, C ogłasza że w dniu 15-49 
śr) £ 


Dr. med. 


M. Utraństa-Goldhlunowa 


Chor. kobiece i akuszerja 
przyjmuje od 3—5: Tel. 113-85 
ul. Piłsudskiego 69 


ród Narutowicza. 


k 185% r. od g 10 rano W 
kM przy w Brzezińskiej 72 odbędzie 


M 
yęppTZedn' = przetargu JuLlicZNEzo 
Digo ości uaieżących do firmy 
aclą Żajdal* i składających się Z 
| Mne a ojarskich; oszacowanych na 
DEM 
Lódź, dn, 24 listopada 1982 r. 

— Komornik L HOLLAS 

ONZE 


a 2 
goii si> 1982 n W firmie 
głoszenie, 

lfonorni. adu Urodz (ag0 W bö- ł 
ly Spraw upsdłości zam: w bodzi i 

myl. * ózańskiej 65 na zasadzie ” 

ego U P, C. ogłasza, aA dniu 
udp 1854 rod g F 

MA. p h Pinocznei kN Z Piotrkowska 152 


Dater h 
Wotte <ię -przedął z przetargu pu: | są najlepsze towary: na 


ego ruchonrosdi, mależących da i je kni krycie 
NARRE awa i Heleny małż. Kozlel- ubrania maskis, SIENIE NOSNYGE 
I anigajucych się z taksówki fuler . resztki 


j TN fes. [.D 41339 oszacawānyen na 
Ta. 560 


Ceny fabryczne. 


A ZANA 1 


„KAŻMESEKR" 
Oem 4t 


> od 4 
H warea i świta od H—l 
l Dla nieaamozoych ceny Jeczni* 


rem, emo l 


(dwa 


palt a, 


Lade, ania 2 grudnia 1802 r. zza 
ofiięk W. „USZELIK. 
Doktór 


50 „sa |BERMAN 
PIECYKK 
kafi, szamotowe Choroby skórne, weneryczne 
vakara i moczopiciowe. 
| CEGIELNIANA 15, te). 149-07 


sy 


UL. POŁUDNIOWA 283. 
fel. 201-98. 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 

w, w niedziele i święta od 9—l, 


e- 


ARTYSTYCZNA CEROWNIA 
(sztopernia) uszkodzonyhe 
UBIORÓWIDYWANóW 


M. KLEBER, Łódź 


Południowa Na 20. 
II brama If piętro 


Dr. NADEL 


Akuszerja, 
choroby kobiece. 
Godz. przyjąć od 3—5 i od 7—8 w 
Pomorska 7. Tel. 127-84 


— 


FADRYN LUSTER 
F i woubai MEND 
Și] J. Kukliński 


£ ŁÓDŹ, 


Í Zaahodnia 22 
j 5 telefon 178-11, 
ROWY poleca po evnach najali. 
$ BAJ szych luata, trema, tua- 
m = laty: jasne, siemna w 
atyginalnych ramach, urządzenia me- 
blowe najnowszych stylów, oraz meble 
pojedyôcze Jab garderoby, kredensy, 
stoły, krzesla, otomaay wyściełane, 
Zrkład tapicerski na miejstu. 
Sprzedaf ma ruty 1 za gotówką. 


POKOJ 


stołowy, sypialny, urządzenie kuch 

wii cząściowe urządzenie biura 

Oferty do administracji „Dziennika* 
sub „W. Ch;* 


Specjalista  «0ró) weneryctznych 
skórnych i włosów 
(Porady seksualne) 

ANDRZEJA 2, Tel. 132-28 

Przyjmuje od 4—i1 | ad 56—% w niz- 

dziele I święta'od 10=' 


KUCHENNE 


meble nowoczesne, KORYTA- 

RZE i POKOJE DZIECINNE 

poleca pa cenach niskich 
znana firma 


SZ. DZIĘCIARSKI 


16 Piotrkowska 16 


F. Dr. med. w w 
. Turyn | LUSTR 


Spec. narządów trawienia | 

Jul. Przejazd 19(Kilńskiez93 toaletowe od zł. 2.76 
T 7 

CE 


—>— — m 


PORADNIA 
WENERILOGICZNA 


Lekarzy specjalistów 
ZAWĄDZKA 1 


czynna od * runu doi wieczór od 
[H=12 i 2—5 przyjmuje kobjeta-lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 
eczenie chorób 


|WENERYCZNYCH I SKORNYCH 
PORADA 3 zł. 


| el. 133—05. ścienne y s 9- 
lustra i szkła szlifowane wszelkich 
Dr. med. fasonów do mebli, budowli, samo- 
IMANI chodów, tacki niklowe + dwoma 
U A szkłami do włożenia robótek poloou 
. FABRYKA LUSTER 
sharony dzieci OSKAR KAH LERT 
ul. Przejazd 19 (Kilińskiego 98) ul. Wólczańska 109, 


tel. 210-08, 


Tel, 133-05. 


Str. 16, NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 3 grudnia 1932 r. Nr. 3% 


GWIAZDKA się zbliża urządzamy więc 
Ta niT y dzień nastepujących artykulów: 


aae i 
BIELIZNA $TOLOWA BIELIZNA POŚCIELOWA 


ZI 


w najwyższym gatunku w wielkim wyborze 
BIELIZNA DANSKA BIELIZNA MESKA BIELIZNĄ DZIECIĘCA 
wszelkiego rodzaju, najnowsze modele wielki wybór koszul, pyjam, kołuierzyków i chustek wieiką rozmaitość wzorów 1 wielkości 
$KARP=TKI POŃCZGCHY 
wielki wybór wzorów wielki wybór gatunków 
CHUSTKI DO NOSA FARTUCHY PULLOWERY I SWETRY 
damskie, męskie i dziećnine najnowsze wzory lekarskie i gospodarskie w wielkin wyborze wełniane 1 jedwabne w dnżym asortymencie 


ah 


GW yłęczas. sprzedaż towarów Uskuteczniamy wysyłki paczek Polecamy nasze gatunki 
Widzewskich Brak, Sekunda do Rosji na podstawie umowy 
i Resztek z przedstawicielstwem Z.S.R.R. o nieznanej dotąd najwyższej jakości 


KĘ ) EWSKIEJ MANUFAKTURZE” $,Ą. 


KICINSKA ad Teathiwajaśi 10 76: 


PORCELANA "Soan TEA SANNE |75 


R | e 

e ae a OE iaralistka = 
n s po cenach ściśle znajomości tą. 
m api umo ZABAWKI iza: R. HERLT AM e 
Jerzego angnera Mmuaspw bogatym wyborze poleca mme» 48 Główna 49 Ogłoszenia |nic”— » goku: 


Łódź, Andrzeja 14 drobne. 


= e Z O 
Poleca na GWIAZDKĘ: W Sroda dn. 7 grudnia o godz. 8.30 wiecz $ 
Torebki damskie, portfele, portmonetki, papiera: w SALI FILHARMONJI WŁ. MES SIN GA Oz 


posady od 28 
Zgłoszenia do e 
Dziennika zdoł* 
kiego” pod „%% 


mice, paski domskie 1 męskie, kofry, walizy P ny, leżaki, krzesła fna“ 
piłki, parasolki, koszyczki do śniadań, plecaki, tecz- odhędzie się Bilety sprzedaje kasu Piiharmonji 1 DIIFO powa ropota 30 SZYN 
ki i tornistry po cenach przestępnych. seans eksperymentalny „Orbis” Piotrkowska 66 w cen e od 75 gr.do idna, warunki do fP tas wyżel 
: 3 5 zl, 50 gr. Kiltóakiego ioe odebranie a 
"TAA L a 


nagrodzeniem 
Motyl, Drewno" 
ska 52 


Przeździecki 
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MIŁE PA E E E] Zakłady Radjotechniczne B=. odstępnego 
H all o! NI g ,E Wr. 1902 wynalazłemprzeciw J ERPE” kale handlowe fo- | A zeotówcedig 
Fa zeda: 
° POLECAM “E Astmie, Gruźlicy i Suchotom + Łódź, ui. Przejazd 48. | |pokoje” z kitki |sla na raty Po% 
|= ei. 236-93, schodowej, poleca | kuje firma si 
RESZTEK JE POWIDŁA ZIOŁOWE E | Przyjmuje zamówienia w za- ||Biuro „Polruch”, |stor*, p il 
i kresie radjotechniki. Specjalność: §|Al Kościuszki 27, | FiotrkowB 
zypDęzcen a a Wynalezione przeze mnie powidła ziołowe, są jedy- a najnowsze aparaty sieciowe, od- || tel. 141-01. 
bu bnżecaki, sikoski, szatki i piżamy _"" | 75 Pomor a Rede "zeekia ge, wio | e walcowe orar rapa 
M BRYL Piotrkowska 58 |E keri RARE rodzinne meóżnego ro- a 1 nona PE. A watca gakuticz 
. umre wen mm zaju astmie z wia sz- e akumulatorów. sz 
: HJE "u, kokluszu i t p.. chorobom. 3006 listów E | eale a eee sferach ui. DoS- 
|= dziękczynoych otrzymanych z Polski i zagranicy od = borczyków 55 m. 
E wyleczonych mojemi powidławi ziołowemi, które są E | 8.11 podwórze par 
S Z E W E do przejrzenia, świadczą o ich skuteczności. E jfa anaa N | ter A. Bartczako- jpu dzką nā 
— E STANISŁAW SLIWANSKI Ẹ|7 Na biuro iu) pracow- 8 208). PO ja pokinieze Er 
wama Ą E (Wynalazca Powidet Złołowych) E | nię oddam 1 sę e prag * 
Najtaniej nau; SKORY w każdej Sprzedaje wyłącznie: względne < pokoje front l-e korę naa) 16. 
można ilości E pnia w Ary z] okien 3 KE adewi Sig Ma DYtpoeiowy lo- god 
a = anisława „llwańskiego. E Jp * Jen kał dla Związe ' 
w SPOŁCE SZEWCOW E ŁÓDŹ, ul. Brzezińska 33. E] S sz i ły kd a a o] pp gtowarzy- Me: 10 shea 
e z P i aung , poeneu a szeń, biuro lub in dania 
PIOTRKOWSKA 79. — Al, KOŚCIUSZKI 22. $ | Kawy www wd a OW WOK WWS | Rama smøg | teres handlowy na szlaty atalari 
Włodzimierska 


i Telefon 158-38. Piotrkowskiej do 
bpecialność: 2 e bd ae a aai TĘ wynajęcia, Wide 


detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę, — domość tolefonicz 


: E Ki ie żle 18 
Tracisz wiele jeżeli nie robi Ci tego - ino-aparat | 2 


najstarsza położona wśródmieściu z w dobrym stawię dła celów szkolnych 
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PRALNIA 


2 H lnb towarzystw oświatowych, Foe A] 
J. GOLINSKIEGO E | Oferty pod „KINO? składać do Adm Reklama 


Warsztat Reperacyjny $- -2S0 KIEO forein 


| LLL NE LLLELELEELLLLI Jez z nm je: 
maszyn do pisania, liczenia, RURY ZART ED UWOFAOZARSSCIYT NA. "RÓ" == TRUSKA WIEC--ZDRO J a io 
kas kontrolnych „NATIONALi $ZĘKŁO OKIENNE x ! SEZON ZIMOWY 


oraz wszelkich maszyn ORU- 


+ ornamentowe. surowe, matowe oraz szklenie budowli. m m 1 grudnia do 1 marca. j Gi ga. 
KARSKICH i litograficznych |W Disuestydo rznięcia szkła poleca po cenach niskich uj KAPIELE MINERALNE: (ounkosc Sarze A| [DOIG 


| 
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MECHANIK“! „l, OLEJNICZAK i mmm AARE m 
i ody mineralne « „NAFTUSIĄ* na czele—w pijalni 
P- f. | 2, B Łódź, ul. Główna (14. Tel. 130-04 m aiat centralnie kpi a 
UWAGA: Szkło inspektowe w wielki wyl » szelkich jnłormacyj udziela — ramówienia na miesz- 
w ŁODZI, ul. Kilińskiego 1217 p elkim  wguorże kanla przyjuiuje tylko Zarząd Zdrojowy-Truskawiec 
CUPE TEE 1 43 +7 GET P 1 Dw) D 
—. 
+ Za wiersz milimetrowy 1am. (strona 5 lam.) przed tecst) W tatdaje LJ WARUNKI PRENUMERATY. ter 
EJ gr, za tekstem i komanikaty 50 gr.. nekrolrz: — 25 gr. GWYSZWAŁ zi Prenumefata wynosi miestecen s: w Łodzi zł. i ge. 13 (W 
ba 1 wiersz milim, (strona 10 lamò) 19 gr, otlyszenia drotas FI ei r. 40 za odnoszenie do domu) na prowincji zł. 4 gr. 30 aio 
pr wyraz, natmnuielsze zł. 1,093. dla poszukujących pracy 5 gr., naj- renumeratę należy opłacnć zgóry pomiędzy L05 każdego mie”, 
: mniejsze ogłoszenie 50 or. — O |vszenia zamiejscowe 05) jro: Administracja przyjmuje zgłoszenia 0 przerwaniu pron J 
drożej, tirm zagranicznych o 100 proc. drożej, Zn terminowy druk ogloszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpow.ada. raty tylko od połowy lub ostatniego daie miesiąca następuję 
Omyłki, które nie zmieniaja zasadniczo treści ogleszeriu, nie obowiązują wydawnictwa do powtórzenia tedo ogłoszewia te» po zdłoszeniu. 
"rtm zapłaty |, QOOCOOOCOOOC QODGOOOCOOCJDOOACODGODOGO JODOOODOOODODOOO J000J000 2000 20000 300 Konto P, K. O. Nr. 143039. 
— pz — — c 
Bed. odp Tadeusz Rozborski = Wydawca IW up, „as, Deki Prac.) — Karol W. Pietrasiak 


Drut. Prasowe’ Suółki Pracownicze: S=.z o, o, ul. Piotrkowska M 


